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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop. 
i Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub„ półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za l-szy 
O k., za kt 

za każdy nast. raz
raz, i 20 k„ za każdy nast. raz; za tekstem po 20  ̂k. za pierwszy raz, k 10 

oa wiersza m iarą ga 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kij

wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
L(jów. ul. Laterańska Nr. 6. Tel. 914. 

w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska.35

DZISIAJ WYŚCIGI Początek o godzinie 
3-ej po poł.

TEATR BERGONIER
Towarzystwo Artystów Polskich z Wilna

Złożone z lepszych sił Sceny Polskiej.
We czw artek  d. 8 czerw ca

Benefis 
Józefa Puchniewskieyo

d yre k to ra  teatru

Odegrana będzie sztuka w 4-ch aktach p.  t.:

NAUCZYCIELKA"
hr. Koziebrodzkiego, odznaczona na konkursie pierwszą nagiudą.

Bilety sprzedają się w kasie Teatru od godziny 10-ej do 3-ej.
W dzień przedstaw ienia sprzedają się także od godziny 6-ej po południu 

do końca przedstawienia.
Początek ogodz. 8 i pół wiecz.

Ogród „ERMITAŻ" Teatr
Dyrekcya A. I. Piskorskiego

Dzisiaj, w czwartek, d. 8 czerwca

M T  B E N E F I S
Znanego Polskiego Artysty-Humorysty

B .  B j R O . K W j S . K J E G 0
który  w ykona zupełn ie nowy re p e rtu a r.

Uczestniczą 1 3D-tii n m n c l i  rejertuarn nieriszorząflnl artyści.
We czw artek , 15 cze rw ca

Benefis Dyrektora

A. J. PISKORSKIEGO
Przygotow uje się wiele sensacyjnych  now ości 

W ystępy nowych artystów .

Jadą trzy dyabły.
R eżyser B. Saw ick i.A59Rr

ród Kupiecki
R estauracya  T. Ruots.

Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolaeyi grywa znany solista na 
cym bałkach Jonesko  i o rk ie s tra  Rum uńska. Codziennie restauracya 
otrzym uje świeżą prowizyę wprost z Moskwy i Odesy. W szystkie potraw y 
przygotowują się na świeżem śmietankowem  maśle z w łasnej fe rm y  
z Liliandii. Przyjm ują się zamówienia na urządzanie rozm aitych wystawnych 
śniadań, obiadów i kolaeyi, na żądanie można urządzać i na mieście. A601

Wody mineralne naturalne
św ieżego czerp an ia ,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece
Adolfa Nlarcińczyka

Kijów, Kreszczatik Nr 36. Telef 72
1 S

A536

„HOTEL EUROPEJSKI”
27 m aja r. b. nastąpiło  o tw arcie  ogrodu  i w erendy.

W czasie obiadów i kolaeyi gra W iedeński kw arte t Edi. 

A609-3-2 W łaściciel Ch. LANZIA.

ODESKI LIIWAN DLA CHORYCH w DOMU.
Leczenie limanem praktykuje się przy reum at., skrof., angiel. chorób, k o 

biecych ehorob. diorob. skóry, kości i t. d\
Zamienia wanny limanowe o każdej porze roku. Produkt, dla wanien w 

domu sól i jodo-bromowy ług (specyalnie dla wanien przygotowane w edług 
sposobów, przyjętych w Kreuznach, Rejchenhall, Kroaziku), błoto, ropa, morska 
woda. Sól dla przygotowania morskie, wody morza Czarnego, dla wanien wy­
syła się wszędzie. Zamówienia, wszelkie informacye i cenniki w kantorze 
Sticho-D nyzc.iłe dka igaklOaoesa, Riszeljewska Nr 78. A544-5-4

I. KWASKOWSKIEGOT i M STĘPOWSKIEGO
Kijów. Wielka Włodzimierska, róg Funduklejowskiej. Tel. 780.

Główny sk ład  w arszaw sk ich  su row ic  A575-10-3
(przeciw dyfterytu i przeciw szkarlatynie)

WODY MINERALNE naturalne św ieżeg o  c zer pa n ia .

P n l f i n S  Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
■ morskie w B ltyku. Zakład rozszerzony przez
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye W arsza­
wa, Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.

pensyonat w Połądze nad samym brzegiem 
morza. A417Świteź,

ADNIINISTRACYA

7}

k i

podaje do wiadomości, że 
w Kamieńcu PodoisKim

p. Ludwik Naruszewicz
upoważ-iony je s t do przyjmowania pre­

num eraty i insęratów 
Adics: ulica P u w z to « > 4 , skład ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennika 

Kijowskiego" po 5 kop.

Zarząd Polskiego Towarzystwa Gimna 
stycznego w Kijowie

zawiadamia, że z dniem 2-go czerwca 
otwartą została kancelarya Towarzy­
stwa w domu Nr 3, m. 2, przy ulicy 

Mało-Żytomierskiej.
Kancelarya, prócz niedziel i świąt, 

je s t czynną od 12-ej dc 2-ej w południe 
i od 8 i pół do 9 i pół wieczorem dla 
udzielania wszelkich informacyi zainte­
resowanym, oraz przyjmuje zapisy 
członkówr na lekcye gim nastyki.

R302—3—2

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne, 
10 pokoi, wanna, elektryczne oświe­
tlenie. O w arunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego" (Prorezna 9), o g. 12—4.

Banatka oryginalna
p a trz  na 4-ej stron ie .

A590-8-7

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

K A L E N D A R Z .

8 (21) Czwart. —
9 (22) P iątek  —

10 (23) Sobola —
11 (24) N iedziela—
12 (25) Ponicdz. —
13 (26) W torek —
14 (27) Środa —

M edarda i Sew eryna B. W. 
f S e r c  a J e z u s o w e g o  
Małgorzaty k r ., /ącliarjasz . 
Barnaby Ap., Ś. Feliksa. 
Jan a  W ., Onufrego Pflst. 
Antoniego Pad. W. 
Bazylego W ielk. B. W. D.

Wschód słońca o godz. 3 m. 15. 
Zachód słońca o g. 8 m. 15. 
Długość dnia godz 16 m. 27. 
Przybyło dnia godzin 9 m. 4.

W schód księżyca o g. 3 m. 54 r. 
Zachód księżyca o g. 7 in. 47 w. 
Dnia 9 Nów o g. O ni. 41 r.

Teatr letni Klubu kupieckiego: Dziś „Dzwony 
kornew ilskie".

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncerl or­
kiestry pod batutą p. Bulleryana. pocz. o g. 8-ej.

Chfiteau des Fleurs. Dziś: „Dama od Ma­
ksyma.“

Muzeum miejskie: W ystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Przegląd polityczny.
(Naganka węgierska na hrabiego Gołu­
chowskiego. — Głosy prasy węgier­
skiej. — Atak Ugrona na Gołuchowskie- 
flo. — Program nowego rządu włoskie­

go — Sylwetka Giolittiego).
W  delegacyach węgierskich rozpoczę­

ła się agitacya na w ielką skalę przeciw 
kanclerzowi Austro-W ęgier, ministrowi 
spraw zagranicznych i domu cesarskie­
go, hrabiem u Agenorowi Gołuchowskie- 
mu, Expose polityczne, wypowiedziane 
przez hrabiego Gołuchowskiego w ko- 
misyi budżetowej węgierskiej delega- 
cyi, spotkało się z jednom yślnem  potę­
pieniem w kołach rządzącej dziś na 
W ęgrzech koalicyi niezawisłych i kos- 
suthowców. W szystkie dzienniki tej 
partyi na W ęgrzech uderzają dziś 
na hrabiego Gołuchowskiego, potępiając 
jego politykę zagrań czną, a w gruncie 
rzeczy nie m ają innego powodu swego 
niezadowolenia, jak  nieuzasadnione za­

rzuty podejrzenia, że hrabia Gołuchow- 
ski był doradcą króla węgierskiego, 
nakłaniającym  go do walki z kossu- 
thowcami i że hrabia Gołuchowski źle 
usposabiał Koronę dla W ęgier, że on 
był czynnym za kulisam i polityk: 
dworskiej, której najprzykrzejszym dla 
W ęgier objawem była pełna niechęci 
dla kossuthowców i dla koalicyi au 
dyeneya w Burgu dnia 23-go września 
1905-gu roku. Cały św iat polityczny 
w Europ!e jednozgodnie przyznaje, że 
hrabia Gołuchowski prowadził oględnie 
i z powodzeniem w najcięższych chwi­
lach i najtrudniejszych sytuacyach po­
litykę zagraniczną, słabej na wewnątrz 
i walką domową rozdzieranej monarchii; 
„Sićcle" francuski z uznaniem podnosi 
zasługi dyplomatyczne hrabiego Gołu­
chowskiego dla pokoju światowego.

„Repubnąue Franęaise" z całą otwar­
tością przyznaje, że hrabiem u Gołu- 
chowskiemu główna zasługa przypada 
szczęśliwego utrzym ania pokoju w cza­
sie, kiedy zatarg  francusko-niemiecki 
doszedł w lecie roku zeszłego do osta­
tecznych granic napięcia; dziennik re­
publikanów francuskich zaznacza wiel­
ką historyczną rolę, jak a  w tym  mo­
mencie przypadła polskiemu mężowi 
stanu, kierującem u polityką zagrani­
czną wielkiej środkowo-europejskiej mo­
narchii, podnosi politykę bałkańską Go 
łuchowskiego, jako m ajstersztyk dy- 
plomacyi, wykazuje, z jakiemi trudno­
ściami m usiał walczyc kanclerz austrya- 
cki, aby na Bałkanie utrzym ać pokój, 
wyrównać nieporozumienie z W łochami, 
odsunąć ten pretensye do Albanii, a 
równocześnie nie zrywać z dotychcza­
sowym kierunkiem  zasadniczym polity­
ki trójprzyruierza, zbliżyć się do Rosyi, 
utrzymać stosunki przyjazne z Niemca­
mi, Prancyą i Anglią; wszystkie dzień 
niki angielskie podnoszą zasługi hra­
biego Gołuchowskiego, równie jak  fran­
cuskie, jedne W ęgry gniewają się i 
szykują się do obalenia urojonego nie­
przyjaciela.

„Budapesti Hirlap" pisze, że polityka 
na Bałkanie prowadzoną być winna nie 
z W iednia, lecz z Budapesztu, który le­
ży bliżej teatru  wypadków bałkańskich. 
Nie dziw przeto, że polityka bałkańska, 
prowadzona z Ballplatzu w W iedniu, 
musi zawsze cUromać i potykać się na 
braku znajomości terenu. Ergo hrabia 
Gołuchowski m usi ustąpić. „Egyetertes" 
wzywa delegacyę węgierską, żeby w 
budżecie m inisterstw a spraw zagra­
nicznych skreśliła pozycye 1,200,000 
koron funduszu dyspozycyjnego, którym  
rozporządza hrabi* Gołuchowski — jak  
twierdzi „Egyetertes" na niekorzyść 
narodu węgierskiego.

„Fuggetlen M agyarorszag" uderza na 
przeprowadzone przez hrabiego Gołu­
chowskiego porozumienie z Rosyą. 
Dziennik węgierski widzi w tem 
przygotowujący się „Święty allians", 
trój*przymierze trzech cesarzy i wywo­
dzi stąd najgorsze dla W ęgier konse- 
kweneye. W ęgrzy nie życzą sobie 
zbliżenia do Rosyi. Nie zgadza się na 
politykę hrabiego Gołuchowskiego wo­
bec Serbii. Potępia ostre zarządzenia 
wobec Serbii z powodu trak ta tu  cłowe 
go i handlowego i z powodu dostawy 
arm at z fabryki austryackiej Skody 
i dodaje: „W ęgry potrzebują Serbii, a 
hrabiego Gołuchowskiego W ęgrom  wca­
le nie porrzeba".

Najostrzej atoli wystąpił przeciw hra­
biemu Gołuchowskiemu poseł Gabryel 
Dgron, słynny ze skandalu z dostawą 
owsa dla honwedów węgierskich, stryj 
warszawskiego generalnego konsula 
austryackiego. Poseł Ugron ogłosił w 
swym dzienniku „A Nap“ artykuł pod 
napisem: „Precz z nim ", w którym  pi­
sze: „jak długo hrabia Gołuchowski 
będzie m inistrem  spraw zagranicznych, 
nie będzie nigdy spokoju w W ęgrzech, 
ani nigdy nie przyjdzie do skutku  
ugoda austryacko-w ęgierska. Pierwszem  
zadaniem delegacyi węgierskiej będzie 
przeto usunąć tę przeszkodę na drodze 
do porozumienia1'.

Z tego wynika, że W ęgry przygoto­
wują hr. Gołuchowskiemu wcale nie­
miłe przyjęcie w delegacych, a z pe­
wnych głosów poufnych, wypowiedzia­
nych przez węgierskich delegatów, o- 
kazuje się, że w delegacyach węgier­
skich postawiony będzie wniosek udzie­
lenia hr. Gołuchowskiemu votum  nie­
ufności.

W najbliższych dniach odbędzie się 
rozprawa w komisyi budżetowej delega­
cyi węgierskiej i tam  rozstrzygnie się 
los hr. Gołuchowskiego, który w dniu 
2ó-ym m aja ukończył 11 łat swych rzą­
dów kanclerskich. W szystko przem a­
wia za tem , że będzie to ostatni rok 
rządów hr. Gołuchowskiego w Austro- 
W ęgrzech.

Po raz trzeci objął ster gabinetu we 
W łoszech Giovanni Giolitti, polityk

ze szkoły Crispi’ego. W ybrany w roku 
1882 do izby posłów, Giolitti odrazu 
zajął stanowisko opozycyjne w izbie. 
Zwalczał reformę skarbow ą m inistra  
M agliani’ego, a wymową, znajomością 
sprawr finansowych i bezwzględnością 
w krytyce odrazu zajął wybitne stano­
wisko w izbie. W  roku 1889 wszedł 
do gabinetu Crispi’ego, jako m inister 
skarbu, ustąpił jednak  w roku nastę­
pnym z powodu nieporozumienia i od­
tąd zwalczał Crispi’ego namiętnie. W 
styczniu 1891 r. przyczynił się głównie 
do upadku Crispi’ego, a w roku nastę­
pnym obalił gabinet m arkiza Rudini’ego 
i sam objął rządy we W łoszech. Roz­
wiązał izbę, przeprowadził przy pomo­
cy korupcyi wybory i rządził przez 
dwa lata prawie absolutnie. W reszcie 
przyszła sprawa bankructw a Banca Ro­
mana, Giolitti w izbie został oskarżony
0 wspólnictwo w nieczystych intere­
sach bankowych, sprawozdanie komisyi 
śledczej tak  skompromitowało prezy­
denta m inistrów , że m usiał z hańbą u- 
stąpić w listopadzie 1893 r. Wiele lat 
minęło, zanim Giolitti mógł powrócić 
do życia publicznego. Dopiero w dzie­
sięć lat potem  powołany został w pa­
ździerniku 1903 r. do stw orzenia no­
wego gabinetu, w którym Giolitti objął 
przewodnictwo i tekę m inisterstw a 
spraw wewnętrznych. Trw'ały jednak 
krótko te drugie rządy Giolitti’ego. 
Dz.iś po raz trzeci obejmuje ster rzą­
dów we Włoszech.

Objąwszy po Sonnino kierunek rzą­
dów we W łoszech dnia 29 m aja r. b., 
przedłożył wczoraj swój program  w izbie 
poselskiej. Jest to głównie program  e- 
konomiczny, obejm ujący upaństwowie­
nie kolei południowych, budowę kolei 
lokalnych w Sycyii, reform ę urządzeń 
w kopalniach siarki Girgenti i Terra- 
nova w Sycylii (rocznie wydobyw a się 
tam  blizko 4 miliony cent. metr. siarki). 
M mister zapowiada akcyę zapomogową 
dla ludności, dotkniętej wybuchem  W e­
zuwiusza, tudzież szereg drobnych prze­
dłużeń ekonomicznych, reform ę skarbu, 
utworzenie inspektoratu dla spraw ro­
botniczych, polepszenie m ateryalnego 
bytu ludności wiejskiej i t. d. Pod 
względem polityki zagranicznej, pro­
gram  G iolittfego daje się streścić w 
tych słowach: pokojowe stosunki z za­
granicą, porządek i ład na wrewnątrz, 
poprawra finansów. „Szczęśliwym w y­
padkiem pokój je s t dla W łoch zape­
wniony przez szereg sojuszów, którym  
bezwzględnie W łochy pozostaną wier- 
nemi, oraz przez serdeczną przyjaźń, 
wiążącą W łochy z wieloma m ocarstw a­
mi, zwłaszcza z tymi, z którym i trady­
cyjnie Włochy pozostają w przyjaźni 
ścisłej (z Anglią i Francyą). W polity­
ce wewnętrznej kraju rząd będzie prze­
strzegał surowo porządku, przy ścisłem 
zachowaniu ustaw i wszelkich praw wol­
nościowych i z najskrupulatniejszą bez­
stronnością zachowywać się będzie wo­
bec walki między kapitałem  a pracą". 
M inister-prezydent zakończył swój pro­
gram  tem i słowy: „W ielkie, liberalne 
stronnictwo winno się skupiać około 
tego program u rządowego, wyłożonego 
w mojem expose, przejętem  najdalej 
idącym  duchem  wolności i najszczer­
szą miłością dla klas pracujących. Pro­
szę, aby izba jasno wypowiedziała się, 
czy z program em  rząau zgadza się i 
czy ma do rządu zaufanie".

Oświadczenie prezydenta ministrów 
przyjęte zostało narazie przychylnie 
tak w izbie poselskmj, jako też w se­
nacie.

W izbie poselskiej wywiązała się 
krótka rozprawa, w której wzięli udział 
dwaj wybitni mówcy, z prawicy i le 
wicy.

Z prawicy przemówił Crespi, wielki 
przemysłowiec z północnych Włoch i 
przychylnie oceniający program  rządu, 
zakończył wyrażeniem m u votum  za­
ufania.

Z lewicy przemówił poseł Ferri, so- 
cyalista i nader ostro skrytykował rząd
1 jego program . Rząd—mówił Ferri— 
składa się z łudzi, przejętych dwoma 
utopiami. Jedni chcieliby przeciw e- 
m ancypacyi pruietaryatu używać wła­
dzy i środków gwałtu, drudzy chcieliby 
zwalczać proletaryat za pomocą klery­
kalizmu. Burżuazya włoska powinnaby 
pójść za wzorem burżuazyi francuskiej 
i połączyć swe usiłowania w celu po­
mocy proletaryatowi w jego  walce z 
kapitalizmem. Burżuazya włoska tego 
dziś nie czyni, przyjdzie czas, kiedy 
tego pożałuje — lecz wtedy będzie już 
zapóźno.

Izba posłów uchwaliła Giolitti’emu 
votum  ufności 262 głosami, przeciw 98 
głosom.

Rozpoczyna się nowy okres walki w 
Italii.

w.

Ze sfer urzędowych.
W  sferach wyższej biurokracyi kwe- 

stya stosunku do Izby Państwowej za­
czyna przybierać coraz ostrzejszą iormę. 
Zarówno sfery dworskie, jak  i członko­
wie Rady m inistrów  zaczynają podzielać 
zdanie, że Izbę należy rozwiązać!

Drugiego czerwca kw estya była po 
nownie om awianą w Peterhofie i w Ra­
dzie m inistrów. Okazało się przytem, 
że i tu  i tam  nastrój radykalnie się

zmienił. Jeszcze parę dni obawa na­
stępstw , związanych z ewentualnem roz­
wiązaniem Izby, powstrzymywała wielu 
od podobnych projektów, dziś jednak 
strach ten ustąpił miejsca dążeniu do 
zlikwidowania cnociażby na czas jakiś 
stosunku z Izbą.

Podczas obrad wielu urzędników zwra­
cało uwagę na to, że izba obecnie przy­
brała cechy „Rady deputowanych ro ­
botników". Niektórzy byli tego zdania, 
że tak  samo jak  „Rada" doprowadzi 
Izba do rewolucyjnego wybuchu, ostrzej­
szego, niż przeszło roczny. Wobec tego 
należy możliwie najprędzej zapubiedź 
podobnej ewentualności.

W iększość była tego zdania, że nie­
ma podstaw do przesadnych obaw.

P. Kokowcew zwrócił uwagę na to, 
że podobne obawy żywiono i wtedy, kie­
dy postanowiono zarządzić energiczne 
środki w stosunku do „Rady". Okazało się 
jednak, że obawy te były bezpodstawne. 
Zachowanie się zaś bierne wobec sytua- 
cyi obecnej byłoby, zdaniem jego, zna­
cznie niebezpieczniejsze i mogłoby do­
prowadzić do bardzo poważnych kom- 
plikacyi.

Nawet p. Goremykin, zwykle zacho­
wujący milczenie, zabrał na ten raz głos 
i wypowiedział zdanie, że Izbie należy 
uprzytom nić jej w łaściwą rolę, bo za­
czyna ona cierpieć na m anię wielkości 
i wścibia nos do wszelkich spraw

Szczegłowitow zwrócił uwagę na to, 
że Izba na każdem  posiedzeniu gwałci 
swe przepisy i wychodzi z granic, za­
kreślonych przez prawo.

Wogółe, pisze '„Nasza Żiźń", zaczął 
się poważny atak, skierowany przeciw 
Izbie.

Niemniej energiczny nastrój panuje 
w sferach dworskich. Na jednem  z ze­
brań poufnych uczestnicy dali się słyszeć 
z tem , że Izba stała się m ityngiem , że 
nie sposób bywać na jej posiedzeniach, 
nie ryzykując usłyszeć jakiego afrontu.

Taki zwrot w usposobieniu tych sfer 
tłómaczy się podobno inform acyam ’ o 
stanie umysłów w kraju. Szyfrowane 
kom unikaty, otrzym yw ane w ministe- 
ryum  spraw wewnętrznych, są do ta­
kiego stopnia zatrważające, że na je- 
dnem z ostatnich pusiedzeń Stołypin 
dał się słyszeć z tem i słowy: J e ż e li  roz­
ruchy będą rozwijały się tak  i nadal, 
to może nie starczyć m itraliez".

Nie mniej zatrważające wieści nad­
chodzą i o stanie armii...

Wobec tego wszystkiego większość 
wypowiędziała się za rozwiązaniem Izby. 
Zdania podzieliły' się w kwestyi, ja k  to 
należy uskutecznić: w formie rozwiąza­
nia na miesiące letnie, łub też w for­
mie zupełnego rozwiązania, wobec te­
go, że Izba nie odpowiada swemu ce­
lowi.

Kwestya ta  jeszcze nie została zdecy­
dowaną.

Izba Państwowa.
List posła Józefa Głowinkowskiego.

Mam sobie za obowiązek przedstawić 
stan  obecny chwili przełomowej, jaką 
przeżywa państwo rosyjskie, a także 
złączona z lusami tego państwa wię­
ksza część naszej ukochanej ojczy­
zny.

My, posłowie, w ybrani przez wszy­
stkie stany, zostaliśm y zaskoczeni w 
Izbie Państwowej wnioskiem o upań­
stwowieniu ziemi, przeciw którem u sta­
nowczo występujemy, bo przecież je ­
szcze nie zatraciliśmy tutaj zdrowej lo­
giki i poczucia tego, jak  drogim  darem 
je&t prywatna własność. Przekonani 
jesteśm y o tem, że ogromna większość 
naszego ludu polskiego woli 6 morgów 
na wieczną własność, aniżeli 10 m or­
gów, jako własność państwową, od­
daną m u tylko do użytku na czas o- 
kreślony.

Chyba sami, bracia rodacy, w nie­
jednej gm inie cierpicie z powodu o- 
gólnogm innych gruntów  i lasów i m a­
cie wstręt do tego rodzaju własności, 
jaką  chce nam  narzucić Izba Państwo­
wa rosyjska! Ja  jestem  m ieszkańcem  
gm iny i osady Pyzdry, w której mamy 
przeszło 200 włók gm innego lasu, na­
leżącego obecnie do 440 mieszkauców. 
M ieszkańcy tej gm iny m ogą najlepiej 
ocenić, co to je s t  upaństwowienie zie­
mi, czyli zniesienie osobistej własno­
ści.

Nie od rzeczy tu  będzie wspomnieć, 
jak ie  to skutki i jaka  sprawiedliwość 
wypłynąć m ogą z takiej własności. 
Podług mego zdania, uchwalając pra­
wo upaństw owienia ziemi, oddalibyśm y 
na pastwę lud w ręce biurokracyi; 
zginęłaby energia i ten  bodziec, któ­
ry dziś tkw i w polskim narodzie, aby 
pracować jak  nmwięcej i ja k  najlepiej 
i iść naprzód, zdobywając dla swych 
dziatek dobrobyt. Ze w y stęp jem y  
w obronie klas, mało lub wcale nic 
nieposiadających, to je s t dowodem, 
że głosowaliśmy i będziemy gorąco 
popierali przez głosowanie prawo, aby 
w szystkie ziemie skarbowe, m ajorackie, 
gabinetowe, cerkiewne, nawet w ra ­
zie koniecznym i wielkie obszary zie­
mi, które są w rękach osób prywa­
tnych, przeszły drugą odkupu na do­
godnych w arunkach przy pomocy fun­
duszu krajowego jak najprędzej w ręce 
pracującego n a  roli ludu, ponieważ
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niejedna rodzina, która gospodaruje 
na bardzo m ałym  obszarze ziemi, traci 
czas, tak  drogi w życiu człowieka, nie 
przysparzając bogactwa osobistego, a 
tem  samem  narodowego.

W ięc, gdy prawo zmusi większych 
obszarników do wyzbycia się ziemi na 
rzecz na niej pracujących, będą zaspo­
kojeni pragnący ziemi, i utworzą się 
kolonie miernego obszaru, ponieważ 
kilkumorgowe dziś gospodarstwa będą 
mogły być powiększone, a na takich 
nie będzie trw onił gospodarz czasu swe- 

o i inw entarza roboczego, co jes t bar- 
zo pożądane.
Przeciwnie, jeżeliby zatracić indywi­

dualną własność, to je s t osobistą, ener­
gia i dążenie do, tego, aby ziemię do­
prowadzić do najwyższej ku ltury  i wy­
dajności będzie zniweczoną. Bo każdy 
gospodarz z góry wiedziałby, że choć­
by te ziemie nie wiem jak  użyźnił, u re­
gulował, nawet przesiał, przejść ona mo­
że w ręce obcych, nawet czasami wro­
gich mu pochodzeniem pokoleń. Stąd 
wniosek, że nie tylko my, posłowie, ale 
cały rolniczy lud polski powinien prze­
ciw upaństwowieniu ziemi protestow ać, 
jako niezgodnemu z duchem i przeko­
naniam i polskiego rolnika.

Zdaniem mojem, przy upaństw owie­
niu ziemi łapowniciwoby się strasznie 
rozpanoszyło, komisye, stojące na czele, 
chociażby były z wyborów (iluż to 
wójtów i ławników mamy skończonych 
łapowników, chociaż są z wyborów'); 
tym przeznaczałyby piękniejsze i żyż- 
niejsze kolonie, którzyby dali więcej 
łapówki, a rolnicy, wyczerpawszy zie­
mię danej kolonii, porzucaliby ją  i zno 
wuż za łapówki poszukiwaliby lepszej 
i żyźniejszej. Więc łatwro sonie przed­
stawić, czy można dopuścić do upań­
stwowienia ziemi.

Nie, bracia rodacy, staniem y zwar­
tą  ławą, ram ię przy ram ieniu i nie po­
zwolimy sobie narzucić praw, przeciw­
nych nam  i naszemu narodowi, jak iera i 
chcą nas obdarzyć nowi prawodawcy 
rosyjscy. Dla w sparcia z kraju niedo­
li i nędzy obowiązkiem je s t podniesie­
nie dobrobytu robotnika, uprzystępnie­
nie nabycia ziemi wszystkim  głodnym, 
którzy chcą pracować na własnym 
zagonie i ułatw ienie powiększenia 
małorolnym  swojej zagrody, aby k a ­
żdy gospodarz miał na czem pracować 
i utrzym ać w dostatku dobry inwentarz.

Niech nam, Polakom, nowi prawo­
dawcy rosyjscy, ja k  wystąpimy z od­
powiednim wnioskiem, uchwalą „auto­
nomię", to my, zwoławszy sejm, w ybra­
ny przez powszechne głoaowanie do 
W arszawy, tam  się naradzimy i uchwa­
limy takie prawo, jakie będzie dla pol­
skiego narodu dogodnem.

Jednem  słowem, do załatw ienia i u- 
rządzenia spraw naszych, z rolnictwem 
związanych, powołanem jest wyłącznie 
zebranie prawodawcze, które być puwin- 
no zwołanem w Warszawie. W tedy u-. 
wierzymy, że nam  naród rosyjski do­
brze życzy, ale na upaństwowienie zie­
mi nigdy nie pozwolimy.

Józef Ołomnkowski, poseł kaliski.

Posłowie o pogromach.
Posłowie do Izby Państwowej od 

włościan gub. grodzieńskiej u trzym u­
ją, że stosunek miejscowej ludności do 
Żydów nie dawał podstawy do przewi­
dywania pogromów. Oni są pewni, że 
ludność nie je s t  wrogo usposobioną 
dla Żydów. W skazują na to, że w ich 
k raju  nigdy przedtem , nie było pogro­
mów. Na podstawie dokładnej znajo­
mości włościan, icń grodzieńscy posło­
wie kategorycznie zapewniają, że wło­
ścianie w znacznej swej części nie bę­
dą brali udziału w pogromach,

Wysłańcy włościan z Wołynia.
„Dwadcatyj W iek" podaje następu­

jący  fakt: Przed kilku niam i z W oły­
nia przybyli do Izby Państwowej dwaj 
włościańscy wysłańcy (chodaki), dla 
starań  o ziemię i wolność. W łościanie 
wysłali ich do posłów z prośbą o jak  
najrychlejsze rozwiązanie tych pilnych 
spraw. Na pytania o położeniu spra­
wy, o usposobieniu ludności i o tem, 
czy włościanie czytają gazety, oni od­
powiedzieli: że raz otrzym ali jeden nu­
m er gazety, przysłany przez ich posła, 
ale o tym  strasznym  takcie zaraz do­
wiedziały się władze. „Jak  wy śmieli­
ście—krzyczano ńa n a s —urządzać spi­
ski. Gazety czytać! Obaczycie, takie 
syny, jak  to się czyta gazety11.

I w tej chwili rozpoczęło się zaciekłe 
dochodzenie, kto otrzymał gazetę. Szu­
kano długo, gdyż włościanie nie chcie­
li wydać „spiskowca11. Ale władze do­
łożyły pilnych starań. Znaleziono spi­
skowca. Aresztowano. No, i ma się 
rozumieć, że od tej chwili n ik t już nie 
chce wziąć do ręki gazety. Jeszcze, 
broń Boże, władza się o tem  dowie.

— Czy już teraz niem a wśród was spi­
skowców"?

Ich nigdy wśród nas nie było. My 
jednak  sądzimy tak: Ziemia — Boża 
i powinna należeć do tego, kto ją  upra­
wia. A bez ziemi żyć nie można. Czyż 
to je s t spisek? W szak nie! I wolność 
także potrzebna. Przecież sam Cesarz- 
batiuszka powiedział to jeszcze d. 17 
października więc dlaczegóż m inistro­
wi nie dają?

Rezolucya przyjęta jednogłośnie na po­
siedzeniu Grupy Pracy d. czerwca. Ma­
jąc  na względzie liczne zapytania wy­
borców o zawieszeniu zajęć Izby Pań­
stwowej podczas wakacyi, par amen 
tam a  Grupa Pracy, na posiedzeniu 
swem z d. 3 czerwca, przyszła do na­
stępującego wniosku:

Ani obecnie, ani w najbliższej przy­
szłości, Izba Państw ow a nie ma prawa 
korzystać z wakacyi. Nie czas myśleć
0 odpoczynku, gdy kraj nie może od­
dychać pod jarzmem  bezprawia, gdy 
w nim panują dowolność i przemoc 
adm inistracyi, okropności rozpoczętych
1 zbliżających się pogromow i niewy­
powiedziane cierpienia zagłodzonych 
włościan i robotników.

Izba Państw ow a musi bez przerwy 
pracować, zanim wywalczy ziemię 
i wolność, lub też zanim wyczerpie 
wszelkie środki dla osiągnięcia tego 
ogólno-narodowego celu.

Wynurzenia ministrów rosyjskich. W 
jednym  z poprzednich numerów „Dzien­
nika11 podaliśmy w rubryce „Izba pań­

stwowa11 notatkę o rozmowie jednego 
z m inistrów  gaDinetu, Goremykina, z ko­
respondentem  „Tim es’a‘4. Obecnie po­
dajem y szczegóły tej rozmowy.

Czytelnicy „Ti m esa11 — zaczął m ini­
ster—m ają o położeniu w Rosyi wyobra­
żenie, wysnute z absolutnie fałszywej 
analogii. Im się zdaje, że Izba jest par­
lam entem , więc wcale nie rozumieją 
postawy rządu wobec niej. Tymczasem, 
między Izbą a parlam entem  analogii 
niema. „Nie waham się powiedzieć, 
mówił m inister, że Izba jest poprostu 
ciałem rewolucyjnem, takiem  samem, 
jak  rada delegatów robotniczycn i Zwią­
zek związków'. Nie twierdzę tego dla 
Lego, że Izba je s t opozycyjną wrnbec 
rządu—ja  przecież byłem także w opo- 
zycyi—ale z powodu szczególnego, t. j. 
całkiem rewolucyjnego Izby charakteru 
Inaczej, jakżeż wytłómaczyć, że odm ó­
wiła zgody na uchwałę, potępiającą po­
lityczne zbrodnie, lub iż żąda ogólnej 
am nestyi i zniesienia kary śmierci?

„Stanowisko, jak ie  Izba zajęła wrnbec 
tych kwestyi, dowodzi jej rewolucyjne­
go pochodzenia i rewolucyjnych celów. 
W łaśnie z powodu tych okoliczności 
musi ona w końcu utracić wszelkie po­
ważne znaczenie. Tymczasem atoli zdo­
ła narobić dużo złego.

,;Izbę można bardzo dobrze poró­
wnać... z hr. W ittem . Je s t między nie­
mi ścisła analogia. Hr. W itte przyszedł 
do władzy z rewolucyjną falą, którą, 
według wszystkie h sił swoich, formowrał 
i popierał. W itle kazał swemu m ini­
strowi rolnictwa, Kutlerowi, wypraco­
wać plan agrarny wywłaszczenia. P ra ­
wda, że wyparł się potem  Kutlera, ale 
złowroga idea wywłaszczenia została 
rzuconą w chłopskie kotłowisko i, Jak 
tego chciano, wytworzyła tam  fatalny 
ferm ent. Ciemny, prostaczy chłop za­
czął sobie wyobrażać, że ziemia jes t je ­
go—byle jej zażądał, lub ją  wziął—i te­
raz mamy tego rezultaty.

Ale szczytnym  czynem W ittego jes t 
jego ustawa wyborcza, k tóra nam dała 
rewolucyjną Izbę. Gdyby był zaprowa­
dził powszechne głosowanie, rezultat 
byłby całkiem inny. Ten rycerz apoka­
liptyczny zapłacił już za swe zbrodnie, 
ale Izba teraz prowadzi dalej jego dzie­
ło, z pomocą jego narzędzi. Za jego 
przykładem zwraca się i ona i przem a­
wia do anarchistycznych instynktów  
motłochu. Podżega gwałty i skończy 
także haniebnie, skoro złudzone jej 
dzisiejsze ofiary spostrzegą w końcu, 
dokądby nas doprowadziła. Do tego 
końca przyjdzie, zanim minie pół roku.

„Ale powiesz pan — ciągnął m inister 
dalej—jeszcze zanim to nastąpi, będzie 
rewolucya, lub wybuchnie chłopskie 
powstanie. Ja  w to nie wierzę. W szy­
stkie pogłoski o czemś podobnem są 
grubo przesadzone. Niższe głębie życia 
rosyjskiego są jeszcze niezamącone 
przez rewolucyjną burzę, która rychlej 
później przejść musi. Przyznaję, że nie­
jed n a  potrzebna reforma doznała nie­
potrzebnie zwłoki. Gdyby je  zaprowa­
dzono w czas, klasy inteligentne nie 
byłyby wszczęły Durzy, której jesteśm y 
świadkami.

„Lecz te reformy będą teraz prze­
prowadzone, burza ustanie. Kiedy mówię 
o reformach, marn oczywiście na myśli 
te, które wymienia program  ministe- 
ryalny. Nie może być mowy o zniesie­
niu kary śmierci, ani o ogólnej am ne­
styi, a już najm niej o przyjęciu zasady 
wywłaszczenia. Przyj dz pan do mnie 
znowu za pół roku. Przekonasz się 
wtedy, że sprawdzą się wszystkie moje 
przepowiednie11.

Korespondent „Tim esa11 podaje to 
proroctwo z wielkim sceptycyzmem.

Rozmowa ł  p. Hurką.
Korespondent wiedeńskiej „Die Zeit" 

miał rozmowę z w icem inistrem  Hurką, 
który wyłożył mu zwięźle program  
rządu.

— Nie pojmuję— mówił wicem inister 
spraw w ew nętrznych— jak  om (wię­
kszość Izby) mogą nie uznawać, że 
podrywając zasadę własności prywatnej, 
podkopują cały ustrój państwowy.

Kiedy korespondent zaznaczył, że 
Izba w kwestyi agrarnej nie powzięła 
jeszcze jakiejkolw iek określonej decy- 
zyi, i że zatarg wywołany został 
przedewszystkiem  przez deklaracyę mi- 
nisteryalną, p. Hurko odparł:

— Minidteryum nie mogło postąpić 
inaczej; na nas patrzyła cała Rosya, 
cała Europa.

— A jak  sobie trzeba tłómaczyć— 
pytał dalej korespondent—że panowie 
nie tylko przychodzicie, pomimo wotum 
nieufności, ale nawet polemizujecie z 
deputowanymi?

— Chcemy przez to tylko stwierdzić, 
że gotowi jesteśm y zawrzeć z Izbą ro­
zumny kom prom is—odparł p. Hurko.

— Na jak ich  pudstawach mógłby 
być zawarty taki kompromis?

— Gotowi jesteśm y uznać równo­
uprawnienie całej ludności państw a (nie 
wyłączając i Żydów). Nie m am y nic 
przeciwko zniesieniu kary śmierci. 
Chcemy dać ogólną am nestyę, wyłą­
czywszy z niej tych tylko, którzy brali 
udział w aktach teroru, Czyż to jest 
mało? Gotowi jesteśm y ponadto prze­
prowadzić ja k  najszerzej reform y libe­
ralne, jakie obiecał nam m anifest 30 
października, ale dalej już iść nie mo­
żemy... Nie zgodzimy się nigdy na 
proponowany przez Izbę program  agra­
rny, nie zgodzimy się na zniesienie 
Rady Państw a, nie możemy przyznać 
Izbie prawa narzucania władzy Naj­
wyższej rządu, któryby nie posiadał 
zaufania korony.

— A zatem zostaje, pan członkiem 
rządu?

— Niezawodnie, aż do tego czasu, 
dopóki Monarcha nie da nam dymisyi. 
Jesteśm y tego zdania, że nie tylko my, 
ale i wszyscy członkowie Izby nie po­
winni nigdy zapominać, że są podda­
nymi Jego Cesarskiej Mości.

Wywiad u Aladjina.
Korespondent petersburski „Gazety 

Polskiej" miał dłuższą rozmowę z lea­
derem  „Grupy pracy", którą poniżej po­
dajemy:

„Nizki, szatyn, o ciemno - zielonych 
oczach, śniadawej nieco twarzy, z an­
gielska przystrzyżonych wąsach i mo­
cno odstających uszach. Mówi płynnie, 
nizkim, m etalicznym  giosem, zdania for­
mułuje w gotowe, literackie zwroty. 
Ubrany zawsze z pewną elegancyą. Za­
gadka wyglądu Aładjina wyjaśniła mi 
się dzisiaj — bawił on przez lat pięć w 
Anglii i ślady tamtejszej kultury są na 
nim dziś jeszcze widoczne.

Dziś właśnie miałem dłuższą rozmo­
wę z leaderem  „trudowików".

— Jak  się pan zapatruje—zapytałem  
przedewszystkiem — na rolę i zadania 
Izby w rosyjskim  ruchu wolnościowym?

— Jestem  zdania, że rewolucya nie 
skończyła się jeszcze, a w takim  razie 
Izba powinna byc punktem , skupiają­
cym siły narodu, w przewidywaniu s ta r­
cia z rządem, którego bynajmniej za 
zwyciężonego uważać nie można.

Rozwoj konfliktu z rządem zaznaczy 
się zapewne w trzech stadyach: 1) re-
zolucye i uchw ały zarówmo zgromadzeń 
wiejskich, gm innych, jak i ciał samo­
rządnych miejskich, które oświadczać 
będą swoją solidarność w w'alce Izby 
z rządem; 2) wystąpienie czynniejsze, 
np jednodniowy strajk , który rozpo­
cznie się wr stolicy państw a i rozleje 
się po jego kresach. S trajk ten będzie 
miał tylko cKmonstacyjne znaczenie, 
jako przegląd sił bojowych; 3) samo 
starcie z rządem. Przyczyny konfliktu 
mogą być dwojakie: albo my nie po­
trafim y utrzym ać tych sił, które zgro­
madzą się poza nami, i siły te wyrwą 
się na zewnątrz, pomimo naszej woli, 
albo też rząd dotknie nas jak im ś wa- 
ryackim  aktem , a w takim  razie część 
przynajmniej arm ii — to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości — stanie przeciw 
gwardyi, a włościanie i robotnicy pój­
dą przeciw' wszystkim. Że raki stan 
rzeczy nie je s t  moim osobistym poglą 
dem, ale realnym  obrazem stosunków, 
na to wskazuje np. charakter depesz, 
które otrzymujemy. Początkowo były 
to tylko telegramy gratulacyjne od ro­
zm aitych osobistych znajomych, którzy 
pragnęli przypomnieć o swojem istn ie­
niu. Obecnie zaś otrzymujt my szereg 
uchwał zgromadzeń wiejskich, które o- 
świadczają, że będą nas podtrzymywać 
w naszej walce z rządem. Jest 10 do- 
w'ód, że poza Izbą wytwarza się wr kra­
ju  pełna siła realna, dla której my po­
winniśmy być punktem  skupiającym, 
łączącym.

— A stosunek pańskiej partyi do ka­
detów!

— Kadeci m ają  inne zapatrywania 
na stosunki obecne, oni myślą, że ma­
my już parlam enty, gdy tymczasem 
jesteśm y tylko ciałem doradczem przy 
m inisteryalnych departam entach. Scąd 
płyną nasze scysye z nimi, które, oczy­
wiście, będą coraz częstsze i gw ałto­
wniejsze. Przedew szystkiem  zaś wal­
czyć z nimi będziemy na gruncie spra­
wy agrarnej, my bowiem pragniemy, 
aby w rożstrzyganiu tej sprawy wTziął 
udział cały naród rosyjski, aby ją  roz­
strzygano w komisyach miejscowych. 
Tymczasem kadeci, wdaśnie przeciwnie, 
chcą tu taj, w Petersburgu, wszystko 
rozstrzygać, a komisyom miejscowym 
pozostawić drobnostki.

— Jak  się zapatruje partya pańska 
na sprawę autonom ii Królestwa?

— P artya  moja nigdy nie będzie 
przeszkadzała jak  najszerszej autonomii 
rozmaitych części państw a rosyjskiego, 
pod jednym  tylko warunkiem  — wspól­
nej wojskowej obrony przed wrogiem 
zewnętrznym. Polska zaś ma te same 
warunki do osiągnięcia autonom ii co i 
Finlandya, jako jeden z najbardziej 
rozwiniętych i przudujących krajów 
wśród tych, które są zależne od pań­
stw a rosyjskiego.

— Czy sądzi pan wobec tego, że słu 
sznem je s t  stanowisko Koła Polskiego, 
które żąda, aby spraw a agrarna odda­
na była do rozstrzygnięcia polskiemu 
autonomicznemu ciału prawodawczemu?

— Nie sądzę, aby spraw a agrarna 
mogła być w swej pełnej treści odda­
na przyszłemu polskiemu przedstawi­
cielstwu autonomicznemu. Ogólne zasa 
dy będą zatwierdzone w Izbie dla ca­
łego państwa, a więc i dla Polski. 
Kwestya agrarna m a charakter sprawry 
nadzwyczajnej, ostrej, którą należy za­
łatwić natychm iast, gdy tymczasem 
spraw a autonomii odsuwa się do dal­
szych przyszłości. Podstawy autonomii 
m ogą być wypracowane nieprędko, a 
tymczasem  gotowa rozpocząć się rzeź, 
zarówno w Rosyi, jak  i w Polsce.

— Zdaniem pana, zasada ogólno-pań- 
stwowego funduszu ziemskiego i dzier­
żawnego system u oddawania ziemi wło­
ścianom, utrzym a się w Izbie?

— Niewątpliwie. Nie możemy prze­
cież odbierać ziemi Iwanowi po to, aby 
oddawać ją  Piotrowu. Musimy zabrać ją  
na potrzeby ogólno-państwowe. Termin 
dzierżawy będzie określony prawdopo­
dobnie na lat 90. Lasy, rzeki, jeziora, 
kanały i wszystko, co będzie miało zna­
czenie ze stanow iska ogólno - państwo­
wego, przejdzie oczywiście na rzecz 
państwa. Ziemią zarządzać będą insty- 
tueye autonomiczne, ale na zasadach, 
obowiązujących dla całego państwa.

Sprawy polskie.
(Wybory na Śląsku).

Zwycięstwo Polaków nad centrowca­
mi na Górnym Śląsku wywołało nie­
słychaną wrzawę wr prasie niemieckiej. 
Pisma hakatystycznc twierdzą, że gdy­
by w czasie wyborów bytomsko-tarno- 
górskicli centrowcy połączyli się z ha- 
katystami to wspólny kandydat odniósł­
by zwycięstwa nad redaktorem „Kato­
lika11. Napioralskim. Jest to argumen- 
tacya z gruntu fałszywa, jeżeli zw'róci- 
my uwagę na to, że kandydat polski 
otrzymał o (3,000 głosów więcej, ani­
żeli wszyscy jego przeciwmicy, wrzięci 
razem. Z powodu tego zwycięstwra 
„K atolik11 pisze:

„W  niwecz obróciły się, prośby, 
zaklęcia i groźby centrowców. Nie 
pomogły przedstawienia ks. posła 
Głowackiego, nie pomogły wrprost 
niegodne zarzuty ks. Kokotta i jego 
oburzające oświadczenia. Nie po­
party tonącej sprawy centrowej ro­
zliczne nieudane wiece, na których 
potrząsano z rozpaczą prawie zsza­
rzałym  sztandarem  centrowym . W 
niwecz obróciły się zażarte artykuły 
prasy hakatystyczno - centrowrnj. Na 
nic wszystkie wysiłki! Lud wydał 
wyrok! Zważył plewy, które mu da­
wano zamiast ziarna—uznał je  ple­
wami i odrzucił od siebie. Napieral- 
ski zwyciężył—i zwyciężył świetnie! 
Lud wydał wyrok... W ydał wyrok 
na centrum  śląskie, zawyrokował o 
własnej przyszłości. Odtąd nie cen­
trowcy lecz polski lud rządzić bęazie 
na Górnym Śląsku, nie nierozumieją- 
cy ducha ludu księża, lecz zdrowy, 
zawzięty, energiczny i świadom celu 
polski lud górnośląski. Lud ten nie 
pozostanie sam  i opuszczony. Przy­
łączą się doń urodzeni jego przy­
wódcy: księża-rodacy, ci księża,
którzy—lubo dziś jeszcze formalnie 
stoją w obozie centrowym, drżą z ra  
dości nad zwycięstwem ludu. To są 
urodzeni tegoż ludu przywódcy!

Nie przeciw księżom odniósł lud 
polski zwycięstwo—i dla nich je  od­
niósł. Nie wykluczyć ich chce od 
życia politycznego, ale wciągnąc ich 
do niego. Na jednej drodze, na je- 
dnem polu pracy niechaj się spotka­
ją: księża i lud!

Niech zginie i przepadnie walka 
bratobójcza, rozdzielająca pasterza od 
owieczek! Niech zapanuje ufność 
zobopólna i zgoda.

Z prasy polskiej.

„Dzwon Polski11 podaje następujący 
artykuł, któi-y, ze względu na poruszo­
ną w nim kwestyę pierwszorzędnej 
wagi, przedrukowujemy w całości:

Caveant cives.
Od jednego z wybitnych oby­

wateli K raju Zabranego otrzyma­
liśmy list poniższy, zawierający 
bardzo wiele cennych i słusznych 
uwag.

W rozm aitych okolicach rozmaite 
względy kierowały wyborcami przy wy­
borze kandydatów na członków Izby 
Państwowej.

I nie w tem  dziwmego; w' tak obszer­
nym li raju, jak  je s t Rosya, każda oko­
lica ma swe interesy i swe własno po­
trzeby i w każdej okolicy ucisk stare­
go reżymu inaczej się objawiał Jeden 
wspólny rys charakteryzuje wszystkie 
wybory, a mianowicie: duch opozycyj­
ny całego państw a, który dokum ental­
nie został stwierdzony znamiennym  
faktem , iż Izba je s t jedynym  w świecie 
parlamentem , w którym  wszyscy posło­
wie należą do mniej lub więcej sKraj- 
nej lewicy. Naturalnem  też je s t zja­
wiskiem, że posłowie z kraju, gdzie 
kultura polska zapuściła korzenie, gdzie 
warstw y wykształcone, lub przynaj­
mniej cywilizowane czują się być Po­
lakami, a przez tak  długie lata  podle­
gały uciskowi kulturalnem u i prześla­
dowaniu narodowemu, powinni i rze­
czywiście wybrani byli z pomiędzy ta ­
kich mężów, którzy m ają głębokie prze­
świadczenie obowiązku bronienia cywi- 
lizacyi i narodowości swych wyborców, 
wywalczenia dla nich równych praw i 
prawodawczego poszanowania przeko­
nań, uczuć i cywilizacyi i miejscowości. 
A ponieważ wszelka walka może liczyć 
na pewien skutek tylko pod w arun­
kiem, jeśli wszystkie siły są skoncen­
trowane i zjednoczone, nie mogli wy­
borcy Polacy nie żądać od swych po­
słów wspólnego i zjednoczonego dzia­
łania w Izbie. Niewątpliwem dla nas 
jest, że temi, a nie innem i zasadami 
kierowali się też i panowie wyborcy 
Polacy z Mińska guberniainego i że ży­
czeniem ich było i jest dotąd, aby ich 
c rand atary usze takie przekonania wy­
znawali, taką posługiwali się taktyką.

Ciekawe wobec tego jes t zachowanie 
się panów posłów m ińskich.

Odiazu na początku posiedzeń Izby 
w poufnych rozmowach z posłami-Po- 
lakam i z innych gnbernii zastrzegli się, 
że są „tutejszymi", a gdy ich do ścia­
ny przyparto o wyjaśnienie, co to za 
dziwna barwa „tutejsza", o której ani 
żaden atlas m arynarki nie słyszał, ani 
żadna encyklopedya nie wspomina, 
objaśnili, że są Białorusinami z polską 
kulturą. Odrazu nasuwa się pytanie, 
na  czem taka deklaracya jest oparta; 
nie może przecież być mowy, aby ich 
pochodzenie mogło ich określenie mo­
tywować, gdyż jak  najwymowniej do­
wodzi samo nazwisko pana Skirm unta, 
on nie tylko z białorusinów nie pocho­
dzi, ale nawet nie ze Słowian, albowiem 
takie nazwiska noszą wyłącznie Litwi­
ni lub Zmudzini. Książę Drucki-Lu- 
becki wywodzi swój ród od Rurykowi­
czów, zatem  W areg z pochodzenia. Pan 
Massonius wypisuje swych antenatów  z 
Holaudyi czy Zelandyi, a dość jes t po­
patrzeć na rysy pana Janczewskiego, 
by być zupełnie pewnym jego pocho­
dzenia.

Chyba więc ani krew, ani pochodze­
nie nie zniewalają tych panów do na­
zywania się Białorusinami. A  więc mo­
że nadzieja, że w razie zmiany ordyna- 
cyi wryborczej, białoruska etykieta u ra­
tuje 'm  m andaty? I pod tym  względem 
taktyka panów posłów' z Mińska na nic 
się nie zdała. W ybrali ic h . nie Biało­
rusini, a Polacy, zamieszkali w Miń- 
szczyźnie, aby bronili interesów kraju 
mińskiego, ale zarazem przedstawiali 
cywilizacyę polską w tym kraju. I w 
tym  celu natężyli oni wszystkie swe 
siły, by przeprowadzić do sku tku  z Bia­
łorusinam i i Żydami, którycn celem by­
ło zdobycie możliwie największej ilości 
krzeseł poselskich dla polskich posłów.

I między posłami innej gubernii są 
mężowie, m ający takie same m andaty 
i obowiązani być wyrazicieiami iden­
tycznych postulatów. Jakże wygląda

wobec tego ukształtow anie się dwóch 
organizacji w łonie posiów z Litwy i 
Rusi, dwóch delegacyi, które między 
sobą m ają prowadzić takie same per- 
traktacye, rozmowy, układy, jakby & 
kadetam i, trudowikam i, październikow'- 
cami. U kształtowanie dwócK organi- 
zacyi nie tylko dopuszcza możność roz­
działu głosów, aie pozwala podejrzewać, 
że taki rozdział je s t  prawdopodobny, a 
może naw et konieczny.

Takie stanowisko w ygląda w oczach 
ludzi, z boku na to patrzących, na cięż­
ki grzech przeciw' społeczeństwu, na 
zdeptanie zaufania wyborców. Czy prze­
ciwstawienie tych panów „Lachom", jak  
panowie ci wyrażają się o innych po- 
słach-Polakach z Litwy, Rusi, jes t w y­
razem przekonań wyborców? Czy pa­
nowie Polacy z mińskiej gub. odgro­
dzili się chińskim  m urem  od narodo­
wości polskiej i do niej już przyzna­
wać się nie chcą? Są to pytania bardzo 
bolesne, ale bardzo poważne. Rozłam 
między posłami je s t to daleko cięższy 
cios i straszniejsze w skutkach zja­
wisko, niz 40-kilkok-tni ucisk i prze­
śladowanie starego rządu, którem u 
jednak choć z cięźkiemi stratam i, alo z 
podniesieniem ducha, oparliśmy się.

Jeżeli panowie wyborcy z mińskiej 
gub. nie widzą mc anormalnego w po­
stępowaniu swych posłów, nie nasza 
rzecz w to się mieszać. Jeżeli jednak  
poczucie samozachowawcze jeszcze w 
nich żyje, jeżeli odczuwają obowiązek 
utrzym ania cywilizacyi praojców, tak 
twardo i wytrwale przez nich do­
tychczas bronionej, najwyższy czas, by 
zażądali od swych posłów rachunku su­
mienia.

P. Wf

Nr 12 „Myśli Polskiej11, oprócz rubryk 
stałych zawiera: „Konstytucya a kw estya 
a g ra rn a " ..J. Sen iu ta : „Schłopienie społe­
czeństwa". E razm  Majewski-. „Niemiec­
ki obłęd wielkości". K rzesław  „F ra­
gm ent". Smoliński: „Marcin Bielski". 
„Kłopoty Rosyi11. W tym samym nu ­
merze, w rubryce „Uwagi11 czytamy: 

„Nowa Gazeta11 podaje wyciąg z pro­
gram u swojej partyi, dotyczący 1, westyi 
agrarnej. Czytamy co następuje:

„Ponieważ w naszym kraju z pomiędzy lu ­
dności wiejskiej, najwięcej upośledzonymi pod 
względem materyalnym są bezrolni (robotnicy 
wiejscy), dążeniem przeto kraju powinno być 
umożliwienie choć części tej ludności pracy 
samodzielnej na roi i. To będzie mogło być 
urzeczywistnione przez oddawanie im pod po­
stacią w arunkow o - d z ied z ic zn e j d z ie rża w y  
10-m orgow ych  gospodarstw, zaopatrzonych w 
budynid Odciągnięcie części bezrolnych do 
dzierzaw, wpłynie zarazem na podwyżkę piać 
najmu rolnego i tym sposobem nastąpi wzglę­
dne wyrównanie położenia maleryalnego w tej 
sferze ludności.

Ziemia, oddana w dzierżaw ę , pozostaje wła­
snością g m in y  (w zg lędn ie  k ra ju ) , która okre­
śla warunki, pod jakiem i każda jednostka go­
spodarcza tego typu ma pozostawać w posia­
daniu prywatnem i przechodzić w niein drogą 
spadku. Gmiua sprawuje teź nad nią nadzo. 
i pobiera czynsz dzierżawy; wysokość tego 
czynszu co pewien czas podlega rewizyi. Ope- 
racyi tej pod względom finansowym dokonać 
winien bank krajowy. „Potrzebna do tego ce 
iu ziemia może być osiągnięta przez kraj z po­
siadłości skarbowych i donacyjnych (95,440), 
oraz nabyta przez wykup .najątków dworskich, 
przeciążonych długami (2,095,034 m.), drogą 
dobrowolnej umowy, lub też wywłaszczenia 
przymusowego. Przytwn prawodawczo powin­
na być określona minimalna własność, niepo- 
diegająca wywłaszczeniu.—W ynagrodzenie za 
taką ziemię będzie wypłacone pod postacią 
renty nizko oprocentowanej i zagwarantowanej 
przez rząd krajow y11.

Kto głosi ten program  i dla kogo? 
Kto tylko ma jakiekolwiek wykształce­
nie ekonomiczne, ten musi rozumieć 
że w całej Europie zachodniej i u nas 
przyszłość należy do rolnictwa intensy­
wnego i że absurdem  jes t oczekiwać 
tej intensywności na małych działkach 
dzierżawionej ziemi. Przypuszczać wol­
no, że tak elem entarne rzeczy wiedzą 
nawet ekonomiści i statyści postępo­
wej demokracyi. Perspektyw a dzierża­
wy u gm iny zamiast własności je s t  
naw et złym środkiem  demagogicznym, 
bo włościanie nasi jednom yślnie oświad­
czają się przeciw tego rodzaju pom y­
słom. Ale kadeci życzą sobie, ażeby 
w interesie radykalnego objedinienia  
rozciągnięto na Królestwo barbarzyńską 
gospodarkę rolną środkowej Rosyi z 
gm innem  władaniem ziemią i ze wszy­
stkim i ujemnymi jego skutkam i, tyle- 
kroć stwierdzonymi. Niech nasz wło­
ścianin przesiąknie poglądami i sposo­
bem życia rosyjskiego m użyka, niech 
inleligencya nasza na złamanie karku 
śpieszy do środka nowej Rosyi, niech 
nasze partye polityczne staną się filia­
mi rosyjskich, a my wszyscy, jak  mó­
wił Lednicki, synam i Rosyi, to w na­
grodę kadeci dadzą nam... autonomię. 
A komuż byłaby potrzebna w takim  
razie autonom ia i czyż sam i kadeci 
chcieliby siać ziarno separatyzm u po 
tak świetnym tryum fie radykalnego 
objedinienia?

Prasa rosyjska 
o pogromie białostockim.

Krwawe wypadki w Białymstoku przygotowy­
wano według wszelkich w ymagań sztuki, pisze 
posei Lewin w «Rieczi». N ienawiść plemienna, 
nietolerancya religijna, oto kanwa, na której 
arlyści-prowokalorzy wyszywają swój deseń, a 
później wzory te rozsyłają po całej Rosyi.

Pogrom w Białymstoku przygotowywano sy- 
stematycznio. N ie daremnie obserwowano tam 
od dłuższego czasu rozczulające obcowanie po­
lic ji  z pozbawionymi pracy robotnikami.

N a giełdzie spada renta.
Ale tam w Białymstoku, spada kurs c z ł o w i e ­

k u .  obniża się poziom świadomości i grozi nie­
bezpieczeństwo, że spadnie on do zera.

„Nasza Żizń" wyraża głębokie prze­
konanie, że przeprowadzone przez ko- 
misyę parlam entarną badanie wykryje 
właściwych winowajców, a następnie

Izba wszelkicmi sposobami będzie dążyć do te­
go, żeby się uwolnić od tej straszliwej hordy 
tatarskiej, która okrutniej, niż za czasów Czin- 
gisehana, ciemięży i upakarza naród rosyjski. 
Potworną piramidę samowładztwa biurokraty­
cznego burzyć należy jednocześnie z gópy i z 
dołu.

„Trudowąja Rosija" widzi w pogro­
mie dowód tego, że rząd przechodzi do 
ofenzywy.

W  ciągu ostatnich dwóch lat w naszem ży­
ciu politycznem można było zauważyć p ew rą  
regalarność.

Jeśli zaczynały się pog,„my, znaczyło te, t e  
rząd przystępuje do ataku na obywateli rosyj­
skich, to znaczy, że oczekiwać należy zburze­
nia miast, palenia wiosek, ekspedycji karnych, 
rozstrzeliw ania tłumów.

Interpelacya — dobra rzecz, ale czas już 
przejść od słów do czynów.

R eprezentanci ludu, gotujcie się do walki!

„Gołos" widzi w pogromie zjawisko 
symptomatyczne.

Je s t to odpowiedź na zagadnienia co do k ie ­
runku polityki. Wczoraj wszystkie gazety za­
mieściły otrzymane w Paryżu przez żywioły 
reakcyjne depeszę lej treści: sKompietne zwy­
cięstwo Wszystkie wahania w Peterhofie skoń­
czyły s ięb . W czoraj z tego powodu lał się 
szampan; dziś—leje się krew.

Jak ież nowe orgie zwiastuje nam pogrom 
białostocki'.''

Piszą o pogromie i „Now. W rem ia", 
i „Kijewlanin".

„Now. W remia" sta ra  się ująć Izbę ’ 
na niekonsekw encji.

«Jaką potęgę stanowią Żydzi! Jak  tylko Izba 
dowiedziała się o pogromie, zaraz wydało się 
je j, że siedzi na rozżarzonych węglach Żaden 
jiogr^m w guberniach rosyjskich nie in teresu­
je  jej.

W  odpowiedzi na słowa posła Ała­
djina, który twierdził, że pogromy ży­
dowskie bywają zwykle organizowane 
przez aam inistracyę rosyjską, „Now.
W r 11 przypomina o pogromach zagra­
nicą i pyta: czy i tam pracowała admi­
n is trac ja  rosyjska?

„Kijewlanin" upatruje prawdziwych 
winowajców w

^rew olucjonistach - terorystacli i znacznej dru­
żynie rewolucyjnej, mieniącej się drużyną sa­
moobrony.

Te czyny zbrodnicze rewolucjonistów,
0 które oskarża mordowanych Żydów 
„Kuewlanin", stoją naturalnie, w bezpo­
średnim  związku z działalnością Izby
1 dają asum pt szanownej gazecie do 
powtórzenia raz jeszcze, że ta Kartagi­
na rewolucyjna powinna być zburzoną.

cJeśii Izba Państwowa nic będzie niezwło­
cznie rozwiązaną, jeżeli nie będzie poskromio­
ną prasa, a wystąpienia terorystyczne nic zo- 
-Łtaną „dł»Wione>, chooiftżby za. pomocą najbar­
dziej skrajnych (??) środkow, to mc można bę­
dzie ręczyć za to, że Królestwo Polskie i kraj 
Poł-Zachodni nie staną się areną poważnego 
ruchu.

Troskliwość o losy Królestwa i Rusi 
poprostu rozczulająca, ale, zdaje się, źle 
skierowana. Jeśli polieya będzie trakto­
wała swe obowiązki inaczej, niż w pa­
ździerniku, pogrom będzie niemożliwy, 
a w Królestwie dadzą sobie ludzie radę 
z prowokatorami, pomimo wszelkich „o- 
kuliczności sprzyjających".

Polacy na Spiżu i Orawie.
Lud polski na Spiżu i Orawie potrze­

buje naszej pomocy. Dzięki wpływom 
rządu, szkoły i duchowieństwa, lud ten, 
pozostawiony sam em u sobie — slowa- 
«-zy się i madziaryzuje.

A jest go około 200 tysięcy dziel­
nych, krzepkich, górali, zam ieszkują­
cych cały północny stok Tatr, oraz 
*'óohoduią i zachodnią tcń połać na 
W ęgrzech aż po Babią górę.

Pod względem stroju, zwyczajów i 
stosunków ekonomicznych, ludność ta  
w niezem się prawie nie różni od na­
szych górali z Podhala, lecz mało 
uświadomiona narodowo, ulega wpły­
wom Madziarów i Słowaków, oraz du­
chowieństwa, które najbardziej przy­
czynia się do wynarodowienia tej gałę­
zi ludu polskiego.

W edług informacyi „Dziennika Po­
znańskiego", księża na Spiżu i Orawie 
wyłącznie są pochodzenia słowackiego, 
księża zaś pochodzenia polskiego wy- 
jeżdżąją do Pesztu, tam się m adziary­
zują, a potem wracają nie na Spiż, 
lecz na Słowaczyznę.

A jednak lud ten spiski ciągnie ku 
nam, tysiące tam tejszych górali chodzi 
rokrocznie do Kalwaryi na odpusty i 
święta i co dwa tygodnie przybywa 
tłum nie do stolicy Podhala, Nowego 
Targu, głównego siedliska handlu mię­
dzy Tatram i a Beskidem. Tu składa 
swoje oszczędności, stąa  wyrusza do 
Ameryki i tu wysiada, gdy z emigra- 
cyi powraca.

„Ponieważ—pisze „Dz. Poznański"— 
praca nad uświadomieniem  ludu spiskie­
go, jest u trudniona bardzo, a każdego 
podejrzanego o propagandę polską 
aresztują żandarm i i szupasują do g ra­
nicy—lud, podburzony przez nauczycieli, 
księży i „richterów", z najwyższą nie­
ufnością spoziera na każdego nieznane­
go przybysza—praca winna się odby­
wać za pośrednictw em  ludzi, znanych 
ludowi, za pomocą czynników lokal­
nych. Ja k  książka kalw aryjska do na­
bożeństwa jes t pierwszym objawem po­
czucia narodowego, tak odpowiednio 
redagowane na Podhalu pisemko, 
uwzględniające sprawy polskie i oraw­
skie, mogłoby wiele pomódz i zdziałać. 
Gdzie polskie żywe słowo nie może 
dojść, tam  dotrzeć może polska gazeta 
i książka. Na Podhalu założone biuro 
emigracyjne, mające nie ty1 ko z y s ti na 
oku, ale narodowe cele, wielkie usługi- 
by oddało sprawie uświadomienia. 
P rasa polska m ogłaby i powinnaby 
oświecać emigrantów am erykańskich 
za oceanem. Znakomitymi przewodni­
kami idei polskiej mogą się stać oku­
pujący się na Spiżu i Orawie, gdzie 
g run ta  są znacznie tańsze, nasi Podha­
lanie. Pionierami polskości mogą być 
Spiżacy i Orawiacy wykształceni w 
polskich szkołach, a je s t  ich pewna 
ilość. W ielce około uświadomienia 
narodowego zasłużyćby się mogli wre­
szcie letnicy, szukający u stóp uroczych 
Tatr wypoczynku; a ustroni górskich, 
pięknych, tanich, tańszych znacznie, 
niż Zakopane, je s t  w ielka moc, czy na 
uroczym Spiżu, czy na pięknej Ora­
wie".

Do powyższych uw7ag dodamy, że 
spraw a ‘200 tysięcy lu Iu polskiego, j 
który narodowo zamiera, to sprawca po­
ważna i praca, mająca na widoku 
wyrwanie Spiżaków i Orawian z objęć 
madziaryzmu, m a przed sobą cel wiel­
ki i wspaniały.

Nie przeczę, że chwile, które obecnie 
przeżywamy, nie nadają się do inten­
sywnej pracy na zewnątrz, lecz w spo­
łeczeństwie naszem zawsze się znąjdą



Nr 103. D Z I E N N I K K I J O W S K I 3

ludzie, m ający i czas, i środki po temu, 
którzy by mogli przynieść dużą pomoc 
polskiej sprawie na stoczach tatrzań­
skich.

Ci, którzy mogą, niech nie zapomi­
nają o Spiżu.

E. Paszkowski

Listy z Galieyi.
(Od korespondenta własnego D ziennika  

Kijowskiego.

Kraków, 10 czerwca.

We Lwowie odbył się wiec „kobiet 
polskich postępowych“, poświęcony spra­
wie „stanow iska kobiet postępowych 
wobec reformy wyborczej".

Tego rodzaju „wieców '1 odbyło się 
już kilka w Galicyi, głównie w Krako­
wie w okresie aktualności kwestyi re 
formy wyborczej, a mieyowała je za­
wsze partya socyalno -demokratyczna 
dla zadokumentowania, że postulat re­
formy jest powszechny. Rozpolityko­
wanie kobiet w Galicyi w takim  kie­
runku  zainaugurował tak nazwany 
„1-szy zjazd kobiet polskich", urządzony 
pod koniec roku ubiegłego w K rakow ie 
w szerszych rozm iarach, bo trwający 
trzy dni i uwieńczony efektowną pro- 
dukcyą w cyrku, gdzie na publicznym 
wiecu pobiły się żydówki-socyalistki ze 
syonistkam i. Ów zjazd upam iętnił się 
tem , że dzięki szczerości dyskusyi ko­
biet i chęci „uświadam iania" — poziom 
etyczny Krakowa obniżył się wtedy na 
czas jak iś. Z ust do u st bowiem krą­
żyły wtedy cytaty z przemówień wieco- 
wniczek, a cytaty  te były po części 
tego rodzaju, że nie kwalifikowały się 
do druku w dziennikach. Na obronę 
kobiet podnoszono wówczas złośliwie, 
że musiały trzymać „obrady" w takim  
w ialnie tonie, aby przez to zareagować 
na artykuł jednego z pism  warszaw­
skich („Dziennik Powszechny"), który 
tu  wywołał wiele hałasu, a w którym  
ów zjazd nazwano „zjazdem czarownic" 
i porównano z sabatam i średniowie­
cznymi; uczestniczki wiecu więc m u­
siały zamanifestować, że są jeszcze ko­
bietami i to zamanifestować w sposób, 
wykluczający wszelką wątpliwość.

Obradowano wtedy nad wszystkiem: 
nad prostytucyą, reglem entacyą, m acie­
rzyństwem , flirtowaniem , emancypacyą, 
koedukacyąi t. d., a najwięcej nad po­
trzebą praw a głosowania nie tylko czte- 
ro-przymiotnikowego, ale i bezpłcio­
wego.

Kwestye zaś poruszano rozstrzygano w 
ten np. sposób:

Kobieta powinna już  raz opuścić ku ­
chnię i wstąpić na pole innego działa­
nia.

— A któż będzie gotował?
— W eźmiemy sobie kucharki!
Od czasu owego zjazdu odbyło się 

kilna. wieców kobiecych w Krakowie i 
we Lwowie, nie robiły one jednakże 
większego wrażenia i dziś urządza się 
je  już  według utartej recepty: partya 
socyalno-demokratyczna bierze kilkadzie­
siąt „swoich" kobiet, dodaje im k ilku­
dziesięciu „.towarzyszów" — dla uświe­
tnienia obrad, a raczej dla nadania to­
nu dyskusyi, no i wiecowniczki uchwa­
lają rezolucyę na kom endę menerów 
partyjnych.

Tuk. było teraz we Lwowie: zebrało 
się k n k a |z ie s ią t kobiet socyalizujących, 
dw a razy tyle towarzyszów — i odbył 
się wiec kobiecy. Naturalnie uchwaiu- 
no rezolucyę za prawem  wyborczem po- 
wszeennem, taj nem, równem, bezpośre- 
dniem  i bezplciowem. W dyskusyi 
podnoszono, że kobiety, powinny wejść 
do parlam entu choćby po to tylko, aby 
wprowadzić tam  dobre obyczaje; że 
szczęście kobiety je s t tylko w objęciach 
socyaiistów — i inne tego rodząju wy­
głaszano prawdy. A jeden  z mówców, 
zagalopowawszy się widocznie, oświad­
czył, że „sprzeciwia się tworzeniu no­
wych lorm acyi, mającycn znamiona 
płciowe" i że „socyaiisci nie chcą być 
akuszeram i nowego ruchu fem inisty­
cznego".

N a szczęście tego rodzaju przejawy 
„działalności" kobiet u  nas nie mogą 
służyć za podstawę do oceny naszycli 
kobiep 'tak ie  wiece tylko z dalszej 
perspektywy i to dia oka mało bystre­
go mugą robić wrażenie czegoś powa­
żniejszego. Gdy jednak  patrzeć na nie 
zblizKa, widać, że stale rekru tu ją  się 
one z tej samej kategoryi uczestniczek, 
których większą część stanowią żydów ­
ki, więc nie Polki, że stale referują te 
same prelegentki że więc ów ruch  po­
lityczny wśród kobiet stworzono z cze­
go się dało, i że stworzono go sztucznie, 
bo niem a on zdolności do rozwoju, lecz 
skamieniał w założeniu.

Galicya żyje innem  życiem, niż Kró­
lestwo i ks. Poznańskie, tutaj ruch ko­
biecy ma też inne kierunki. I jest, ist­
nieje, rozwija się zwolna, ale racyę by­
tu  midć będzie tylko wtedy, gdy w za­
łożeniu nie będzie wypaczany tenden­
cyjnemu hasłam i skrajnych partyi.

0-

2 'Wilna.
( horespondeneya własna „Dziennika  

Kijowskiego11).

W ilno, 2-go czerwca.

Mająca się odbyć uroczysta procesya 
w dzień Bożego Ciała budziła .ogólne 
zainteresowanie, przygotowywano się 
do niej od dni kilku.

Od 1861 roku zabronione były pro- 
cesye po mieście, więc 45 lat czekali­
śmy na tę chwilę, w której przy 
obchodzie religijnym, miał się objawić 
duch ludu naszego, który pomimo uci­
sku i prześladowań, nie osłabł, a prze­
ciwnie, wzmógł się i przy tej sposobno­
ści miał żywotność swą zamanifesto­
wać. Ulice, któremi procesya iść mia­
ła, udekorowane zielenią,_ dywanami, 
obrazami świętymi, w węższych miej­
scach, w poprzek ulicy przewieszone 
fcelony, z liści uplecione. Czekano w

gorączkowem niepokoju na ukazanie 
się procesyi, gdyż zachmurzone nagle 
niebo, groziło deszczem.

N ikt nie m yślał o tajemnej groźbie, 
rzuconej w wigilię dnia tego.

Na ręce prezydenta m iasta przysła­
no ostrzeżenie, że na procesyę rzucona 
będzie bomba.

W zruszono ramionami na tę pogró­
żkę, łatwo było zrozumieć, z jakiego 
źródła pochodzą; ludzie, których drażni­
ła ta  uroczystość religijno-narodowa, 
pragnęli ją  postrachem  wstrzymać.

Wiedziało miasto o tej pogróżce, ale 
n ik t nie m yślał o niej, panował w 
mieście nastrój tak  uroczysty i wznio­
sły, iz w każdej duszy, niewyziębionej 
pseudo-postępowemi ideami, grała jakaś 
melodya rzewna, a potężna. Tu nie 
tylko o dopełnienie kultu  religijnego 
chodziło, w powiewających choręgwiach 
i sztandarach, na nowo do życia powo­
łanych cechów, w nastroju tłumów' 
całych, było coś więcej. Zdawały się 
ońe mówić: „Pairzcie! nie daliśmy się i 
nie damy, żyjemy i żyć będziemy za­
wsze". W  katedrze odbywało się uro­
czyste nabożeństwa, za chwilę wyjść 
miała procesya, z biskupem na czele, 
straż honorowa, z rzemieślników złożo­
na, szykowała się na ulicach, tłum  z 
zapartym oddechem, wpatrzył się w 
podwroje świątyni, gdy nagle lunął 
deszcz tak ulewny, że m omentalnie 
zalał ulice. Tłum nie rusza się, sm a­
gany deszczem, czekał na zlitowanie 
się niebios, rozszedł się dopiero wtedy, 
gdy biskup wyjechał z katedry, robiąc 
nadzieję, że może po nieszporach pro­
cesya się odbędzie.

Rzeczywiście, w parę godzin wypo­
godziło się, gruchnęła wieść po mie­
ście, że procesya będzie. Gorączkowo 
poprawiono uszkodzenia, przez deszcz 
uczynione i znów wyczekiwano.

I tym  razem napróżno.
W  czasie nieszporów lunęły potoki 

deszczu. Pomimo takich przeszkód, 
procesya odbyć się musi w niedzielę, 
lub którejkolwiek z tych dni oktawy 
Bożego Ciała.

Pielgrzym ki ludu, przybyłe z dale­
kich stron na tę uroczystość, postano­
wiły doczekać się procesyi. Niektórzy 
twierdzą, że to Opatrzność nie pozwoli­
ła na procesyę w dniu tym  na rzuce­
nie bomby przeznaczonym. Niech i 
tak  będzie, w każdym razie procesya 
w najbliższym czasie odbyć się musi.

E. W.

Ze sjraw u e d a p p iy c l i .
W arszawa,' 15 czerwca.

Kiedy ciężki pług żalazny przejdzie 
po zachw-aszczonym odłogu, kiedy, ry ­
jąc  ostrzem lemiesza wnętrze gleby, po­
kryje całą niwę odwalonemi skibami 
czarnoziemu, nie pozostawiając w pier- 
wotnem położeniu ani źdźbła, ani ka­
myka, wdedy przechodzień, powiódłszy 
oczyma po tym pooranem polu, pomi- 
mowolnie uczuwa wrażenie jakiegoś 
spustoszenia, bezładu i chaosu; aż pó­
źniej dopiero świadoma myśl przypo­
mina mu, że ta do głębi przeorana ni­
wa ma stać się podkładem siewu, z 
którego wyjdzie najpierw ruń  zielona, 
następnie zbożne brogi na łanie.

Takie mimowolne wrrażenio spusto­
szenia, bezładu i chaosu ogarnia nas 
obecnie na widok tego, co się u nas 
dzieje na polu wychowawczem. W szyst­
kie działki tego pola, poczynając od 
wyższych uczelni, kończąc na szkółkach, 
piętrzą się złomami dotychczasowego 
system u, którego chwasty, już połamane, 
sterczą jeszcze nieuprzątnięte.

Najważniejsza wprawdzie rzecz zro­
biona—wywalczono polską szkołę, szko­
łę swojską językiem  i duchem; ale po­
zostało jeszcze do zrobienia bardzo wie­
le, bo tyioletnie pedagogiczne nałogi 
muszą być wykorzenionymi, musi uledz 
gruntow nem u przetworzeniu przesta­
rzała nieodpowiednia wymaganiom postę­
pu i potrzebom czasu m etodyka tak 
kształcenia, jak  wychowywania młodzie­
ży. My dziś widzimy, że niedość 

rzeorać zachwaszczony odłóg, ale trze- 
a jeszcze dokładnie wyrobić ziemię— 

i dopiero siać. Więc, stojąc wobec tych 
skib, odwalonych celowo, lecz bezładnie, 
konstatujem y ujemne cechy epok przej­
ściowych, a widząc ogrom pracy i ko­
sztów, jak ie  społeczeństwo w reformę 
edukacyjną włożyć musi, zamiast cie­
szyć się tem, co już zdobyte, biadamy 
nad tem, co jeszcze wyłożyć trzeba—i 
krytykujem y zawzięcie tak kierowni­
ków i nauczycieli, za to, że nie odrazu 
Kraków zbudowali, jako też młodzież 
szkolną za to, że nic odrazu do równo­
wagi powróciła. Przybysz, k tóryby po­
słyszał, jak  o tem mówią miejscowi, po­
myślałby, że dzieje się u nas jakaś So­
doma i Gomora pedagogiczna; gdy 
tymczasem wcale tak źle nie jest.

Młodzież—ta zapalna młodzież, która 
na ślepo rzucała się w wielkie ryzyko 
szkolnego strajku i przy pomocnym 
zbiegu okoliczności znakomicie przy­
czyniła się do pomyślnego obrotu spra­
wy unarodowienia szkolnictwa — nie 
mogła potem nie nabrać zaufania w 
swoje siły aż do ich przecenienia, nie 
mogła nie zboczyć trochę z drogi sa­
modzielności ku samowoli, nie mogła 
cokolwiek nie zhardzieć i głowry sobie 
nie zawrócić — boć to się i dojrzałym 
tryum fatorom  częstokroć przytrafia. Ale 
owe tak często dziś słyszane ubolewa­
nia nad jej doszczętnem zdemoralizo­
waniem są ogromnie przesadzone.

W naszym  tem peram encie narodo­
wym jest tyle nadczułości, a stąd tak 
drażliwy krytycyzm, że wrażenia i są­
dy nasze rozróżniają przeważnie ele­
m entarne tylko barwy, nie wyczuwając 
łagodniejszych odcieni. To też liczni 
zwolennicy grubego efektu utrzym ują 
z przeświadczeniem, że „zdobyte prawa 
językowe drogo nas kosztują, bo zapła­
ciliśmy za nie zwichnięciem moralnem 
i umysłowem _ całego młodego pokole­
nia, całej dzisiejszej uczącej się mło­
dzieży; ciężls ą tę ofiarę (notabene w ty ­
lu wypadkach niedobrowolną), składa­
my na ołtarzu bogów krajowych, nie­
mniej jednak bolejemy nad zguDionemi 
dziećmi naszemi".

O ileż słuszniej i prawdziwiej było­
by powiedzieć poprostu, że się nam 
chłopaki rozwydrzyły nieco, a dziewczy­
ny rozegzaltowały, że idealny poryw, 
przeciągnięty trochę za długo, zakoń­
czył się pospolitem rozleniwieniem i że 
trzeba będzie podwoić czujność, stano­
wczość i takt, podnieść do m axim um  
intensywność wychowawczej pracy, aby 
brykające stadko do należytego porzą­
dku doprowadzić.

Zdarzyły się, co prawda, i takie fa­
kty, których nie można nazwać igra­
niem białych baranków na zieienej łą­
ce. Zdarzało się zuchw'ałstw'0 względem 
rodziców i wychowawców, lekceważe­
nie przewodników' duchownych, obo­
wiązków religijnych; zdarzały się mi­
tyngi gimnazistów i pensyonarek, zdra­
dzające usposobienie buntownicze wzglę­
dem rodzinnej iuo szkolnej zwierzchno­
ści. Ale były to wrypadki pojedyńcze i 
oderwane, zwykłe m ęty przy procesie 
fermentacyjnym, które dziś już się 
sklarowały, pozostawiając po sobie ty l­
ko w tych nizko pedagogicznie sto ją­
cych rodzinach, gdzie dziecko je s t fe­
tyszem, a wychowanie — blagą, jeszcze 
bardziej, niż przedtem, zarozumiałe pa­
nienki i krnąbnych paniczów'.

Owo zaś jakoby wałęsanie się szkol­
nej młodzieży po miejscach podejrza­
nych, owe nocne hulanki, pijaństwo, 
szulerstwo, naw et bandytyzm, to albo 
ktoś z m uchy zrobił słonia, albo zda­
rzył się może jakiś pojedyńczy traf 
nieszczęśliwy, który dla efektu rozdęto 
i rozgadano, a następnie—jak  to u nas 
także zwyczajne — uogólniono.

W obecnej chwili młodzież szkolna 
jest już — na ogół biorąc — całkiem w 
porządku; bo ten rodzaj podniecenia, 
jak i z ogółem podziela, tylko na jej ko­
rzyść świadczyć może, i trzeba być bar­
dzo słabo unarodowionym, aby to na­
zywać „przedwczesną politykomanią" 
W zakładach naukowych zbierają się 
wiece rodziców i wychowawców, rady 
nauczycielskie opracowują i przedysku- 
towują rozmaite plany, projekty, pro 
gram y, tak  co do metod naukowych, 
jak i systemów edukacyjnych.

Z pożytecznych zmian weszła już w 
użycie reform a egzaminowa: dotychcza­
sowa egzamina, denerwujące, wyczer­
pujące i w tak wielu wypadkach na 
chybił trafił—jedynie o całorocznym 
umysłowym nabytku uczni decydują­
ce, zastąpione są repetycyam i — to je s t 
powtórzeniami każdego przedmiotu w 
całokształtnem  jego streszczeniu, z któ­
rego nauczyciel dokładnie i ściśle wy­
wnioskować może, w jakim  stopniu 
uczeń dany przedmiot zna i rozumie.

Dla zdrowia i nerwów młodzieży jes t 
ta zmiana także niezmiernie pożyteczną, 
i miło jest widzieć tych chłopców i te 
dziewczęta, tak łatwo i swobodnie zda­
jących sprawę ze swego naukowego do­
robku, jak to nigdy nie bywało poprze­
dnio, gdy straszliwe widmo egzaminów 
z ich natężeniem, przepracowaniem, do- 
rywczością i przypadkowością, zatruwa­
ło im najpiękniejsze miesiące roku i 
najszczęśliwsze lata  młodości.

Bardzo także dodatnio na młode ner­
wy wpływa zniknięcie tej męczącej nie­
pewności, która poprzednio nawet le­
pszych uczniów ogarniała wobec tego, 
że egzamin był konkursowym  bojem o 
zdobycie gwałtem  m iejsca w przepeł­
nionej szkole. Obecnie najm niej zdol­
ny uczeń zawsze się gdzieś przytuli, 
dla każdego otworzy się gościnnie ja ­
kaś uczelnia; każdy, kto nie chce pró­
żnować i jakąkolwiek zdolność wyzy­
skać może, a odpowiednio przygotować 
s ię  pragnie, znajdzie sobie jakąś kate- 
goryę uczących się, pomiędzy którymi 
miejsce dla niego właściwe.

Bo z radością zaznaczamy, że coraz 
nam przybywa uczelni wszelkiego po­
kroju i projektów na nie.

Możność otwierania pryw atnych za- 
kłaków naukowych wykazała mnóstwo 
niezaspokojonych potrzeb oświatowych, 
i społeczeństwo nasze zabiera się do 
zaradzenia tym potrzebom czynnie i e- 
nergicznie.

Ideowcy i przedsiębiorcy — a najczę­
ściej ludzie, łączący potrzebę uczciwe­
go zarobku z poczciwą tendencyą — 
licznie rzucają się do tego interesu i 
do tej pięknej idei; uwidoczniony po­
pyt wywołuje odnośną podaż, i może­
my mieć nadzieję, żc w niedługim  cza­
sie W arszawa będzie miała tyle różno­
rodnych uczelni, by nie było w niej 
ani jednej młodej głowy, dia którejby 
nie można dobrać odpowiedniej insty- 
tucyi kształcącej.

Dla tych zaś, którym  nie uzdolnie­
nia b rak , lecz środków m ateryalnych, 
powstaje oto zaregestrowana już dziś 
urzędowo krajowa „Macierz Szkolna", 
ta zacna m atka przedewszystkiem  sie­
rot umysłowych, której najpierwszem i 
najgorliwszeni staraniem  będzie udo­
stępnianie oświaty szerokim masom 
najbiedniejszych. Poza tą  najszlache­
tniejszą ideową spółką Sienkiewicza, 
Osuchowskiego i innych, najżywsze za­
interesowanie budzi wśród kulturalnej 
publiczności zapowiedziana nowa szkoła, 
której plan opracował i ma niebawem 
w wykonanie wprowadzić znakomity 
warszawski pedagog — może nasz w 
przjszłości nowy K onarski—ksiądz po­
seł Jan  Gralewski. Będzie to gimna- 
zyum m ęskie angielskiego typu, z przy­
stosowaniem brytańskicn m etoa szkol­
nych do polskich potrzeb i właściwo­
ści W szystkie dane wróżyć się zdają, 
że zakład ten stanie się tak ą  ecole 
modele, na której wzorować się będą 
mogły inne nasze szkoły; te bowiem, 
które już są i jeszcze być mają (a mó­
wimy ciągle o męskich i żeńskich za­
razem), stara ją  się wprawdzie usilnie o 
różne pożyteczne inowacye, tworzą 
rady pedagogiczne, zwołują wiece nau­
czy cielsko-rodzicielskie, opracowują pro­
gram owe zmiany, ale dotąd — o ile 
wiem—żadna z nich nie stworzyła ra ­
dykalnie przeistoczonego zakładu — 
zwłaszcza internatu — któryby rozwijał 
w młodzieży całkiem równomiernie 
władze fizyczne, duchowe i umysłowe, 
tak, ja k  to umieją najlepsi w cywilizo­
wanym świecie wychowawcy—padago- 
dzy Albionu.

Myśli też ciągle inteligentna i uspo­
łeczniona publiczność o umysłowych 
potrzebach proletaryatu miejskiego.

Urządza się dla młodszej braci wy­
kłady, pogadanki wieczorne i niedziel­
ne, z których jedne są specyalnie 
rzemieślnicze, inne ogólnie rozwijające 
um ysły o elem entarnem  przygotowaniu, 
jak  np. tak  zwane uniw ersytety ludo­
we; ale największa i najszerzej zorga­
nizowana—to zawzięta krzątanina oko­
ło nauki analfabetów'. Godną przytem 
chwalebnego zaznaczenia je s t ofiarność 
młodzieży płci obu, która często, ucząc 
się jeszcze sam a lub z trudem  na 
chleb pracując, skąpe okruchy zbywa­
jącego czasu nie na rozrywkę, lub choć­
by odpoczynek obraca, lecz tę najcen­
niejszą jałm użnę składa tym najbie­
dniejszym, który w ciemnocie pogrąże­
ni, tak często idą czarnym szlakiem 
nieuctwa w przepaście nędzy i wystę­
pku.

A ten puch marny, te wietrzne isto­
ty, których postaci zazdroszczą anieli, 
coraz mniej zadawalniają się swojem 
powierzchownem anielstwem, coraz na­
tarczywiej dom agają się gruntow niej- 
szej, poważniejszej nauki... ba! czyż 
tylko nauki?...

Ale o ruchu kobiecym— w przyszłym 
liście z Warszawy.

J. Terpifowska.

Francuski ekonomista 
o reformie agrarnej.

Znany ekonom ista francuski Paweł 
Leroy-Beaulieu zamieścił w’ jednym  z 
najpoważniejszych dzienników francus­
kich ,i,Journal de Dćbats", artykuł o 
kwrestyi rolnej w’ Rosyi.

Autor bez zachwytu, przeciwnie na­
der sceptycznie patrzy na działalność 
Izby w tym kierunku i w przypuszczal­
nych inowacyach, zamierzonych przez 
stronnictw '0 kadetów i grupy pracy 
widzi źródło nie postępu i szczęścia, 
lecz zacofania i klęsk, które muszą stać 
się udziałem zreformowanego na tych 
podstawach Państw a.

Przyjm ując z zachodu instytucye po­
lityczne, Izba—zdaniem Leroy-Beaulieu- 
go powinnaby czerpać również stam ­
tąd wzory i m etody ekonomiczne, jeżeli 
niechce stworzyć czegoś nienaturalnego 
i szkodliwego.

Sprawy agrane należą do liczby tych 
w których zaplątać się najłatwiej i pra­
gnąc dać wyraz ulepszeniom postępo­
wym, stworzyć reformy wsteczne i dla 
przyszłości państw a szkodliwe.

Rosya dotąd pozostaje krajem  prze­
ważnie rolniczym i najbardziej wło­
ściańskim ze wszystkich państw ucy­
wilizowanego świata, lecz głównymi ce­
chami rosyjskiego rolnictwa je s t ru ty ­
na, zacofanie, ubóstwo, a nawTet nędza 
rolników. W łościanie przeważnie są 
tylko użytkownikami, a mianowicie tam  
gdzie ziemia należy do gminy. W spólno­
ta, jako pozostałość dawno zamie­
rzchłych czasów krępuje rozwój ekono­
miczny, nie odpowiadąjąc prym ity­
wnym naw et wym aganiom  kultury 
nowożytnej.

W iększa własność rosyjska również 
pozostaje w zaniedbaniu, albowiem tyl­
ko w niektórych m ajątkach większych 
gospodarstwo prowadzone je s t rozu­
mnie z uwzględnieniem ulepszeń i od­
powiednich nakładów

Stąd m ała wydajność rolnictwa ro­
syjskiego, stąd nędza włościan, którą 
wzmaga brak oświaty, nie stanowiąc 
jednak  przyczyny głównej.

Jedynie nowożytny ustrój rolny— pi­
sze Leroy-Beaulien—istniejący w całe 
Europie zachodniej zdoła zapewnić wło­
ścianom rosyjskim  obfite dochody i do­
brobyt. Potrzeba więc wrytwrorzyć sy­
stem wielkich, średnich i małych go­
spodarstw', żadnem  prawem nieskrępo­
wanych, a dopomagających sobie wza­
jem przez sam ą siłę rzeczy. W łaści­
ciel dóbr wielkich lub średnich, m ają­
cy pewne wykształcenie i fundusz na 
melioracye lub na wypadek klęski, po 
trafi całą okolicę ożywić. Ani banki 
włościańskie, ani zapomogi rządowe, 
ani nauczyciele agronomii nie sprostają 
jego wpływowi. Przykład dobrze 
prowadzonego gospodarstwa wielkiego 
lub średniego nie da się niczem za­
stąpić.

Jak  się zdaje, większość posłów Izby 
nie pojmuje tego. Przem yśliwają tylko 
o powiększeniu obszaru włościańskiego,
0 przeistoczeniu Rosyi w zbiór dro­
bnych gospodarstw, zacofanych, pozba­
wionych środków do ulepszenia się
1 rozwoju. Na takiej drodze Rosya nie 
postąpi naprzód, lecz będzie się co­
raz bardziej cofała.

Trudno oczywiście odrzucić stano­
wczo żądanie włościan, znękanych nę­
dzą i przeświadczonych, że zbawienie 
polega na wywłaszczeniu dóbr dwor­
skich i innych i na rozdaniu ich ka­
wałeczkami włościanom. Ale operacya 
taka może się okazać antycywilizacyjną 
i antyekonomiczną, może sprowadzić 
zastój i niemoc rolnictwa. Powoływa­
nie się na sprzedaż dóbr narodowych 
podczas rewolucyi francuskiej je s t  cał­
kiem błędne. To, czego dokonano wte­
dy u nas, nie m anie  wspólnego z tem, 
co pragną przeprowadzić w Rosyi. Do­
bra narodowe, kościelne i skonfiskowa­
ne em igrantom  stanowiły zaledwie czą­
stkę obszaru Francyi, a nabywcami ich 
zostali przeważnie bogatsi włościanie 
lub mieszczanie, którzy stworzyli wła­
śnie własność średnią.

Wspólnoty, szachownice gruntów, brak 
kredytu są główną przyczyną złego. 
Należy wyzwolić ziemię, uczynić ją  
ruchom ą stopniowo wytworzyć własność 
średnią, posiadającą kapitał i środki 
eksploatacyi.

Pew na liczba włościan stałaby się 
wprawdzie robotnikami, ale położenie 
jej przez to bynajmniejby się nie po­
gorszyło, albowiem ona to właśnie 
liczne w Rosyi pustki i nieużytki za­
mieniłaby w pola uprawne. Zacho­
dnio-europejski system gospodarczy 
upowszechniłby się stopniowo i dochód 
z roli podwoiłby się z czasem.

Można oczywiście—mówi autor—ro­
zdać g runty  włościanom i pozakładać 
maluczkie gospodarstwa, ale za lat

dziesięć będziemy świadkam i takiego 
samego, jak  teraz, upadku rolnictwa 
i zubożenia ludności wiejskiej.

Ep.

JWały fejteton.

Wzruszony jestem...
Nędza wspiera nędzę...
To takie naturalne!
I takie słuszne...
Przypomniano sobie o teatrze pol­

skim z powodu —  koloDii letDich.
Połowę dochodu publiczność (!) ofia­

rowała dla dzieci...
I publiczność miała wygląd... do­

broczyńców.
Puchnie wski zaś... był obdarowa­

nym.
W drugim akcie otrzymał— kwiaty...
Chciałem z togo powodu grzmotnąć 

jakąś sonteDcyę, ale jeden z miejsco­
wych augurów surowo mnie skarcił.

— Nie rzucaj pau wielkich słów! 
Lepszy jest mały obiad, jak żaden o- 
biad. Puclmiewski otrzymał od Das 
mały obiad...

— A kolonie?
— To; raói pauie, uasz święty obo­

wiązek.
Tak...
Spełniony za — połowę ceDy.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

— Wybory do rady miejskiej w cyr­
kule bulwarowym odbyły się dnia 7-go 
czerwca. Na ranne posiedzenie wybor­
cze stawiło się 69 wyborców, posiada­
jących 70 głosów. Rozdano 3 listy: no- 
wodumską, starodum ską i mieszaną. 
O godz. 4-ej po południu ukończono o- 
bliczanie rezultatów głosowania próbne­
go K. Krzyszkowski otrzym ał 30 gło­
sów, W. Bubllk -23, W. Sokołowski 26,
F. Kamieniew 19, S Lesisz 33, P. W ła­
dimirów 24, W. Owczynnikow 16. 
I. W łasjew 6, radny A. Cytowicz 6, 
A. Stepanow 3, Skorzecki 3, hr. Plater 
1, Osmoński 1, F. Nikiforów 47, prof. 
L. Biełogryc-Kotlarewski 44, Z. Sieren- 
ko 42, W. Strachów 36, M. Szełkaniew- 
cew 26, P. Bazylewicz 22, A. Lisowski 
15, M. Kartawcew 21 i N. Sigarewicz 19.

— Konfiskaia pisma. W czorajszy nu­
mer ukraińskiego pisma, „Borofba", 
został skonfiskowany, redaktora zaś je­
go, M. Stachowskiego, pociągnięto do 
odpowiedzialności, na podstawie 129 
artykułu  za "wstępny artykuł.

— Jeszcze w sprawie kursów żeńskich
D. 6-go czerwca odbyło się posiedzenie 
kom itetu gospodarczego kursów, na 
którem  ogłoszono wyniki dotychczaso­
wej jego działalności. Postawiona na 
pierwszem miejscu kw estya w yszuka­
nia odpowiedniego lokalu je s t już roz­
strzygniętą i w ynajęto na 5 la t 20 po­
koi przy ul. Punduklejowskiej Nr. 51 
z opłatą roczną 3,800 rubli. W  po­
czątku września lokal będzie już  kom­
pletnie urządzony. Prowadzenie bieżą­
cych spraw' kancelaryjnych, oraz nadzór 
nad lokalem polecono sekretarzowi, p. 
Buriakowowi, od d. 15 zaś czerwca w 
nowym już lokalu otw arta będzie kan- 
celarya, k tóra zacznie udzielać wszel­
kich potrzebnych informacyi.

W  sprawie przyjmowania na kursa 
kurator kategorycznie oświadczył, że 
prawo wstępu na kursa  m ają tylko o- 
soby, posiadające dyplomy nauczyciel­
ki domowej. Co się zaś tyczy propo- 
zycyi podniesienia opłaty rocznej z 50 
na 100 rb., to, przyjmując pod uwagę, 
źe kursa  są wznowione na zasadzie 
dawnych przepisów o kursach, kurator 
zwrócił się po inform acyę w tej spra­
wie do m inisteryum .

Kom itet otrzym ał zapytanie od rady 
szkoły handlowej p. W ołodkiewiczowej, 
czy uczenice jej m ają prawo wstępu na 
kursa. Komitet postanowił zwrócić się 
po decyzyę w tej sprawie do kura­
tora.

Omawiano również sprawę „Komite­
tu opiekuńczego", którego zadaniem, 
zgodnie z przepisami o kursach, jes t 
dostarczanie środków, zarówno na za­
spakajanie gospodarczych potrzeb ku r­
sów, jak  i udzielanie pomocy .niezamo­
żnym słuchaczkom.

— Uwadze zarządu kolejowego! Odwie­
dzanie przez Kijowian teatru  bojarskie­
go bywa zwykle połączone z ogromne- 
mi nieprzyjemnościami, a to z powodu, 
że ostatni pociąg, wychodzący z Boiar- 
ki o godz. 12 m. 15 w nocy, nie czeka 
do końca przedstawienia. Trzeba przeto 
albo czekać na pociąg, idący o godz. 6 
zrana (co chyba nie je s t  zbyt przyjemnem) 
albo też wychodzić z tea tru  przed koń­
cem przedstawienia. A przecież niedo­
godności te dość łatwo byłoby usunąć, 
wydaniem  rozporządzenia o zatrzym y­
waniu pociągu do skończenia przedsta­
wienia. W szak to ostatni pociąg, idą­
cy do Kijowa i żadnej przeszkody w ru ­
chu wywołać nie może.

— Zaległości ładunków na kolejach 
żelaznych. W edług danych, otrzyma­
nych w m inisteryum  dróg i komuni- 
kacyi, zaległości ładunków na stacyach 
dróg żelaznych w Rosyi zmniejszyły się 
na a. l  czerwca do 84,900 wagonów, z 
których większość przypada na stacye 
kolei, przecinających rejon dolnej 
Wołgi.

O S O B I S T E .
— Z Kamieńca przyjechał i zamieszkał 

w Continental’u zarządzający podolską 
izbą skarbową, rzecz. r. st. A. Bro- 
jecki.

— Członek Aleksandrowskiego komi- 
telu opieki nad rannym i, generał W. 
Maksimowicz, wyjechał do Zołoto no­
szy.

— Do Bulgaryi wyjechał z Kijowa 
bawiący tu  generał-lejtenant arm ii buł­
garskiej, Radko-Dymitriew.

— ZABÓJSTW O. W c wtorek, niedaleko sta­
w i Żulany, znaleziono zwioki włościanina, M a­
kara Deresza, mieszkańca wsi Pawiowki, w wie­
ku lat 50. Nieboszczyka zabili nieznani złoczyń­
cy w oczach jego ośmioletniego syna Damiana’, z 
którym Deresz powracał z Kijowa, gdzie sprze­
dał transport kur. kurcząt i jaj. Pi, niędzy przy 
nieboszczyku nie znaleziono. Konia i wózek za­
bójcy zostawili na miejscu przestępstwa. Osiero­
cone’ dziecko twierdzi, ze ojca jego zabił jak iś 
młody włościanin.

— ’ ZAGADKOWE ZABÓJSTWO. W -zoraj, 
przed wieczorem, w domu Nr. 36 przy ul. Wwie- 
deńskiej, znaleziono zwłoki stróża tegoż domu, 
Jakóba Łobowa, ze śladami gwałtownej śmierci. 
Podejrzewany o zabójstwo włościanin, Jakób No- 
sienok, został aresztowany. Śledztwo rozpoczęto

— SAMOBÓJSTWO. Óncgdąj zmarła skutkiem 
otrucia się kwasem karbolowem 17-tetnia Marya 
Nożenko, mieszkająca przy ul. Złoioustowskitj 
Nr. 69. Nieboszczkę znaleziono w śmiertelnych 
konwulsyach, pomoc lekarska okazała się niepo­
trzebną. Jako przyczynę samobójstwa podają u,e- 
zgodne pożycie nieboszczki z jej ojcem.

— rcRADZIEŻE. Z mieszkania studenta Dy­
m itra Smolikowa (ui. Kuzniorzna Nr. 60) skra­
dziono we wtorek przedmiotów cennych na .-urnę 
430 rb. Podejrzewają słuząrę. Eufrozynę Sia 
chową. która, skorzystawszy z nieobecności go­
spodarza, popełniła kradzież i znikła.

— Przy ul. Kuzniecznej. z mieszkania p. Ma­
ryi Majewskiej, przy pomocy dobranego klucza, 
skradziono gotówki i pierścionków złotych na su­
mę 2o0 rubli.

Piotrowski Seweryn rb. l,
M arkerf Antoni rb. 1 
Krajewicz W ładysław (miesięcznie) ru ­

bli l  (za maj),
Gawiński Romuald rb. 5.
Rudnicka Marya rb. 1.

Razem rubli 9.

W ubiegłym tygodniu na naszych ryn­
kach cukrowych zapanowała zupełna 
stagnacya w handlu towarem bieżącej 
kampanii, a jedyne 3 tranzakeye na kijów, 
rynku, jakie mamy do zanotowania, zo­
stały dokonane jeszcze przed 10 dnia­
mi, lecz zostały przedstawiono do zare- 
gestrowania dopiero na ostatniem  ze­
braniu komisyi notowań. Przy ogólnym 
ekonomicznym zastoju w państwie, 
przyczynę wspomnianej sytuacyi w han­
dlu cukrem  należy szukać w nadm ia­
rze cukru, wypuszczonego na wewnę­
trzny rynek, o którym  świadczą nastę­
pujące dane: Spożycie cukru w okre­
sie 1901 -5 r. wyniosło 51,772,000 pu­
dów, zważywszy zaś, że w ciągu po­
przedzającego pięciolecia coroczny przy­
rost konsum cyi wynosił przeciętnie 2,9 
mil. pudów— można było przypuszczać, 
źe w bieżącym okresie wewnętrzny ry ­
nek skonsum uje około 54,6 mil. pudów. 
W szakże w skutek strajku  kolei żela­
znych i braku taboru ruchomego, co 
spowodowało brak cukru na rynkach 
krajowych, okazało się, że konsum eya 
w ciągu zimowych miesięcy nie tylko 
nie wzrosła, lecz przeciwnie, zmniejszy­
ła się cokolwiek. Ponieważ zaś cukier 
należy do szeregu produktów, spożycie 
których odbywa się równomiernie i brak 
jego, w jednym  okresie nie może być 
kompensowany zwiększonym spożyciem 
w następnym  czasie (ktoś, co przywykł 
do dwóch szklanek herbaty dziennie, 
nie wypije dziś czterech szlanek, dla 
tego że wczoraj wcale nie pił herbaty) 
i m ając na względzie ogólny, niepomy­
ślny stan ekonomiczny ludności pań­
stwa, można przypuszczać, że spożycie 
cukru w bieżącym okresie wyniesie o- 
koło 52 mil. pudów. Dla zaspokoje­
nia tej potrzeby mamy do rozporządze­
nia: 3,2 mil. pud. pozostałości wolnego 
cukru w fabrykach i ich składach z po­
przedniej kam panii, 50 mil. pudów na- 
znaczunych przez kom itet ministrów i 
4 mil. pudów wypuszczonych zbyt po­
śpiesznie z zapasów przez m inisteryum  
skarbu, razem 57,2 mil. pudów, czyli, 
że można przewidywać, iż pozostałość 
wolnego cukru na dz. 1 września r. b. 
wyniesie z górą 5 mil. pud. A że nor­
m alny rem anent cukru na dz. 1 wrze­
śnia wynosi od 2Va do 3 mil. pudów, 
jak  to widzieliśmy w ubiegłych larach, 
nie można się dziwić, że nadm iar przy­
puszczalnie 2 mil. pudów działa depry­
mująco na usposobienie rynku.

Na kijowskim  rynku dokonano dnia 
26 m aja 3 tranzakeye z kryształem  bie­
żącej kam panii na  36,000 pud., wszy­
stkie z dostawą do stacyi kolei Poł.- 
Zach. Ceny: na czerwiec, loco Koma­
rówce 4.21, Pohrebyszcze 4.23; na czer­
wiec i lipiec loco Zwinogródka 4.25.

Dla świadectw bież. kampanii ten- 
deneya w dalszym ciągu zniżkowa. W 
pierwszej połowie tygodnia sprzedano 
na czerwiec 16,258 pud., z których 
7,500 sprzedał rosyjski bank T-wu Maj- 
danieckiem u po 15x/a k. i 8,758 hr. Bo- 
bryńscy bankowi przemysłowemu po 12 
kop. W końcu tygodnia więcej jak  10 
kop. reflektanci nie dawali i obrotów 
nie było.

Z kryształem  przyszłej kampanii 
1906-7 r. w ubiegłym tygodniu zostały 
dokonane znaczne obroty, dzięki udzia­
łowi firm y I. G. Chariłonienko i Syn, 
k tó ra  kupiła 300,000 pudów na wrze­
sień — kwiecień dwoma partyami:
200.000 p. u Mirkina loco Pohrebyszcze 
po 4.20 i 100,000 p. u fabrykanta loco 
Pohrebyszcze po 4.371/a sześcio­
miesięcznymi wekslami, i sprzedała ró­
wnież 300,000 pudów na wrzesień — 
styczeń trzem a partyami: Mirkinowi
200.000 p. loco Kalinówka, Koziatyn 
lub Holendry po 4.18 (z k tórych 1.75 
kw itam i zaliczeniowymi), Mirkinowi
50.000 p. loco Linowice M.-K.-W. dr. ż. 
po 4.271/2 (1.75 kwitami zalicz.i i Zło- 
topolskiem u 50,000 p. loco W orożba 
M.-K.-W. dr. ż. po 4.32.

Na innych rynkach krajowych uspo- 
bienie ospałe, ceny bez zmiany. Tylko 
w Odesie tendencyą się wzmocniła i ceny 
na kryształ cokolwiek się podniosły, 
dzięki ukończeniu strajku w porcie i 
możności wysyłania cukru do portów 
Czarnego i Azowskiego morza. Cena 
kryształu w Odesie 4.45—4.50.

W ostatniej chwili dowiadujemy się

Na Polską Macierz Szkolną
złożono w redakcyi „Dziennika" nastę­

pujące ofiary:

Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego.
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o następujących tranzakcyach, dokona­
nych w poniedziałek 5 czerwca.

Kryształu bieżącej kampanii sprzedał 
Babin Rosyjskiemu bankowi 50,000 p. 
na czerwiec — lipiec loco Oratów po 
4.25 płatność d. 30 lipce, i Gepner br. 
Złotopolskim 8.250 p. na lipiec loco 
Pohrebyszcze po 4.24

Świadectw wywozowych przyszłej 
kam panii sprzedano 100,000 p. po 47 \li 
kop., a mianowicie 50,000 p. Przem y­
słowy bank, bankowi na grudzień — m a­
rzec i 50,000 p. Rosyjski bank fabrykanto­
wi na lu ty — czerwiec.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Izba Państwowa.
Petersburg, 8 czerwca. — Na prze­

wodniczącego komisyi agrarnej w ybra­
no Muchanowa. Sekretarzem  został 
Miedmiediew.

4,000 osób, zebranych na wiecu w Pło­
cku, wyraziło telegraficznie Kołu Pol­
skiem u swoją solidarność ze stanow i­
skiem Koła w kw estyi agrarnej. W czo­
raj, autonomiści, z prezesem ks Dru- 
ckim-Lubeckim na czele, debatow ali 
nad wnioskiem  kadetów, proponujących 
wspólnemi siłami opracować zasady 
samorządu miejscowego.

Decyzyę w tej sprawie odłożono do 
soboty.

poglądów, do wzniesienia się o stopień 
wyżej, aż do czuwania nad dobrem o- 
gółu.

Nie m artw m y się przeto, gdy m atki 
nasze zajmą się polityką, bo wiaśnie, 
gdy one wezmą udział w życiu społe­
cznemu wtedy dopiero potrafią wpoić za­
roiło wanie to we własne dzieci. Dzie­
ci takich matek, przejętych głęboko 
ideałam i i spraw am i ogółu, wchłoną w 
siebie kulturę społeczną i w przyszłości 
wyróżniać się będą, jako dzielni pra­
cownicy na niwie dobra powszechnego.

A więc interesy dobra powszechnego 
i ku ltu ry  dom agają się od nas dopu­
szczenia kobiet do udziału w życiu po- 
litycznem  i uznania ich praw i obo­
wiązków społecznych. (Huczne okla­
ski)

(Od Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie dnia 6 czerwca.

Mowa Petrażyckiego.
„W iem, że bronić równoupraw nienia 

i praw a wyborczego kobiet, znaczy to 
samo, co narazić swą repu tacy ę na po­
ważne niebezpieczeństwo polityczne. 
Ale, panowie, na katedrze tej o reputacyę 
troszczyć się nie potrzeba, należy mó­
wić o wszystkiem  w edług sumienia, 
należy popierać wszystko, co wydaje 
się prawdziwem. Sądzę, panowie, że 
interes państw a, społeczeństwo i kultu­
ra  w ym agają zrobienia tego ostatniego 
wielkiego kroku: przyznania kobietom 
praw wyborczych. Tradycyjny zarzut 
przeciwko tem u je s t  znany: „po co do 
polityki wciągać kobiety, miejsce jej 
przy ognisku rodzinnem, jako  m atki, 
wychowawczyni dzieci, a tu naraz ko­
biety zaczną się zajmować polityką". 
John S tuart Mili już w połowie zeszłe­
go stulecia stał na tym punkcie wi­
dzenia, że kobietom należy przyznać 
prawa. Już on miał na względzie opo- 
zycye, rozpowszechnione zarzuty i o- 
skarżenia, i wyjaśnił, że przecież i męż­
czyźni m ają różne obowiązki i spełnia­
ją różne funkeye, a jednak  krrzystają 
z praw wyborczych.

Czyż obowiązki ich tracą co na tern? 
To samo się dzieje w stosunku do ko­
biet wprowadzenie bowiem tego pra­
wa i obowiązku nie oznacza bynajmniej 
opuszczenia ogniska rodzinnego, zupeł­
nie tak  samo, ja k  prawo wyborcze in­
nych obywateli nie odciąga ich od o- 
bowiązków, naprzykład ojcowskieh. Pój­
dę dalej, niż John  S tuart Mili. Uwa­
żam za pożądane, aby kobiety zajmo­
wały się polityką i im więcej się będą 
lią zajmowały, tern lepiej będzie dla 
)aństwa, społeczeństwa i postępu. W yda 
ńę to panom dziwnem i paradoksal- 
aem, spostrzegam  ironiczne uśmiechy, 
ile m am  nadzieję, że, wysłuchawszy 
słów moich, przyznacie, że nad tą  kwe- 
styą zastanowić się należy przynaj­
mniej. Co to jest, panowie, polityka i 
co to znaczy zajmować się polityką? 
Zajmować się polityką znaczy — dbać 
o dobro ogólne; interesować się polity­
ką znaczy—interesow ać się nie własne- 
m i, egoistycznemi sprawami, ale in tere­
sami, sprawam i ogólnego dobra. Was, 
panowie wybrano, jako  nąjlepszych lu­
dzi; pod słowem najlepszych ludzi ro­
zum iem y tu  polityka, lub przynajmniej 
człowieka, mogącego się zająć tą  spra- 

j wą, myślącego o dobru ogólnem, przy­
gotowanego do pracy dla powszechne­
go dobrobytu. W ielu z wybranych zro­
biło się jeszcze lepszymi, otrzym ali tu 
oni wyższe wychowanie, albowiem, gdy 
tu jechali, nie byli jeszcze przyzwycza­
jeni do niesienia pomocy dla ogólnego 
dobra; tu się przyzwyczaili przejmować 
się i interesować nie swojemi drobne- 
mi, egoistycznemi i osobistemi spraw a­
mi, a  spraw am i poważnemi, sprawami 
ogólnego dobra. Musimy pchnąć na­
przód kulturę drogą społecznego wy­
chowania, wychowania w duchu spo­
łecznym.

Znajomość pewnych um iejętności nie 
stanow i jeszcze o kulturze. Znamy lu­
dzi, posiadających kilka języków, a je ­
dnak me można ich nazwać kultural­
nymi. Barbarzyńcy nieraz bywają go r­
si od analfabetów. Kulturę rozumiem 
jako  wyrobienie charakteru narodowego 
w takim  stopniu, aby nie b jło  ludzi 
złych, egoistów, m yślących jedynie o 
sobie, ale żeby byli ludzie usposobieni, 
skłonni do czynienia dobrze, troskliwi
0 dobro i interesy publiczne; zdolni na­
wet przejmować się i podporządkować 
swe osobiste widoki sprawom ogólniej­
szej natury . Tylko przy współdziałaniu 
takiej kultury, a nie przez nacyonaliza- 
cyę ziemi, uprawimy grun t, podatny do 
urzeczywistnienia ideału braterstw a i pra­
cy niezależnej, pożytecznej dla ogółu. To 
jest droga, wiodąca nas do wcielenia idea­
łów7 socyalnych i z tego punktu  widze­
nia zapatruję się na nasze wielkie re­
formy: na przebudowy ustroju państwo­
wego, narodowe przedstawicielstwo i kul­
turę.

Reformy te uskutecznim y tylko dro­
gą  coraz ogólniejszego uspołecznienia, 
drogą rozwoju interesów społecznych i 
zamiłowania do pracy.

Z tych samych^względów pociąga mię
1 kwestya kobieua

W yposażyć kobietę w prawa polity­
czne, obarczyć ją obowiązkami i odpo­
wiedzialnością natury politycznej, za­
prawdę, potężny to środek kulturalny i 
psychiczny do krzewienia uczuć społe­
cznych. Tym sposobem zniewolimy lu­
dzi do porzucenia ciasnych politycznych

(Dalszy ciągj.
Ja n  P ietrunkiew icz  upatruje niepizy- 

jaciela w strupieszałym  stanie szlache­
ckim, który kostniejącemu rękom a cze­
pia się tronu. W  Rosyi niem a m iej­
sca ani dla szlachty, ani dla chłopów, 
są tylko obywatele. (Huczne onlaski).

Jeżeli czasem zmniejszają chłopom ka­
rę, to dla tego, że uważają ich za niż­
szy gatunek ludzi. Takich przywilejów 
nie trzeba. Mówca dziwi się księciu 
W ołkońskiemu, dla którego kwestya 
żydowska wydaje się niejasną. Kwe­
stya ta  nigdzie nie została jeszcze roz­
strzygnięta, bo prócz Rosyi nigdzie nic 
istnieje. Teraz, gdy z Białegostoku do­
chodzą okrzyki przerażenia, niem a cza­
su na spory. „Kwestyi żydowskiej" mó­
wi ks. W ołkoński— Izba nie rozumie. A 
przecież je s t ona identyczna z karą 
śmierci.

Trzeba śpieszyć się; inaczej atram ent, 
którym  tak krwawojnapisana została tra- 
gedya białostocka, może z program u 
Rosyi wykreślić całą naszą konstytucyę. 
(Huczne oklaski).

W łościanin Kruglikow  mówi wśród 
ogólnego śmiechu. „Gdyby baby bra­
no do wojska, a chłopów zostawiono w 
domu, to i babom ti^ebaby nadać pra­
wa". Potem  powołując się na pismo 
święte, mówca dowodzi, że gdyby wszy­
stkim  praw a nadawać, to wiara chrze­
ścijańska zginąćby musiała. "Włościa­
nie nie zgodzą się nadać prawa płci 
żeńskiej. „Sami sobie praw nie dali­
śmy, a innym  będziemy ie rozdawać. 
Trzeba przedewszystkiem o sobie, a po­
tem  dopiero o babach myśleć".

Rodiczew, na pam iątkę rocznicy prze­
mówienia księcia Sergiusza Trubeckie- 
go, w którym  ześrodkowały się wszy­
stkie dążenia, wierzenia, i nadzieje ro­
syjskiego narodu, proponuje zatwierdzić 
podstawy równości obywatelskiej i tym 
sposobem zapoczątkować odnowienie i 
równouprawnienie w Rosyi. Projekty 
praw już są przygotowane i niezadługo 
padać zaczną jak  deszcz ulewny.

Lwów  radzi trzymać się g runtu  real­
nego i zaniechać obwieszczenia ogól- 
nycn postulatów.

Prędzej pozyskamy sympatyę Izby i 
całej Rosyi, gdy opracujemy konkretne 
projekty praw.

M assonius proponuje wybór komisyi 
66 według system u ustosunkowania i 
nadanie jej prawa stawiać w miarę po­
trzeby wnioski, o powołaniu nowych 
komisyi dla opracowywania poszczegól­
nych projektów prawa.

Trasun  w odpowiedzi na mowę hr. 
Heydena, wym ienia cały szereg ograni­
czeń stosow anych do włościan i wypo­
wiada się za zniesieniem wszystkich 
przywilejów.

Sef fer  na przykładach wykazuje szko­
dę, jak ą  pizynosi chłopstwu opieka rzą­
dowa.

Karejew  przypuszcza, że komisya zba­
da, co można teraz zmienić i jakie 
zmiany dopiero można będzie przepro­
wadzić po zatwierdzeniu nowych pro­
jektów  prawa.

Poseł Rozenbaum  przedstaw ia prawi­
cy całą okropność położenia Żydów w 
Rosyi. D yskusya przerywa się o go­
dzinie 6-ej i ogłaszają się rezultaty wy­
borów do komisyi agrarnej; wybrano 
91 członków. Rozpoczyna się dyskusya 
nad organizacyą komisyi pomocy dla 
głodnych. Przemawiają: M etalnikow,
W asiljew, książę Wołkoński, Saweljew. 
W niosek zostaje przyjęty z poprawką 
W asiljewa, k tóry  proponuje polecić ko­
misyi, z l l- tu  członków7 złożonej, opra­
cowanie planu czynności.

Po ożywionych dyskusyach, w któ­
rych brali udział Gałecki, Nowgorodcew, 
Petrunkiew icz, Heyden i  Kowalewski: 
zatwierdzono wybory w gubernii perm- 
skiej, o nieprawidłowych zaś czynno­
ściach • miejscowych instytucyi rządo­
wych Izba postanowiła zawiadomić mi- 
nisteryum  spraw wewnętrznych. Prze­
ciw prawidłowości wyborów w ystępo­
wał Gałecki i 30 członków grupy pra­
cy; zatwierdzeniu wyborów towarzy- 
szyły gorące oklaski.

Prezydent znów przypomina o niedo­
puszczalności wyrażania pochwały lub 
nagany dla postanowień Izby; zdanie 
bowiem Izby Państwowej jes t w ażniej- 
szem, niż zdanie każdego posła. Za­
twierdzono wybory biskupa barona Roo- 
pa. Złożone zostały przez m inistra 
spraw w ew nętrznych, projekty praw: 
o gm inach rolnych, posiadających g run­
ta nadziałowe i o aktach na ziemie 
nadziałowe. Przekazano komisyi 9 in- 
terpelacyi, wśród których znajduje się 
interpelacya w sprawie ostatnich starć 
na Kaukazie Ormian z Tataram i. Prze­
kazano komisyi agrarnej oświadczenie 
wraz z projektem  prawa gruntowego, 
opartego na zasadach memoryału 
104-ch.

8-go czerwca odbędą się wybory ko­
misyi redakcyjnej i bibliotecznej, 9-go 
finansowej, 12-go budżetowej, a 13-go 
wykonawczej.

Następne posiedzenie rozpocznie się 
8-go bieżącego m iesiąca o godzinie 
11-ej zrana. Porządek dzienny: projekt 
prawa o oby watelskiem równouprawnie­
niu, odpowiedzi m inistrów spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości na inter- 
pelacye i wreszcie sprawy bieżące. Po­
siedzenie zam knięto o godzinie 7-ej 
m inut 45.

Petersburg, 6 czerwca.—M inister spra­
wiedliwości otrzymał od prokuratora

wileńskiej izby sądowej następującą 
depeszę, pod datą d. 4 czerwca: „Dziś 
prokurator grodzieński osobiście oświad­
czył, że wojska, wezwant d. i  czerwca 
do Białegostoku, wieczorem stłumiły 
pogrom, cały czas wszakże były ostrze­
liwane przez rewolucyonistów z okien i 
strychów7; przeciągało się to 2-go i 3-go 
czerwca. W  szpitalu prokurator w i­
dział 4 zabitych i 7 rannych, którzy, 
jak  utizym uje lekarz, poszkodowani 
zostali w7 orszaku proccsyi prawosła­
wnej. D. 3-go czerwca rewolucyoniści 
strzelali z 2-ch domów do zarządu po­
licyjnego poczem podpalili te domy, 
strzelając do straży ogniow7ej; wewnątrz 
domów wybuchały naboje. Zdobywszy 
domy, wojska znalaz y tarn 9 zabitych 
Żydów".

M inisterstwo spraw7 wewnętrznych 
zawia'domiło warszawskiego gubernato­
ra, że nie znajduje przeszkód do wy­
dawania księżom-maryawitom paszpor­
tów, w razie odmowy ze strony władz 
duchownych, instytucyi rządowych, o- 
raz urzędników, wymienionych w  82 
paragrafie ustaw y paszportowej.

M inisterstwa oświaty zamierza w je ­
sieni wnieść do Izby projekt zreformo­
wania wyższych zakładów naukowych 
Praw7o pozw7alania studentom  na za­
wieranie związków małżeńskich mi­
nisterstwo oświaty pozostawiło bez­
pośredniej władzy szkolnej — rektoro­
wi, lub dyrektorowi.

Główny zarząd poczt i telegrafów 
postanowił skasować oddziały przewozu 
poczty koleją, jako instytucye samo­
dzielne i oddać je  pod zarząd naczelni­
ków okręgów pocztowo-tclegraficznych.

Komisye egzaminacyjne, odbyw7ające 
zwykle t-gzamina w uniw ersytetach do­
piero od maja, obecnie otrzymały po­
zwolenie funkeyonowania, w razie żą­
dania uniw ersytetu, przez cały rok 
szkolny.

M inisterstwo oświaty opracowało 
przepisy przyjmowania do uniw ersyte­
tów wychow7ańców7 korpusów kadeckieh, 
pod warunkiem  złożenia egzaminu z 
łaciny. Dla ostatecznego rozstrzygnię­
cia spraw a ta oddaną została do decy- 
zyi m inistra wojny.

Petersburg, 7 czerwca.—Ministerstwo 
spraw zagranicznych podaje do wiado­
mości, że zgodnie z przepisami, ogłoszo­
nymi w ofieyalnej gazecie, cudzoziem­
cy, którzyby życzyli sobie wyszukać 
m ajątek swój w7 okolicach Kwantunskie- 
go generał - gubernatorstwa, powinni 
zgłaszać się do Dalnego lub ao Port- 
A itu ra  i podać nie później,jak 10 wrze­
śnia 1906 r., prośbę o zwrót majątku; 
następnie wyjechać w7 przeciągu mie­
siąca.

Na zasadzie depeszy, otrzymanej od 
rosyjskiego am basadora z Tokio, m ini­
sterstwo spraw zagranicznych zawiada­
mia, że właściciele, po przybyciu na 
miejsce, powinni w przeciągu m iesiąca 
oznajmić o zamiarze sprzedania swych 
nieruchomości, lub też pozostania w ich 
posiadaniu. Termin podawania próśb 
przedłużono do 2 grudnia 1906 r.

Frakcya parlam entarna na posiedze­
niu 6 czerwca rozpatrywała projekt pra­
wa o prasie. Zasadnicze postulaty, wol­
ność prasy, cenzura zostaje zniesiona 
stanowczo na zawsze. Kary za prze­
kroczenia przepisów prasowych mogą 
być nakładane tylko sądownie. W szel­
kie wydawnictwa prasy, z wyjątkiem  
dzieł, pochodzących od osób aresztowa­
nych, lub też sądownie zakazanych, mo­
gą swobodnie po kraju kursować oraz 
mogą być bez przeszkody rozprze­
strzeniane za pośrednictwem instytucyi 
kształcących.

D rukarstw o i księgarstwo nie są 
skrępowane żadnemi ograniczeniam i i 
podlegają tylko prawodawstwu przemy­
słowemu.

W razie grożącej wojny lub wybuchu 
takowej, zostawia się do decyzyi prze­
wodniczącego rady ministrów wydanie 
zakazu ogłaszania w iadoraości tyczących 
translokacyi wojsk i środków obrony.

Petersburg, 7 czerwca.—(Urzędowy). 
W dzisiejszem wieczornem wydaniu 
„Frawitielstw iennaho W iestnika" um ie­
szczono oświadczenie rządowe treści 
następującej:

„Niektóre pisma rosyjskie i zagrani­
czne rozpowszechniają pogłoski, jakoby 
syndykat bankierów, który w kwietniu 
zrealizował pięcioprocentową rosyjską 
pożyczkę państwową, odmawia wniesie­
nia do rozporządzenia rządu przewidzia­
nej w umowie części pożyczki, również 
jakoby niezależnie od tego, rząd 
ma zam iar zaciągnięcia nowej pożyczki 
i prowadzi już rokowania w tym kie­
runku.

Agencya Petersburska zaprzeczała 
tym  wiadomościom, lecz pomimo to 
pogłoski te tendencyjne wciąż się po­
jaw iają na łam ach niektórych pism. Za­
równo agitacya przeciw zrealizowaniu 
pożyczki, prowadzona przed zaciągnię­
ciem takowej i w czasie jej realizacyi i 
teraźniejsze pogłoski dążą do jednego 
i tego samego celu: wszelkiemi środ­
kami zachwiać kredyt Rosyi, osłabić 
państwo, zaszkodzić mu.

W szystkie te pogłoski są bezwarun­
kowo kłamliwe. Niema i nie może 
istnieć żadne cofnięcie się syndykatu 
od spełnienia przyjętych przezeń przy 
podpisaniu pożyczki zobowiązań. Cał­
kowita sum a pożyczki 1906 r. została 
pokryta w kwietniu r. b. podpisami. 
Równocześnie, oprócz osób, które na­
tychm iast wypłaciły całkowitą wartość 
obligacyi (a dość ich je s t dość znaczna), 
ci, którzy kupili obligacye na spłaty,
spłacili już  poważną część należności,
której n ikt nie zechce tracić cofając 
się od dalszych opłat. Niezależnie od 
tego, rzetelne wypłacenie rządowi pie­
niędzy, należnych mu tytułem  poży­
czki, je s t  agwarantowane formalnie
umową, podpisaną przez większe insty­
tucye kredytowe Francyi, Holandyi,
Austryi, Anglii i Rosyi, i cofnięcie się 
tych banków i domów' bankowych od 
wypłacenia pieniędzy, należnych Rosyi, 
istnieje tylko w wyobraźni osób, rozsie­
wających fałszywe wiadomości.

W iadomem jest, że rozpowszechnia­
nie fałszywych pogłosek nie przeszko­
dziło zawarciu pożyczki; jes t więc na­
dzieja, że i teraz ludzie rozważni nie 
dadzą się uwieść kłam stw om  tenden­

cyjnym. Co zaś do pogłosek o zam ia­
rze rządu zawarcia nowej pożyczki i o 
rozpoczęciu jakoby w tej kwestyi ro 

! kowań, rząd oświadcza ponownie i ka­
tegorycznie, że nie m a żadnych zamia­
rów w tym  kierunku, że nie prowradzi 
w tej m ateryi żadnych rokow7an i że 
pogłoski te są rozpowszechniane w7 ce­
lu spekulowania na zniżkę rosyjskich 
funduszów państwowych, lub, we w ska­
zanym powyżej celu, zachwiania kre­
dytu państw7owego“.

Petersburg, 7 czerwca. — Zarząd głó­
wny rolnictw a i spraw urządzenia roi 
nogo projektuje ustanowienie miejsco­
wych komisyi urządzenia rolnego w na­
stępujących guberniach: besarabskiej, 
włodzimierskiej, woroneskiej, ekatery- 
nosławskiej, kazańskiej, kurskiej, ni- 
żnienowogrodzkiej, nowogrodzkiej, or­
łowskiej, penzenskiej, połtawskiej,pskow- 
skiej, riazańskiej, sam arskiej, saratow ­
skiej, symbirskiej, smoleńskiej, taurydz- 
kiej, tambow7skiej, tulskiej, ufimskiej, 
charkowskiej, chersońsKiej, czernihow- 
skiej, witebskiej, m ińskiej, mohylow- 
skiej, wileńskiej, kowieńskiej, grodzień­
skiej, wołyńskiej, kijowskiej i podol­
skiej.

Kancelarya Jego Cesarskiej Mości do 
przyjmowania próśb odsyła obecnie 
wiernopodańcze prośby rzeżańców7, mie­
szkających zagranicą, przeważnie w7 Ru­
munii, do m inistra spraw wewnętrznych, 
w celu dalszego ich skierowania. Rze­
zańcy proszą o pozwolenie im bezkar­
nego powrotu do Rosyi, z której g ra ­
nic wyszli oni bez odpowiedniego po­
zwolenia.

Przed kilku dniami m inisteryum  spraw7 
wew nętrznych zwróciło się do m inistra 
spraw zagranicznych, prosząc o powia­
domienie rosyjskich konsulów za g ra­
nicą o konieczności wyjaśnienia rzeżań- 
com, że nie mogą być oni zwolnieni 
od odpowiedzialności za należenie do 
sekty rzeżańców; uwolnienie ich od ka­
ry je s t zależnem wyłącznie od wyro­
ków instytucyi sądowych.

Sprawa poddania się oddziału floty 
rosyjskiej byłego kontradm irała Nie- 
bogatowa rozważana będzie w wojen- 
nomorskim sądzie w Kronsztadzie do 
piero na początku sierpnia b. r. A ktu  
oskarżenia jeszcze nie ułożono.

Nieporozumienie piekarzy z właści­
cielami zakładów zbliża się ku końco­
wi 300 właścicieli postanowiło na ze­
brania wprowadzić obowiązkowy wy­
poczynek niedzielny, W ybrana została 
kom isya z 34 właścicieli zakładów w 
celu prowadzenia układów z robotni­
kami.

Dorożkarze petersbuscy podali do ra ­
dy miejskiej petycyę, żądając skróce­
nia dnia roboczego i sprawiedliwych 
kar.

„Skonfiskowano dziś 2-gi num er „Ru- 
skaho Nabata", 5-ty numer „Trudowoj 
Rosii" i kolejne num era gazet: „Gołos", 
„Kuryer", „W pienod" i „Dwadcatyj 
wiek".

Towarzystwa żeglugi ogłosiły o po- 
nuwnem przyjmowaniu odpowiedzialno­
ści za term inow ą dostawę towarów od 
i do portów7 morza Kaspijsk iego i przy­
stani na Wołdze. Towarzystwa złoży­
ły tę odpowiedzialność dnia 20 sierpnia 
roku 'bieżącego.

Petersburg, 6 czerwca. — Ukończono 
śledztwo w sprawie Amfiteatrów a, któ­
ry wydrukował w „Rusi" utwór sw7ój 
„Stichari Rosijskije", Pociągnięto do 
odpowiedzialności redaktora Kramaleja 
i autora. W ydano rozporządzenie wy­
szukania Am fiteatrowa za pomocą ogło­
szeń.

Opieka nad m ajątkiem  Henryka Blo­
cha ogłasza, że w najkrótszym  czasie 
zajmie się wydaniem  należących się 
klientom  pieniędzy. Ilość klientów się­
ga 8,000.

Dnia 5 czerwca, po wyjściu ostatnie­
go pociągu warszawskiego, o godz. 12 
w nocy, w bagażowym oddziale dwor- 
ca zauważono jak iś kosz niewysłany- 
Zwrócił uwagę zapach trupa, dolatują­
cy z kosza. Gdy go otworzono, ujrza­
no wrewnątrz zwłoki człowłeka w ko­
szuli tylko, nogi miał na kolanach prze­
rąbane i zgięte, na biodrach rany, gło­
wę odrąbaną; sądząc z koloru włosów, 
można dać nieboszczykowi przeszło 40 
lat. Zwłoki odesłano do trupiarni. Za­
rządzono środki celem wykrycia zbro­
dniarzy i stw ierdzenia osobistości nie­
boszczyka.

Tragarze kolejowi utrzym ują, że kosz 
przywiozło dwóch młodych ludzi. ‘

Petersburg, 6 czerwca. — Skonfisko­
wano num ery z dnia 6 czerwca pięciu 
dzienników7: „Dwadcatyj W iek", „Go­
łos", „W pieriod", Kuryer" i „Ruskij 
Inwalid". Zarząd główny do spraw 
prasowych zamierza pociągnąć do od­
powiedzialności sądowej redaktora „Wo- 
jennaho Gołosa", Schneura, za przedru­
kowanie z „Narodnaho W iestnika" ar­
tykułu: „Ślepe szaleństw7o“.

Petersburg, 7 czerwca.—M inister skar­
bu wniósł do Izby podanie o ściągnię­
ciu opłat ałienacyjnych z przejścia jtraw 
czynszu wieczystego na m ajątki n ieru ­
chome.

Warszawa, 7 czerwca. — Wczoraj na 
ul. Smoczej dwraj niewiadomi złoczyń­
cy zabili kilkom a wystrzałami z rewol­
werów adm inistratora domu, Rotsztej- 
na i znikli w tłumie.

Na ul. Żelaznej dwaj złoczyńcy usi­
łowali pozbawić życia rewirowego Po- 
pika, zranili jednak  tylko przypadkowo 
kobietę. Napastnicy zbiegli. Popik nie 
doznał szwanku.

„Warszawrski Dniewnik" donosi o 
dwóch wypadkach ograbienia wozów 
pocztowych. D. 2 czerwrca na trakcie 
Łęczno—Lublin zabity został pocztyfion; 
zabrano 3,000 rub. D. 3 czerwca na 
trakcie Tomaszów—Rpjowiec zabito woź­
nicę, strażnika ziemskiego i raniono po- 
cztyliona.

Ilość zrabowanych pieniędzy nie okre­
ślona.

Moskwa, 6 czerwca. — Zastrajkowali 
garbarze i 300 garbarzy kolei brzeskiej. 
Żądania natury ekonomicznej. We wsi 
Czerkisówce rozpoczął się stra jk  szew­
ców.

Zaaresztowano prezesa związku robo­
tników drukarskich, W ołkowa.

Moskwa, 6 czerwca.—W łaściciele i ro­
botnicy porozumieli się ostatecznie; 
strajk  skończony.

Białystok, 6 czerwca. — Na posiedze­
niu nadzwyczajnem rady miejskiej, w 
obecności trzech posłów do Izby P ań­
stwowej, uczczono przez powstanie pa­
mięć zabitych w7 czasie rozruchów; wy­
głoszono mow7y w sprawie pogromów; 
obrano komisye, której polecono starać 
się o zniesienie stanu wojennego.

Grodno, 6 czerwca.—Otrzymano ukaz
0 skasowaniu wyborów brzeskiego wy­
borczego zjazdu powiatowego, na k tó­
rym  na wyborcę obrano Jerogina.

Mińsk, 7 czerwca.—Bank włościański 
nabywa kilka obszernych majątków w 
kraju północno-zachodnim. Między in- 
nemi nabył posiadłość Smolewicza w 

’ powiecie borysowskim o obszarze 56,000 
dziesięcin.

Mińsk, 6 czerwca.—D eputacya żydow­
ska dziękowała gubernatorow i za przed­
sięwzięte środki, w celu zapobieżenia 
rozruchom, oraz za odroczenie proce­
sy i.

Rybińsk, 7 czerwca. — Zastrajkowali 
robotnicy, pracujący na statkach przy 
przeładowywaniu towarów. Strajkują­
cych je s t z górą 500. Żądania na tu ­
ry wyłącznie ekonomicznej.

Ko»no, 6 czerwca.—Na Mikołajewskim 
prospek. nieznany człowiek rzucił bombę 
w przechodzącego naczelnika więzienia 
kowieńskiego, Humberta, przeniesione­
go już  do Saratowa i na pomocnika je ­
go Akatowa. Obydwaj zostali zranieni 
w nogi; Hum bert stosunkowo lżej. 
Oprócz tego, ciężko ranny w lewą rę ­
kę właściciel sklepu ram, Zienkowicz, 
lekko ranny dziesięcioletni gimnazyali- 
sta  Lau. Sprawca zamachu zbiegł.

Aleksandropol, 7 czerwca.—Zastrajko­
wali kowale i szewcy, żądając podwyż­
szenia płacy.

Maryupol, 6 czerwca. — 0  10 godzinie 
zrana złoczyńcy napadli na artelszczy- 
ka biura przewozowego, Dreyfusa-Woro- 
nowa, wychodzącego z Banku Państwa,
1 zraniwszy go w rękę, zabrali 10,000 
rubli. Napastników natychm iast zatrzy­
mano i pieniądze odebrano.

Płoskirów, 6 czerwca.— W nocy poli- 
cya otoczyła synagogę, guzie odbywał 
się wiec organizacyi „bundu" i areszto­
wała 13 przeważnie wyrostków.

Syzrań, 6 czerwca. — Powracający z 
Mandżuryi gen. Renenkapf przesiadł się 
z parowca na kolej Syzrańsko-W iaziem- 
ską.

Wasilków, 6 czerwca. — Z więzienia 
m ńjscowego uciekło w nocy 5 wię­
źniów, aresztowanych za bardzo ważne 
przestępstwa.

Ekaterynosław,—7 czerwca.—W e wsi 
Kamienskoje wykryto skład materya- 
łów wybuchowych. Znaleziono 13 bomb 
z których 8 rozładowano w7 kamerze 
ekaterynosław7skiego sędziego śledcze­
go. Pozostałe bomby polieyant odniósł 
do w arsztatu Sznejaera. P iąta bomba 
wybuchła w7 czasie rozładowywania. 
W ybuch zabił czeladnika i zranił poli- 
cyanta i piętnastoletniego chłopca.

Połtawa, 6 czerwca. — We wsi Ha- 
wronce, m ajątku hr. Szeremetjewa, wy­
buchły włościańskie rozruchy. Dla u- 
śmierzenia takowych wyjechał na m itj- 
sce spraw nik z 6o kozakami.

We wsi Dikanki spaliła się cegielnia, 
własność stowarzyszenia włościańskie­
go; podejrzewają podpalenie.

Sudża, 6 czerwca.— W m ajątku Ewrei- 
mowa wybuchły włościańskie rozruchy; 
nadciągnął oddział ‘strażników. W ło­
ścianie, strzelając, zaczęli się rozpra­
szać. Zabito 2 włościan, raniono je ­
dnego. W ysłano dragonów.

Jelec, 6 czerwca. — Włościanie wsi 
Chmielowa zabili obywatela, oraz roz­
gromili dom i zabudowania. W ysłano 
szwadron dragonów.

Włościanie samorolni wykosili łąki 
w m ajątkach Chwastowa, Medrowa i 
innych.

Odesa, 6 czerwca.— Naczelnik miasta 
wydał odezwę, w której przypomina o- 
kropności, jak ie  przeżywała Odesa w 
październiku i uprzedza, że w razie 
powstania rozruchów, zostaną użyte jak- 
najenergiczniejsze środki przeciw g ra ­
bieżcom. Naczelnik m iasta prosi wszy­
stkich mieszkańców bez różnicy stanu 
i narodowości o użycie wpływu w spra­
wie uprzedzenia rozruchów.

Tyflis, 7 czerwca.—Donoszą do „Kau­
kazu", że banda uzbrojonych Tatarów 
strzelała do oddziału straży konnej i 
zabiła strażnika. Około stacyi Geran 
kozacy zabili strzelającego do nich Ta­
tara; u zabitego w kibitce znaleziono 
karabin system u wojskowego i znaczną 
ilość ładunków. Patrol kozacki, pod­
czas wymiany strzałów z Tataram i, u- 
zbrojonymi w karabiny 3-liniowe, zabił 
dwóch rozbójników.

Wczorajszy huragan wyrządził wiele 
szkody. Między innem i na stacyi Kiur- 
dam ir zburzone zostało górne piętro 
stacyi nuftociągowej, gdzie spało 30 lu­
dzi. Jeden z nich został zabity, sie­
dm iu rannych.

Józówka, 6 czerwca.--N aczelnik wojsk 
ogłosił, że wszelkie zebrania na ulicach 
i w stepie rozpędzane będą siłą zbroj­
ną. Posiedzenia w zamkniętych loka­
lach są dozwolone pod w arunkiem  za­
kom unikowania nazwiska przewodni­
czącego.

Wiedeń, 6 czerwca.—„Reichstag-Brey- 
ten" interpeluje rząd, w7 jak i sposób za­
mierza on zachować się wobec pogro­
mów w Rosyi; jak ie  środki są zarządzo­
ne w celu odszkodowania poddanych 
austro-w ęgierskich za straty, poniesio­
ne w czasie rozruchów w Rosyi i j a ­
kie środki powzięto obecnie dla obrony 
austryackich poddanych, mieszkających 
w Rosyi.

Londyn, 6 czerwca.—Izba gmin. Czło­
nek partyi robotniczej, Torp, interpelo­
wał sekretarza stanu Greya, w kwestyi 
odwiedzin kronsztadskich. Zapytywał 
on, czy rząd angielski wprzód nim po­
zwoli flocie brytańskiej złożyć oficyal- 
ną wizytę w Kronsztadzie, nie zamierza 
wystąpić z przedstawieniem  do rządu 
rosyjskiego w sprawie zachowania się 
rosyjskiej biurokracyi względem naro­
du.

Podług Torpa należy to uczynić, a 
potem dopiero zawierać z Rosyą sto­
sunki przyjazne. Grey odpowiedział, że 
nie uważa za możebne zwracać się do 
rządu rosyjskiego w podobnych spra­
wach. Następnie zapytuje Kerhardi,

czy sekretarz stanu nie czytał pomie 
szezonego w gazetach telegram u o za­
mierzonej rzezi Żydów, dokonanej poć 
ofieyalną opieką rządu rosyjskiego. Czy 
telegram  sam  nie je s t wystarczający, 
aby wpłynąć na rząd rosyjski i pobu­
dzić go do zaniechania zabójstw, które 
są hańbą w obecnych czasacn c^winza- 
cyi.

Grey w odpowiedzi przyznaje, że taki 
telegram  czytał, ale nie otrzymał ża­
dnej ofieyalnej wiadomości o zamiarze 
odłożenia wycieczki eskadry angielskiej 
na wody Bałtyku.

Następnie dodaje: „uważam za pized- 
wczesne przewidywanie okoliczności 
skłaniających admiralicyę do odwołania 
rozporządzeń. Hardi zapytuje, czy w 
razie powtórzenia się pogromów żydo­
wskich nie wydano flocie polecenia do 
zaniechania odwiedzin floty rosyjskiej. 
Grey oświadcza, że do udzielonej odpo­
wiedzi nic dodać nie może.

Z ostatniej chwili.
— Wybory do Rady miejskiej w cyr 

kule bulwarowym. Na wieczornem ze 
braniu wyborczem wybrani zostali na 
radnych: F. Nikiforów (55 biał. gał. i 
21 cz.), prof. L. Biełogric-Kotiarewskij 
(44 b. i 36 cz.), Z. Sierenko (43 b. i 37 
cz.), S. Lesisz  (41 b. i 38 cz.) i 
K. K rzyszkuw ski (41 b. i 39 cz.).

Kandydatam i zostali: F. W ładimirów 
i W. Strachów.

Rozmaitości.
—o-

Z Londynu nadchodź 
Kłopoty wiadomość, że socyali- 

socyalistów. ści angielscy szczęśli­
wie załatwili ważną spra- 

w7ę. Kwestya barwy stronnictw a i ze­
wnętrznej oznaki przynależności do par- ’ 
tyi przyczyniła im niemałego kłopotu, 
albowiem kolor czerwony, który w in­
nych krajach jest barw ą postępu i w ier­
ności dla przekonań socyalistycznych 
nie może tej roli odegrać w Anglii— 
król Edward, a za jego przykładem  ca­
ła arystokracya angielska nosi z upo­
dobaniem czerwone kraw7aty.

Monarcha angielski je s t  wprawdzie 
zwolennikiem postępu, ale, mimo czer­
wonych krawatów, nie można go uwa- 
żać za zwolennika teoryi Marksa, an­
gielski dsm okrata socyalny zatem, no­
sząc barwę czerwoną, z łatwością mógł­
by być posądzony o uczucia wiernopod- 
dańcze.

Demokracya socyaina w niemałych 
zatem była opałach, aż v7reszcie ciężka 
ta troska usunięta została, dzięki świe­
tnem u pomysłowi jednego z uczestni­
ków zgromadzenia, które się w7 tych 
dniach odbyło. W prezydyum zasiadał 
„towarzysz" we wspaniałym cylindrze.

Ponieważ zać oa lat kilku cylinder 
w towarzystwie angielskiem utracił wie­
le na wartości i znaczeniu, zaćmiony 
przez inne formy kapelusza, przeto zgro­
madzenie socyaii.stów postanowiło uro­
czyście obrać cylinder jako zewnętrzną 
oznakę socyalistów angielskich.

Bardzo ostrożny kandy- 
0 prawa narze- dat do stanu maiżeń- 

czontgo. skiego, burm istrz mia­
sta Bellarid, w stanie 

W aszyngton, niejaki Zenk, zażądał od 
swojej narzeczonej, aby poddała się prze­
świetleniu promieniami Roentgena, za­
nim ostatecznie wstąpi z nią w związki 
małżeńskie, chciał bowiem wiedzieć, czy 
przypadkiem nie m a początków suchot, 
lub innego jakiego „błędu" w ew nętrzne­
go. Miss Rosena Grover z oburzeniem 
odrzuciła jednak  to żądanie, wrskutek 
czego pan Zenk zerwał zaręczyny. W te­
dy miss wystąpiła ze skargą o w yna­
grodzenie v  kwocie 20,000 dolarów za 
zerw7ane małżeństwo. Obecnie sąd ma 
do rozstrzygnięcia bardzo trudne pyta­
nie: czy wolno narzeczonemu domagać 
się fotografii narzeczonej za pomocą 
promieni Roentgena? i czy wogóle nie­
dopuszczenie do tego może być powo­
dem zerwania umowy ślubnej? Prawdo­
podobnie miss proces wygra, bo sędzia 
utrzymuje, że te dwie sprawy nie mają 
z sobą nic wspólnego.

Prezydentowi izby fran- 
Eksmason o  ma- cuskiej, Doumerowi, za- 

sonach. rzucono na jednem  z 
zebrań politycznych, że 

est członkiem masoneryi. Na to od­
powiedział Doumer ogłoszeniem nastę­
pującego oświadczenia w pism ach:

„Masonerya w czasie swego powsta­
nia była stowarzyszeniem filantropijnem, 
stowarzyszeniem  ludzi, dobrze m yślą­
cych, którzy stawili sobie przed oczy 
cel dodatni. Kiedy wstępowałem do 
masoneryi, byłem  przekonany, że wejdę 
w stosunki z ludźmi, zwolennikami 
zdrowych idej, polityki wolności i po­
stępu. Ale z biegiem czasu zaczęła 
zachodzić zgubna zmiana: masonerya 
stała się i została po dziś dz;eń koteryą, 
kasztą, z której wyszło donosicielstwo, 
nizki system  szpiegowstwa, nepotyzm 
i internacyonalizm . Nic z tego nie le­
żało w moim program ie, w moich za­
sadach. W styczniu 1904 r. zerwałem 
stanowczo z ludźmi, pracującym i nad 
zgubą ojczyzny, szkodzącymi jej na 
każdym kroku. Uwolniłem się od nich, 
aby módz z czystem sumieniem kan­
dydować na prezydenta izby i republi­
ki; zerwałem z masoneryą, aby położyć 
koniec zależności, niegodnej czło­
wieka".

Z tego oświadczenia p. Doumera wi­
dać jasno, dlaczego jego kandydatura 
tak gwałtownie była zwalczana nie tyl­
ko przez francuskie, ale i w Austryi 
wychodzące dzienniki, pozostające na 
służbie masoneryi Zarazem wynurze­
nia te świadczą, ja k  szczęśliwą naiwność 
młodzieńczego wieku posiadał p. Dou­
mer w chwili, gdy z całą idealistyczną 
dobrą w iarą wstępował w szeregi ma­
sońskie.

i
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Nad brzegami Leny.
W y wszyscy, którzy teraz tak  łatwo 

możecie być zmuszeni zwiedzić Jakuck, 
albo i dalej, hen, tam  przez W iluj, aż 
kraj W ierchojański. Posłuchajcie, a o- 
beznam  was trochę z tym  krajem , ła­
twiej wam będzie oryentować się tam, 
a ciekawy bo też to kraj nie pod je ­
dnym względem.

Dziś do Irkucka przewiezie was pa­
ra, myśmy ongi inaczej tę podróż od­
bywali, nam trzeba było miesiące wę­
drować, by się do nieg > dostać; was 
przewiozą" teraz w ciągu ani kilkuna­
stu.

Z Irkucka za to, w stronę Jakucka, 
nic się nie zmieniło.

Ten sam  szeroki trakt!
Po nim, w przybliżeniu co w iorst 30, 

rozpostarte olbrzymie sioła, tak, że prze­
jechawszy taki Uryk-Ajok, wjedzieoie 
na olbrzymie stepy. To własność Bu- 
ryatów , owych potomków Mongołów, 
co ze swym chanem  Batym w XII wie­
ku Rosyę zaleli i trzym ali przez pół- 
trzecia stulecia, czego siady i dziś je ­
szcze mamy — i doświadczamy na so­
bie.

Dziś, to karły pozostały z tych nie­
gdyś strasznych wojowników; jakaś 
m glista legenda tylko między niemi 
chodzi, że ta  ziemia cała ich była, że 
mieli swoich chanów — Tajszów, ale 
przyszła Ruska i wszystko to zabrała!

Na tych stepach olbizymie trawy, po 
nich tabuny koni bujają swobodnie, a 
Buryaci w różnobarwnych strojach u- 
w ijają się pomiędzy nimi. Na stepach 
porozrzucane ułusy, buryackie sioła, to 
grom ada ju rt, w postaci stożka z otwo­
rem  u góry, dla ujścia dymu, przed 
każdą jurtą  można widzieć różne żerd­
ki, najczęściej gałęzie z brzozy, na któ­
rych wiszą skóry cieląt, źrebiąt, to Bu­
ryaci ofiary złym duchom stawiają, co 
ao ju r t  się zbliżają, by szkodę wyrzą­
dzić. W blizkości tych ułusów widać 
niewielkie laski, tak  zwane święte ga­
je, gdzie duchy przebywają, gdzie świę­
ty Szaman, najstarszy z aucnów. mie­
szka; drzew tych dotknąć się niewol- 
no, dla tego ślicznie te oazy w ygląda­
ją , a tylko od czasu do czasu jakieś 
głosy dziwne, to płaczliwe, to znowu 
jak ieś dzikie, ostre — odzywają się; to 
Szamani swe praktyki religijne odpra­
wiają, a potulny Buryat wierzy, że om 
naprawdę z ducham i i bogami rozma­
wiają.

Sawany te dochodzą aż do Bajkału, 
na którym  jest wyspa, co się „Olehou" 
nazywa, gdzie olbrzymi „Dacau" *) przy 
ciąga tłum y Buryatów na praktyki re­
ligijne, dokąd niosą ofiary swym bo­
gom, a Łam a je poświęca na ołtarzu o- 
fiarnym . Oprócz tego, po ułusach znaj­
dują się niewielkie kum ymie, w k tó­
rych zwyczajni Szamani praktyki od­
prawiają i tych ciemnych bałamucą.

Ponad Bajkałem olbrzymie błota, z 
nich sączą się strum yki różne, łączą się 
z sobą, tworzą rzeczułki, jedną, drugą, 
dziesiątą, te zlew7ają się w końcu w je ­
dno koryto i tworzą rzekę, tak, że gdy 
podjeżdżasz do sioła Kaczuga, wiorst 
o 250 od Irkucka, spotykasz już rze­
kę, co nazwę Leny przybrała. Ka- 
czug, to właściwie początek Leny (tu 
mieszkał za moich czasów ów Srul z 
Lubartowa, o k tórym  Szym ański w 
swych obrazkach sybirskich wspomina, 
co to płakał na wspomnienie szarego 
wróbla, co ćwirkał pod jego strzechą w 
Lubartowie). Tu, co wiosnę, w m aju 
miesiącu, napływa mnóstwo ludzi; to 
ja rm ark  towarów, co przyszły z Rosyi, 
by przedostać się, aż na drugi koniec 
Leny, a przestrzeń to niemała, bo li­
czą jej długość pięć tysięcy wiorst. — 
Tu, wy wszyscy, którym  wypadło po­
dróżować w te kraje, niezapomnijcie za­
opatrzyć się w żywność i inne potrze­
bne przedmioty, bo iin dalej, tem  ceny 
w czwórnasób rosną.

Zimą przygotowują tu  różne statk i 
t. zw. „Pauzki", „Barki", „Karbazy", a 
wszystko płaskodenne, bo one płyną 
tylko w jedną stronę, z biegiem rzeki, 
napo wrót nie wracają; tam  gdzieś w 
Jakucku  zakupują je, z nich budują 
tam  domy. Pauzki służą do pławienia 
towarów wybrednych, to sklepy całe; 
Barki pławią zboże, a już Karbazy, to 
wszystko, co się zamoczenia nie boi.

Szczęśliwyś, jeżeli podróż tutaj wypa­
dła ci wiosną, bo możesz siąść spokoj­
nie do łodzi krytej, co się tu „szyti- 
k iem “ nazywa, wygodnej, bo praktyka 
nauczyła tego; na przodzie łodzi zwykle 
płonie ognisko, które odpędza kom ary i 
meszkę, której tu  miliardy; na ognisku 
tym  przyrządza się posiłek, gotuje her­
batę i płyniesz spokojnie, przyglądając 
się pięknym , choć dzikim brzegom; a 
myślą wybiegasz wstecz nad m odrą W i­
słę, stary Dniepr, uroczy Niemen, gdzieś 
zostawił może matkę, może żonę, ko­
chankę, z objęć których dziwne twe 
losy wyrw ały cię i przeniosły, aż tu  nad 
Lenę.

0  kilkanaście w iorst od Kaczuga, pra- 
wry brzeg Leny ̂  raptownie się podnosi, 
wzbija się w górę i tworzy olbrzymie 
skały, które wchodzą w wodę, jakby się 
chciały opłukać z tego pyłu, co na nich 
osiada. Dziwne kształty tych gor co 
chwila spotykasz, to jakby jakieś zruj­
nowane zamczyska, to form y jakichś 
przedpotowych zwierząt, może owych 
Mastodontów, co tu  kiedyś żyć miały; 
dalej w idać ’ niewielki taras, a na nim 
jakby  kopię „pałki Herkulesa11 z Ojco- 
cowa, tylko w większym rozmiarze; tu 
każdy, co przepływa te miejsca, żegna 
się, a B uryat nawet czapkę zdejmuje, 
bo wrszyscy wierzą, że to pałka, z którą 
jakiś przed wiekam i duch. król tych gór 
chodził i tam ją  postawił, a sam 
gdzieś niedaleko odpoczywa.

Pod nią, u  podnóża, by można było 
przejechać, po tej drodze co się wije 
ciągle brzegiem, wykuty w skale, ro­
dzaj korytarza, długości do 5 wiorst, 
którego jeden bok otw arty do rzeki,

.*) ^^ ją ty n ia , gdzie na ołtarzu siedzi siedmio­
głowy Bóg, a  wielki Łama ofiary mu czyni.

drugi—to ściana owych skał ze sklepie­
niem, co zdaje się, że ot, ot i zgniecie 
swym ciężarem, m iliardy pudów ważą­
cym. Tę drogę wykuwali nasi bracia, 
zesłani po owym pamiętnym  1863 r.

Płynąc dalej, dopływasz do pierwsze­
go m iasta i to powiatowego „W iercho- 
leńska11; licha to osada, domy drew nia­
ne, z grubych berwion zbite, zaledwie 
parę domów z cegły i coś dwie, czy trzy 
cerkwie; tu  m ieszka główny władca tej 
ziemi, „Sprawnik", to pan, którego roz­
kazom, biada, jeśli się sprzeciwią. Mie­
szkało tu także wtedy kilkunastu  Ro- 
syan, jak  znany Michajłow, niejaki Żu- 
kow-Bołot i paru innych, którzy za 
swe przekonania aż tu byli zesłani. Mia­
sto cię nie pociąga, więc płyniesz dalej; 
rzeka się rozszerza, coraz to jakaś po­
boczna rzeczułka się łączy, Lena je  po 
chlania i płynie coraz to śmielej, po­
ważniej; sioła nad brzegiem, od nazw 
których i wszyscy mieszkańcy ich przyj­
m ują nazwiska, im ionam i się tylko ró­
żniąc; tak więc przepływasz sioło „Ta- 
rasow skoje11 gdzie wszyscy zwą się Ta­
rasy, „Rudowskoje11 gdzie się zwą Ru­
dymi i t. d. Nareszcie spotykasz m a­
łą osadę, która się „Żygałowa" nazywa, 
odległą od Irkucka już 400 wiorst; sła­
wna ona tem , że ją  nazwać można koń­
cem świata, bo już dalej kołami jechać 
nie można; więc podróż stąd, tam  aż do 
bieguna, można odbywać albo płynąc 
wodą, albo zimą po zam arzniętych rze­
kach saniami.

Mieszkałem tam  niegdyś cztery lata! 
Zimową porą dowożą tu  ogromne za­
pasy zboża, spirytusu i innych towa­
rów, by wiosną dalej spławiać do ko­
palń złotych, co się tam  w północnych 
tajgach kryją i dla tych wszystkich, 
którzy ta  północy mieszkają.

Do Żygałowej, jeżeli wody wiosenne 
wielkie, to dopływają .niewielkie sta­
tk i parowe, które znajduje się tam  już da­
lej na Lenie, bo rzeka tu  jes t jeszcze 
dosyć płytka, a przytem  o dwieście 
w iorst na póinoc od Żygałowej, przy 
siole „Orliuge", je s t  rodzaj porochów, a 
raczej wydm piasczystych, które trzeba 
przebywać ostrożnie i tylko podczas 
dużej wody, więc jak tylko rzeka pu­
ści.

Orliuga, to takie sioło wielkie, tu 
wielu z braci naszych mieszkało, tw ar­
de ich życie było, bo chleb tu  nie ro­
dzi, jedzą chleb z jęczmienia, a mięso 
to już  niedźwiedź najczęściej zastępuje, 
lub żywić się trzeba złowioną rybą— 
więc pracowali ciężko, najm ując się do 
tutejszych m ieszkańców za robotników.

Oa Órliugi to juz Lena spławna dla 
wszelkich statków, więc widzisz setki 
Darek, to ogromne domy czworoboczne, 
po siedem sążni w kw adrat mające; 
barki te zwykle już od Orliugi łączą 
z sobą po cztery, naw et po sześć, a 
woda niesie je  swym pędem, bo taki 
łańcuch barek związanych m a tylko na 
końcach po wiośle olbrzymim, rodzaj 
steru, które służą, by można było skie­
rować tę m achinę do brzegu; prz,y ka­
żdym takim  sterze pracuje wtedy przy­
najmniej po 20-tu ludzi.

Lena coraz to szersza, mnóstwo stru ­
myków, rzek większych wpada to z je ­
dnej, to z drugiej strony, a Lena, wchła­
niając ie w siebie, staje się rzeczywi­
ście wspaniałą rzeką. Na 700-ej wior­
ście od Irkucka dopływa się do sioła 
,Ust-Kuty“ , t. j. sioła, które leży przy 

ujściu rzeki Kuty do Leny. Tu znajdu­
ją się warzelnie soli, tu  też nasi pra­
cowali, i to bardzo ciężko—a było ich 
tu coś około czterystu, wiele mogił po­
zostało na cm entarzu tutejszym, tylko 
krzyż polski wskazuje je, nie mówiąc 
o nazwiskach wielu.

Brzegi Leny, im dalej płyniesz, tem 
więcej dziko-piękniejsze, to z jednej, to 
z drugiej strony olbrzymie skały, które 
wchodzą prostopadle w wodę, a wszy­
stkie pokryte olbrzymimi lasami, w 
których niedźwiedź, pan tycń borów, 
króluje i rykiem  swym rozkazy wyda­
je, a echo roznosi je  na okół: zwierza 
innego wiele, więc jeleń sybirski, k tó­
ry, oswojony, służy do zaprzęgu w sa­
niach, zwanych „N arty11; łoś, bogaty 
sobol, lis bury owa wiewiórka szara, 
co ją  biełką nazywają, a której miliony 
łapią.

Łódź twoja pom yka coraz to chyżej 
z dopływem nowej rzeki, pęd wody się 
wzmaga tak, że nie spostrzeżesz się, jak  
dopłyniesz do drugiego, także powiato­
wego, a jak  tu  nazywają, okręgowego 
m iasta, już na 1,000-ej wiorście leżące­
go »Kireńska“, który rozłożył się przy 
ujściu rzeki Kirengi. Miasto także dre­
wniane — władca tu także sprawnik, 
trochę innych urzędników, kilkudzie­
sięciu duchownych, bo je s t tu klasztor, 
kilka cerkwi, a zatem archierej z całem 
otoczeniem.

Kiedyś, lat dwieście temu, był tu  za­
rząd inny — wolne drużyny, co zdoby­
wały te puste a dzikie strony, zwali 
się „W olni Kozaoy“ mieli swych „woje- 
wodów“, którzy j^b prowadzili; pierwszym 
który tu przyoył, był wojewoda „Matwij- 
Sizyj11, miał podobno z sobą śliczną, 
czarnobrew ą żunę, założył ostrożek nad 
brzegiem Leny i zaczął panować, ale 
wkrótce po mm przybył drugi wojewo­
da ze swoją drużyną—podobno 150-ciu 
ich było, był to Polak-kozak Czerni­
chowski; dla dwóch wojewodów było 
tu  za ciasno, Czernichowski, żądny zdo­
byczy. wyrusza dalej na północ, ale za­
biera z sobą ową czarnobrew7ę Matwija, 
k tóra jakoby ochutnie z nim poszła, tak 
mówi legenda. Czernichowski dostaje 
się do Jakucka, stolicy Jakutów , tam 
także zakłada ostrożek, którego dziś 
jeszcze ślady pozostały, ale niespokoj­
nego ducha, a będąc ciągle napadanym 
przez Jakutów , porzuca go prędko i 
przez tajgi ochockie wydostaje się do 
źródeł Am uru i tam  nad Nerczą zakła­
da ostrożek, w którym  do śm ierci już 
przebył, a um arł podobno bardzo sta­
rym jak mówi podanie. Ślady tego 
ostrożka jeszcze w sześćdziesiątych la­
tach n a b  oglądali, ja k  to gdzieindziej 
wspominałem.

W  Kireńsku także dosyć naszych 
mieszkało, bo zresztą, czy jes t zakątek 
w Syberyi, gdzieby nie było mogił na­
szych?!

Może z was*-komu, co go aż tu  losy 
poniosą, wypadnie popłynąć po Kiren- 
dze, w głąb tych pustych miejsc, aż do

sioła „Karabczanki“ , tam  także nasi by­
li, a jak ie  to miejsce, to dam wam  
obrazek tego; można tam  dojechać albo 
konno, albo zimą po zamarzniętej rze­
ce, albo łodzią. To miejsce, gdzie spra­
wnik naw et raz na rok tylko dojeżdża, 
a poczta przychodzi co miesiąc. Otóż 
dostał się tam  jeden  z naszych, stu ­
dent kijowskiegu uniw ersytetu, Ju lian  
Dalkiewicz; pracować toporem nie umiał, 
więc już do rozpaczy dochodził, bo gro­
ziła mu śm ierć głodowa, gdy na jego 
szczęście przyjeżdża sprawnik, na pro­
śby Dalkiewicza daje m u pozwolenie 
pojechać do Irkucka: jak  on się tam 
dostał, to już opisywać nie będę, ale 
nareszcie przybył. W ięc biegnie do gu­
bernatora prosić go o pozwolenie pozo­
stania w mieście. W tę porę guberna­
torem irkuckim  był Szałasznikow, nie 
ziy to był człowiek, ale fantastyk, nie 
lubił np., gdy kto palił. W sali porze- 
kalnej, DHkiewicz, czekając na wyjście 
gubernatora, zapalił papierosa, na to 
w7chodzi Szałasznikow, zobaczywszy to, 
zawołał: „Kak śmiejecie ku rit’! ja  was 
soszlu tuda, kuda Makar tieliat nie pa 
siot“ , a na to Dalkiewicz: „Panie gu­
bernatorze, tylko co stam tąd przyje­
chałem \  W tedy Szałasznikow zdziwio­
ny pyta, skąd pan przyjechał? z „Ka- 
rabczanki11— odpowiada Dalkiewicz.— Co 
pan sobie życzy?—Proszę o pozwolenie 
wydostania się stam tąd; Szałasznikow 
roześmiał się i powiada: „Masz pan ra- 
cyę, tam  dwa razy się nie jedzie, po­
zostań pan w Irkucku11.

A drugi obrazek: przywożą tam  tak 
że studenta  kijowskiego uniw ersytetu, 
Dyonizego Rogalewicza, zawożą go do 
tam tejszego bogatego włościanina, miej­
scowego kułaka—„Akuła11 się nazywał. 
Sybirak wogóle je s i  gościnny, więc nie 
odmawia mieszkania, podają herba­
tę, ma się rozumieć cegiełkową, z ka­
wałkiem cukru do „prykuski11, Rogale- 
wicz pije jedną, drugą szklankę, poda­
ją  jeszcze, Rogalewicz dziękuje, ale żo­
na Akuły przynosi jeszcze, Rogalewicz 
stanowczo się wymawia, że więcej pić 
nie może, więc gospodyni, widocznie na- 
dąsana, wynosi ją, za nią wychodzi 
Akuła, w tedy Rogalewicz słyszy rozmo­
wę—gospodyni powiada- „W isz kakoj 
nieobrazowannyj, daże za czaj nie umie- 
je t  pobłahodarit’11 *), a Akuła na to: 
„Niczewo baba, pożywiot—obrazujetsia11.

Biedny ty  kijowski uniwersytecie, co 
synów swych musisz wysyłać do Ka- 
rabczanki na dokończenie „Obrazowa­
nia!" W iele innych ciekawych rzeczy 
u tej Karabczance może wam opowie­
dzieć żyjący jeszcze tu, w Kijowie, Ro­
galewicz, a wam, co może wypaść 
zwiedzić tę miłą krainę, radziłbym  go 
posłuchać! To są takie ciekawe m iej­
scowości po tym  Kireńsku. Jako zna­
mienny rys kupców kireńskich, to 
ten, że na towary jak ie  sprzedają, na­
kładają bajeczne procenta, i znani pud 
nazw7ą „kirenskije -wołki", to zdaje się 
dostatecznie ich określa i nic dodać 
nie można.

Kireńsk opuszczasz bez żalu i pły­
niesz dalej, rzeka zaczyna przybierać 
rozmiary ogromne — spotykasz już sta­
tki parowe, co holują barże, napełnio­
ne towarami, przeznaczonemi prze­
ważnie do kopalń złota, bo i statki 
te są własnością kopalń; niewiele ich 
jeszcze tam  było, coś pięć czy sześć 
wtedy. Przepłynąwszy wiorst dwie­
ście od Kireńska, rzeka raptownie się 
zwęża i wpływa jakby w jak iś wąwóz, 
boki którego niebotyczne skały — wo­
da się kłębi, szumi, podnosi się, tak, że 
głębina ogromna; raptownie rzeka się 
łamie prawie pod kątem  prostym  i 
zdała zd lje się, że skała stanęła w po­
przek rzeki i zatamowała jej bieg; śli­
czny i groźny to widok, miejsce to 
niebezpieczne dla tych płoskodonnych 
statków, nazywa się jP nany  B y k " ' bo 
tu  kiedyś rozbiła się barka ze spirytu­
sem. Pijany Byk pozostał za tobą je ­
szcze w iorst trzysta i dopływasz do sio­
ła, co się „W itim " nazywa.

Ciekawa to osada, mieszkałem tu 
także, przerzucany losem, coś lat czte­
ry; leży na lewym brzegu Leny, z pra­
wego zaś wpada trzema odnogami rze­
ka W itim , co bierze początek z błot 
Barguzińskich, leżących już  po drugiej 
stronie Bajkału; to także wielka rzeka, 
a głównie bardzo głęboka i bystra, si­
łą swego prądu przerzyna Lenę w po­
przek i długo płynie z nią jakby oso­
bno, a że ma wodę przezroczystą, więc 
widać to snadnie.

W itim , ja k  powiadam, ciekawy bar­
dzo. Domów m iał 90, w których 
było 54 szynki z wódką i cztery skła­
dy spirytusu! Praw da, że to dosyć, 
by można było zapić się na śmierć, tak 
też tam  i bywało!

Witim to punkt, dokąd przypływało 
tysiące ludzi, by już po rzece W itimie 
dostaw ać się do kopalń złota, które się 
rozpierzchły, na prawym  brzegu Leny, 
i zajęły przestrzeń przynajmniej dwa 
tysiące wiorst kwadratowych. Mnó­
stwo tam  tych kopalń, jedna  bogatsza, 
druga mniej bogata, jak  kom u szczę­
ście posłużyło. Je s t kopalnia, co daje 
na sto pudów plasku dobytego 
pół funta czystego złota; taki stosunek 
to olbrzymi, to możnaby m iliardy wy­
dobywać, gdyby tylko przestrzeń po­
kładu złotodajnego była po tem u. 
Opisywać tu  kopalń nie będę, to już 
rzecz specyalisty, mnie zajmuje brzeg 
Leny. W ięc powiadam, że tłumy ró­
żnych wyrzutków, które przyszły z Rosyi 
całej, Czerkiesi, Tatarzy, przewijają się 
przez ten W itim, wszystko to dąży, 
łaknąc zdobyczy łatwej, do tej złoto­
dajnej tajgi. Tam przez całe lato pra­
cują, nieraz w głębi ziemi do dwustu- 
kilkudziesięciu stóp głęboko w wodzie 
i błocie, a więc szkorbut i reumatyzm 
dziesiątkują ich. Ci za to, którzy wytrzy­
mali, jesienią wracają statkam i paro­
wymi z krwawo zapracowanym, choć 
obfitym dobytkiem do W itimu. Mie­
szkańcy witają ich na brzegu, zapra­
szają ao siebie na odpoczynek, ci za- 
prosiny przyjmują, zaczyna się poczę­
stunek gości, więc piją i upijają się. 
W tedy następuje rzecz odwrotna, go­

*) Powinien byi, podług zwyczaju, przyjętego 
w Syberyi, przewrócić szklankę do góry 'dnem i 
położyć im na niej kawałek cukru, to znaczy, że 
go tak uraczyli-, że jeszcze cukier pozostał.

ście częstują i tu  dopiero zaczyna się 
orgia, trudna do opisania. Setki har­
monii gra, jedn i tańczą, drudzy grają 
w „orzełka", inni śpiewają, inni je ­
szcze jeżdżą na ludziach, za konie wte­
dy służą ci, którzy juz wszystko przepili 
i nie nie mają; inny, bogaty jeszcze, każe 
wyrzucić ze sklepu m ateryę, by przez 
błoto po niej mógł przejść, więc każe 
sobie rozścielać, przechodzi, wziąwszy się 
pod boki, z dzikim śpiewem, a za nim 
już m ateryę zdążyli zabrać, że on n a ­
wet nie wie, kto, ale on zapłacił już 
z gory za nią. A jakie tam  ceny by- 
wają szalone! był jeden tak i rok, że 
dopływ towarów się opóźnił, płaciliśmy 
więc za pud soii 8 rb., cukier 40 rb., 
m ąkę pszenną 15 rb., żytnią 5 rb. pud, 
mięsa nie było, a za rybę przy trzech 
wiorstach szerokości rzeki 10 rb. pud, 
to zdaje się dosyć, by z głodu można 
było umrzeć.

Przepiwszy tak  cały zarobek, przepi­
ja ubranie i pozostaje najkompletniej

oły, wtedy idzie ten półzwierz do je-
nej z kompanii złota, które m ają tu 

biura swoje, i znowu się najm uje na 
rok przyszły, bierze zadatek 50 rb., te 
także przepija. W tedy kompania ubie­
ra go w kożuch, przepławia półżywego 
na drugą stronę Leny i tam, w bara­
kach, na ten cel zbudowanych, trzyma 
ich, póki nie zbierze partyi i nie od­
prawia napowrót do kopalń. Ci ludzie- 
zwierzęta, raz dostawszy się do kopalń, 
po latach kilku giną, zaledwie jakiś, 
tysiączny procent ocala i z uzbieranym 
funduszem  powraca ao aomu.

Taki był Witim! Ten jakiś wertep, 
półpiekło, w którym jednakże Dante 
nie był, bo byłby go opisał. Do cie­
kawości W itim u to jeszcze dodam, że 
przy mnie był tam  „zasiedatiel" Je l­
cyn, co miał kartę, przybitą na drzwiach, 
że za Wejście płaci się trzy ruble, co 
każdy robotnik, mający do niego inte­
res, musiał zapłacić. Ile on tam  ze­
brał z tego, nie wiem; był on osiem 
miesięcy, bo m usiał drugiem u to m iej­
sce rozboju, co z gorączką na to miejsce 
wyczekiwał, ustąpić; wyjeżdżając, miał 
pięcioro dzieci, ogłosił sprzedaż ich i przy 
mnie kupił od niego, jednego chłopca 
małego za 50 rb. jeden z tych, którzy sie­
dzieli w szynku, Iwanow; to także był 
zwierz, bodaj jeszcze gorszy od tych, któ­
rzy się zapijali!

Jeżeli was nieszczęsny los zaniesie 
do W itimu, to przygotujcie się do tego 
widoku, do tego piekła, o którem  mo­
żna mieć pojęcie, zobaczywszy go; jeże­
li macie płynąć dalej, to śpieszcie się, 
tym  lepiej dla was, bo nerw y wasze 
m ogą nie wytrzymać!

Lena, coraz to szersza, już przy Wi­
tim ie trzy 'wiorsty szeroka, więc prę­
dzej dąży tam  na północ, i ciebie tam  
unosi, lasy tylko m aleją—karłov7aęieją, 
sosna już  nawet na budowle niezda­
tna, cienka—zaczyna występować brzo­
za, i ta tu  przeważnie panuje. Jeszcze 
wiorst dwieście, znowu spotykasz punkt, 
podobny do "Witimu—to sioło „Macza"; 
tu także zbiegają się tłum y, ale już 
więcej Jakutów  biednych, znędzniałych 
potomków, tych wolnych mieszkańców, 
których dziś jeszcze cząstka w lasach 
pozostała, a którzy Tungusam i się zo- 
wią—to rodzaj szlachty między nimi, 
którzy tylko z polowania żyją. Dalej pły­
nąc, spotykasz Jakutów7 na wązkich, 
długi”h łodziach, z kory brzozy zrobio­
nych, zszytych włosieniem, mających 
w środku rodzaj żeber — z żeber koni 
i bydła zrobionych — lekkie to i zwin­
ne łódki, jaskółkam i rzecznemi ich 
zwać można, tak szybko w nich Jak u t 
o jednym  podwójnym wiośle płynie; 
nazywają ich „berestiankam i-—często 
Jakut, przypłynąwszy do bizegu, bierze 
na głowę łódkę i unosi ją  z sobą.

Jeszcze trochę dalej, dopływasz do 
trzeciego okręgowego m iasta Olokmy. 
Tu, jak  i w7 poprzednich, drewniane do­
my, tylko tem  się różniące, ze czystsze 
od poprzednich, co zawdzięczają ze­
słańcom, sekciarzom rosyjskim  „Skop- 
com" (Eunuchy). Ci wprowadzili tu  
nawet rolnictwo, ogrodnictwo—zaczęli 
siać pszenicę z dobrym skutkiem , a już 
warzywa to wszelkie mają, i dostawia­
ją do kopalń złota za bajeczną cenę.

Stąd jeszcze wiorst 800-et do Jaku ­
cka—przepływasz obok gór, które głos 
podtrzymując, echem  nieskończoną ilość 
razy oddają innym  górom, co dziwny 
urok ma. W ięc przejezdni zabawiają 
się strzelaniem, okrzykami, a echo 
po dziesięćkroć im odpowiada, w końcu 
unosi ten głos tam gdzieś w tajgi, aż 
do Oceanu, a może i dalej—do Boga!

Nareszcie i Jakuck!..
Sama nazwa Jakuck! to jakby zmora, 

która dziś prześladuje młodych. To ma 
być miejsce, nad którem  wznosi się 
napis: Lasciate ogni speranze Voi 
que entrate \—to kraj, co jak  pieśń gło­
si, traw estow ana przez Henryka Kraje­
wskiego: „A znasz ty kraj ten? gdzie 
zmarzłbym, choćbyś i Ty tam  była!"

I rzeczywiście, mróz dochodzi do 46-ciu 
stopni, Zimą ubrani wszyscy w7 pod­
wójne futrzane koszule jakuckie; w 
domach szyby, to kawały lodu w sta­
wione, w innych pęcherze a już w bo­
gatszych m ika światło przepuszcza—a 
tylko pałace, to jest domy z cegły, 
szklane -szyby mają.

Tu ju ż  panuje Gubernator, od jego 
woli wszechwładnej zależy, do jakiego 
ułusu pojedziesz, czy nie każą zamie­
szkać ci w W iluju, jeszcze o wiorst 
900 dalej, w owym domu, który  ma izby, 
num eram i oznaczone. Przy mnie tam 
byli: N. G. Czernyszewski pisarz rosy j­
ski nr. 3-ci i Józefat Ohrysko nr. 5-ty; 
albo każą ci jechać jeszcze dalej, aż 
hen do W ierchojańska, tak  coś dwa 
tysiące wiorst jeszcze, ale już tam  nie 
będziesz płynąć, musisz czekać, aż 
wszystko zamarznie i śniegiem  się po­
kryje—wtedy cię powiozą jelenie nar­
tam i, a dalej to już psy, bo i jeleń tam 
przejść nie może i nie ma się czem ży­
wić!

Wy, co tam  możecie pojechać, prze­
czytajcie Sieroszewskiego „12-cie lat 
w kraju Jakuckim ," więcej szczegółów
0 tym  kraju  się dowiecie.

Chcąc tam dać sobie rade, musicie 
się starać trochę poznać język  Jakutów , 
bo oni rosyjskiego prawie nie rozumie­
ją  a już bogatszy Jakut, to choć może
1 rozumie go, ale udaje, że nie rozu­

mie, i trzym a naw et tłómacza, przez 
którego rozmawia; ale tu są już Ksią­
żęta jakuccy, tyle im wprawdzie bie­
dnym pozostało swobody, ile tej dumy 
nieszkodliwej!

Światło wiedzy, swobody i tam  się 
przedziera; ludzie nauki, ludzie idei 
wszechświatowej życie swoje oddają w 
ofierze, więc zwiedzają te strony. W y­
pływał na Lenę i dopiywał aż do W iti­
mu przy mnie uczony szwedzki Nor- 
denschióld,—była wyprawa do ujść Le- 
l.y z Am eryki przez cieśninę Beringa, 
posłana przez wydawcę Herolaa; — sta ­
tek Żaneta, który wyprawę tę niósł, 
lody rozbiły u brzegów sybirskich, a 
kapitan de Longe z całą załogą puścił 
się przez śniegi sybirskie, by dostać 
się do Jakucka, — w ujściu Leny z 
błądzili, zabrakło żywności, psy, które 
mieli z sobą wyzdychały, sił zabrakło 
i de Longe, wraz z pięciu innym i, z gło­
du umiera, pozostawiając tylko dzien­
nik, do chwili śmierci pisany—pozosta­
łych, pół żywych Jakuci, odnajdują i wy­
bawiają od śmierci; te ofiary nauki 
powieźli pizez Syberyę do Ameryki, 
myśmy im tylko wieńce na trum nę 
składali.

Zwiedzał także ujścia Leny Polak, 
doktór proiesor Czekanowski i opisał 
je, Czerski dotarł aż do krajów Czuk­
czów i tam um arł—to byli oba wy­
gnańcy z 63 r. Przyjeżdżał przy mnie 
doktór Augustynowicz, by ratować Ja ­
kutów od czarnej ospy, która całe ułu­
sy zabierała. W szystko to oddziaływać 
musiało, a już najwięcej światła przy­
nieśli z sobą ci, których los zagnał siłą 
w te strony!

I tam  powiadam idea wolności zaświ­
tała, i tam  teraz ten biedny Ja k u t za­
czyna marzyć, wspomina legendy o 
przodkach swych którzyprzyszli ze stepów 
Gobi i to państwo swe tam założyli; 
wyciąga ręce do światła, ja k  ten Nieu- 
strojew Jaku t, który przy mnie był roz­
strzelany w7 Irkucku.

Więc, wy co tam  w te lody pójdzie­
cie, pamiętajcie, że i tam  są ludzie, którzy 
tej wolności pragną i światła potrzebu­
ją . Nie straszcie się, tam  W as przyj­
mą z uśm iechem  na ustach — a Jaku t 
powie, to nie Ruska, to tak i biedny, 
jak  i my!

Oto macie mały szkic brzegów, tej 
olbrzymio-groźnej a pięknej Leny, na 
skraju której tylu z naszych braci ko­
ści złożyło i tylko krzyż znaczy ich 
mogiły.

Roman Rogiński.

wania, a  te, które są (<Tygodnik Illustrowany*, 
«Słowo*, < Biblioteka W arszawska*) przeważnie 
leża nierozeięte i t. p.

Reform a jes t więc konieczną i podjąć ją  na­
leży w jaknajprędszym czasie. A do tego po­
trzeba przedewszystkiem obudzenia w całem 
społeczeństwie polskiem w Kamieńcu, dążenia 
do pewnej łączności, do pewnego wzajemnego 
odda,Mywania różnych grup tego społeczeństwa, 
do stworzenia wspólnych celów i dążeń.

Aby osiągnąć podobne zaaania, należy rozwi­
nąć wzajemne stosunki, przytem nietylko oficyal- 
ne na zebraniach, wiecach i t. p., lecz bliższe, 
domowe, obejmujące tak samo mężczyzn, jak  i ko­
biety, dorosłych i' dzieci.

W ostatnich czasach, na gruncie Kamieńca 
znalazło się kilka pań, które, dzięki wyjątkowym 
zaletom umysłu i serca, zdobyły ogólną sympa- 
tyę. One właśnie powinnyby "pomyśleć o zre­
formowaniu cszuflady kamień" eckiej* na sposób, 
jak i już, dzięki Bo*gu, został wprowadzony do 
wszystkich dzielnic Polski i jak i jedynie jest.... 
w Kuropie możliwy.

A wówczas nastąpi pożądana zmiana.
Gdy się różnorodne warstwy polskie w K a­

mieńcu zbliżą, wówczas dopiero może powstać 
mowa o stworzeniu życia i towarzystwa polskie­
go, wówczas dopiero "można się będzie zabrać do 
istotnej pracy społecznej i narodowej.

I. 0. S.

Z życia prowincyi.
Kam ieniec Podolski, dnia 3 czerwca.

Stosunki towarzyskie nie są nigdzie istotą 
życia umysłowego, lecz wszędzie stanowią ważny 
czynnik kulturalny. Spotykając się często, lu­
dzie mają sposobność wymiany zdan, poruszania 
coraz to nowych zagadnień, tw orzenia wspólnych 
celów i t. d. To też tam, gdzie życie towarzy­
skie je s t rozwinięte, łatwiej o myśl zacną, o ini- 
cyatywę pożądaną, o pracę społeczną w najpu- 
dnioślejszem słowa tego znaczeniu.

Łecz jeżeli w kazdem kulturalnem  społeczeń­
stwie życie towarzyskie istnieć i rozwijać się 
powinno," to tem więcej na ono racyę bytu w 
tych społeczeństwach, które stanowią mniejszość 
względem ogółu ludności i któie, otoczone obco- 
plemieńeami, mimo woli czuć się muszą Samotne 
i opuszczone. W  tych warunkach do życia to­
warzyskiego pobudzają nic tylko wymagania kul­
turalnego człowieka, lecz również instynkt samo­
zachowawczy, nakazujący się łączyć, aby zacho­
wać przyrodzone warunki bytu" i "aby wspólnemi 
siłami bronić swoich ideałów politycznych, eko­
nomicznych i kulturalnych. «Hromada welykij 
czcłowik’*, inówi przysłowie maioruskie.

N iestety, p jlsk ie  społeczeństwo w Kamieńcu 
tych prawd nie uznaje. Do życia towarzyskiego 
nie dąży, do łączności na gruncie wspólności na­
rodowej się nie peczuwa, żyje życiem samolu- 
bnem, wyiącznem, pozbawionem wszelkiej myśli 
ogólnej. N ie chcę wchodzić w roztrząsanie przy­
czyn tego zjawiska; być może istnieją jakieś 
nieznane, ważne nawet bardzo przyczyny i kon­
statuję tylko ten fakt, że stosunki pośród pol­
skiej ludności w Kamieńcu prawie że nie istnie­
ją , ze nie żyją z sobą i nie znają się wcale 
laazic tego samego stanu lub profesyi, że kilka­
set rodzin, tu mieszkających, je s t podzielonych 
aż na k ilkaset kółek, wzajemnie się nieznają- 
cych, że skutkiem tego towarzystwo polskie, 
jako tak ie , nie je s t tu znanem wcale, że jakiej 
kolwiek wspólnej polskiej organizacyi tu  niema, 
że, oczywiście, również mowy być nie może o 
jakichś celacL narodowych, dążeniach, pracy d la 
wspólnego dobra, a jeżeli i je s t mowa jaka o 
tem, to nie ma ona nic z rzeczywistością wspól­
nego.

Gdym zapytywał ludzi, dawno w Kamieńcu 
mieszkających i znających dokładnie tutejsze 
slosuuki, jaka  je s t przyczyna tej dziwnej apatyi 
Polaków kamienieckich, nie potrafili mi dać na­
leżytej odpowiedzi. W spomnieli tylko, że w Ka­
mieńcu tak było zawsze, że «skostniałość» Ka­
mieńca je s t przysłowiową na Podolu i że wszyscy 
Podolacy wiedzą o tak zwanej «szufladzic ka­
mienieckiej*, do której żadne świeże tchnienie 
nie ma przystępu, że po dzień dzisiejszy, jak  Ma­
rek po piekle, tuła się tu legenda o wyższości 
jednych, o niższości drugich, o różnych" wzglę­
dach i względzikacli i t.»p., że legenda ta jest 
jedną  z ważniejszych przeszkód, stworzenia w Ka­
mieńcu jakiegobądź życia polskiego i t. d. I cy­
towano mi przyczyn wiele, lecz jakże wszystkie 
były naiwne, jakże mało warte, abv zastanawiać 
się nad niemi!

A tymczasem położenie je s t zaiste groźne. 
Polacy, którzy niedawno jeszcze stanowili w K a­
mieńcu pewną siłę realną, z k tórą  wogóle liczyć 
się trzeba było, dziś coraz oardziej zaczynają 
być uważani "za «grupę», na którą nikt zwracać 
nie potrzebuje uwagi. I miał prawo powiedzieć 
jeden z bardzo poważnych i bezstronnych działa­
czy rosyjskich, że w Kamieńcu po stronnictwach 
narodowych: małoruskiem, żydowskiem i rosyj- 
skicm, następują grupy: polska i niemiecka. A 
więc doszliśmy do tego, że mamy w Kamieńcu 
tyle właśnie znaczenia, ile go mają Niemcy, 
których tu podobno je s t zaledwie kilkuset. Nas 
je s t aż siedem tysięcy, na nas składują się czyn­
niki względnie najbardziej wykształcone i za­
możne. alf wskutek egoizmu naszego, dziwnego 
sobkostwa, rezygnacji na wszystkich punktach 
i t. d., stanowimy «grupę» narówni z ^niemiecką 
w Kamieńcu*.

Ten jednak pogląd na nas nie stanowi jedy­
nego skutki; naszego obecnego położenia, są  inne 
ważniejsze i dla godności narodowej stokroć bo­
leśniejsze. N iektóre są bezpośrednie, że wspo­
mnę tylko o wielkiem fiasku podczas wyborów 
do Izby Państwow ej z m iasta Kamieńca, na któ­
rych żaden Polak nio wyszedł na wyborcę, o 
takiemże fiasku na wyborach w gubernii i t. d. 
Inne są pośrednie, naprz. że w Kamieńcu niema 
dutąd żadnych objawów życia narodowego, że 
skutkiem tego sfery niższe poddają się nader 
szybkiej rutynizacyi, a  dzieci warstw wykształco­
nych ani pisać, ani czytać, ani mówić po polsku 
me umieją, że dotychczas w żadnej ze szkół ka­
mienieckich, rodzice uczniów nie upomnieli się 
o wykłady języka polskiego, że zainteresowanie 
się sprawami polskiemi je s t nader ograniczone, 
czego dowodem służyć może ta  okol czność, że 
dla 7,000 Polaków, mieszkających w Kamieńcu, 
tutejsza poczta otrzymuje zaledwie 304 ogzem- 
plarzy pism polskich, z której to liczby nb. przy­
najmniej połowa je s t przeznaczona dla okolicznych 
obywateli, że w klubie miejskim niema prawie 
gazet polskich, bo nikt nie wymaga ich zaabono­

Żytomierz, 4 czerwca.

Widmo rozruchów agrarnych staje się coraz 
groźniejsze. Ze wszystkich stron podają gazety 
złowróżbne wieści, a i w okolicach Żytomierza 
zaczyna być niespokojnie. Mamy do zanotow ana 
kilka wypadków, świ-dczących, że spokój, który 
jeszcze panuje w niektórych okolicach, je s t spo­
kojem wyczekiwania, i kto wie, jak  straszne ka­
taklizmy gotuje najbliższa przyszłość. W łościań- 
stwo znakomicie jesi poinformowane o tem, co 
się dzieje w Izbie Państwowej i, naturalnie, 
uwaga jego wyłącznie ześrodkowuje się na kwe- 
styi agrarnej. * Jak  tylko zapadnie uchwała, któ­
ra* włościanom nie tiafi do przekonania, możouy 
się spodziewać całego szeregu napadów, grabie­
ży i pożarów, bo ciemna ta  masa, zawczasu pod­
burzana i powstrzymywana tylko nadzieją, iż 
kwestya uziemi* zostanie rozstrzygnięta na ich 
korzyść, zacznie sobie sama tsprawiedliwość* 
wymierzać.

Przed kilku dniam>, we wsi Sołotwinie żyto­
mierskiego powiatu, włościanit vypędzi’i swoje 
bydło ria gn io tą  dworskie, napadn*na dom rządcy 
Jinjątku i znęcaii się nad jego żoną, przykłada­
jąc  jej sierp do gardła i żądając wydaniu pie­
niędzy. N a «uśmirenje» wezwano 150 aragonow 
z Żytomierza, którzy zapewne nie omieszkąją 
po swojemu we wsi póhulac, co naturaln ie, jeszcze 
więcej rozjątrzy włościan i może mieć opłakane 
skutki w przyszłości.

W Tatarynówce i W olicy włościanie, pracu­
jący na plantacyach buraków, zażądali podwyż­
szenia płacy dziennej. Kiedy im cdmćwiono, 
zastrajkowali, a sprowadzonych z okolicy robotni­
ków nie dopuścili do pracy, zmuszając ich do 
poparcia strajku.

W  Leszczynie banda włościan obiła ekonoma 
na dworskim "dziedzińcu. W  innych miejscowo­
ściach nie wynajmują wypasów, jak  za ubiegłych 
lat, mówiąc, że przyjdzie czas, iż sami wezmą 
co zechcą, bez żadnej zapłaty. To też niewesoło 
zapowiada się jesień  dli panów gospodarzy. 
Urodzaje, co się tak śwńetnie zapowiadały, mogą 
niedopisać, a jeś li i dopiszą, kto zaręczy, że nie 
zabiorą zboża włościanie.

Ju ż  teraz z powodu ustawicznych deszczów 
są duże stiaty. Koniczyna skoszona, po parę ty­
godni leży na polu i gnije; siano ściągają z łąk 
na nawóz, a wszystkie niższe miejsca wśród 
zbórz, to jeziora  i "błota, na których, prócz m ar­
nej trawy, nie będzie nic.

A jednak wobec tak smutnych widoków na 
przyszłość, gospodarze zachowują się dość obo­
jętn ie i trak tu ją  swoje straty z takim spokojem, 
jak  gdyby one riic ich dotykały. W szyscy nato­
miast mają skupioną uwagę na tej kwesty i, kió- 
ra  ma zadecydować o ich przyszłym losie — bę­
dzie wywłaszczenie, czy też nic będzie?

Lewald.

Ostatnie wiadomości.
— o—

Kuropatkin żąda sądu. Generał Kuro- 
patkin. idąc za przykładem  adm. Roże 
stwieńskiego, żąda, aby oddano go pod 
sąa.

Rewizya senaturska. Pomimo oporu 
sfer dworskich w Peterhofie, postano­
wiono zat ządzić w kraju nadbałtyckim  
rewizyę senatorską.

Powrót tMittego Dnia 15 b. m. po­
wróci do Petersburga hr. W itte i przyj­
mie udział w naradzie, jak a  ma się od­
być d. 20 w Peterhofie przy współdziale 
wszystkich m inistrów i najbardziej wpły­
wowych osób. Podobno w przeddzień 
tej narady ma być zaproszony do Pe- 
terhofu Muromcew.

Oficerowie a ruch wolnościowy. Mi­
nister wojny zwraca uwagę dowódców 
poszczególnych oddziałów na to, że o- 
ficerowie „przyjm ują udział w tak zwa­
nym  ruchu wolnościowym", podczas 
gdy powinni oddawać swe siły pełnie­
niu bezpośrednich obowiązków.

Dymisya gabinetu. W Petersburgu 
zaczęły kursować pogłoski o dymisyi 
gabinetu i wydaniu m anifestu w spra­
wie agrarnej, zawierającego ustępstw a 
postawionym przez Izbę żądaniom.

Śmierć Pillsbury. W Filadelfii zmarł 
dnia 6 czerwca b. r. sławny szachista, 
Pillsbury.

Za utrzymanie jeńców. Jak  donoszą 
do dzienników z Tokio, Japonia żąda 
od Rosyi, tytułem  wynagrodzenia za 
utrzym anie jeńców, 15 milionów fumów 
szterlingów. Rosya natom iast nie chce 
zapłacić tej sum y, jako zbyt wygórowa­
nej.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 7 czerwcu 1906 r.

g. 7 g- 1 g 9 
zrana po poł. wiecz.

Temp. pow. wedł. Cel. 14,8 21,2 16.2
Barometr przy O w m. m. 746,1 746,1 747,6
Stop. wilgotności w proc. 65 52 60
Kier. i sz. (w m. m. s.) PW 3 P4 PPW 2
Cbmurn. w°dł, 10 st. sys. O 8 8
Ilość opadów w m'm. — — 0,0

od g. »-ej wiecz 
do g. 9-ej wiecz.

Nąjw. temp. powietrza w ciągu doby . 21,8
N ą jn izsza ....................................................................12,8

„ na powierzchni ziemi . . '2,0
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . 17,4
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 19,7

Ogólny stan pogody w Europie zrana na
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane: trochę cblodaiąj, zmiennie w Fin- 
landyi i na południo-wsćhodzie, mało zmian w 
pozostałej Rosyi.
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M m ' ] i  w J a p o n i i .
Japończycy są znanymi w św ucie m a­

gikam i i kuglarzam i, którym  pod wzglę­
dem zręczności w rękach n ikt nie może 
dorównać. Tę wrodzoną i wyćwiczoną 
zręczność um iejętnie zastosowują w ży­
ciu złodzieje japońscy, trzym ający prym 
w śród swoich europejskich kolegów.

Złodzieje europejscy, zwłaszcza an­
gielscy, stanow ią ścisłą organizacyę i 
wyprowadzają nieraz w pole najsprytniej­
szych policyantów. Złodzieje japońscy 
odznaczają się niezwykłą przebiegło­
ścią. Nie mówiąc o kradzieżach na 
sposób am erykański, głównym rodza­
jem  złodziejstwa jest okradanie prze­
chodniów na ulicach, a ulubionym 
przedmiotem kradzieży chodaki, a ra­
czej podstawki, na których Japończycy 
staw iają nogi.

Takie chodaki mające 5—6 centy­
metrów wysokości, podtrzym ują nogę 
za pomocą niewielkiego rzemienia, 
przeciągniętego za wielki palec nogi, 
a zatem bardzo łatwo je zdejmować 
i wkładać. Gdy tylko złodziej spostrze­
że podczas licznego napływu publiczno 
ści franta, mającego nowe chodaki, 
które nieraz byua ją  bardzo drogie, 
podchodzi cicho z tyłu i nie zw racają­
cemu uwagi właścicielowi chodaków 
połechce piętę gęsiem  piórem. Połe­

ch tany  sądzi, że ukąsił go jak iś owad, 
podnosi nogę, nie odwracając się i, s ta ­
wia ją  w stary  chodak zam iast swego 
nowego, k tóry  zręczny złodziej zdążył 
już zamienić. Takim  sam ym  sposobem 
wykonywa operacyę zamiany chodaka 
z lewej nogi.

D rugim  przedm iotem  kradzieży są 
szpilki damskie. Ozdoby te często pro­
ste i tanie, ale nieraz wykwintne i dro­
gie, stanow ią niezbędny dodatek do 
skom bincwanych fryzur Japonek. Zło­
dzieje wyciągają je z włosów' za pomocą 
gumowej taśmy, przyczepionej do bam ­
busowej pałeczki. Jak  tylko tasiem ka 
zaczepi za szpilkę pozostaje tylko po­
ciągnąć lekko i szpilka znajdzie się w 
rękach złodzieja. Wielce ułatw iają k ra­
dzieże ubrania Japonek, tak  zwane k i­
mono, których długie rękawy zastępu- 
ją  kieszenie. W rękaw ach kimono Japon­
ki przechowują chustki do nosa, wa­
chlarze, pieniądze i różne drobiazgi.
Zręczny złodziej z łatwością wrsunie rę­
kę w taką  improwizowaną kieszeń i 
wyciągnie wszystko, co się tam  znaj­
duje.

Kradzieże z włamaniem  odbywają się 
przeważnie w nocy. Złodzieje po cichu 
wym azują tłuszczem drzwi mieszkań 
i otw ierają je  bez najmniejszego hała­
su. Wszedłszy do m ieszkania, bez 
ceremonii rzucają się na gospo­
darza żądając oddania pieniędzy i 
rzeczy cennych. Biada temu, kto
podczas rabunku zawoła o pomoc. W

D Z I E N N I K  K I

jednej chwili ostra szabla w które „go- 
ście“ są uzbrojeni, zmusi wołającego do 
wiecznego milczenia. Niekiedy złodzie­
je  byw ają po swojemu... uczciwi. Pe­
wnej rodzinie podczas wycieczki w 
okolice Hiroszimy skradziono worek 
podróżny, w którym  znajdowały się 
rysunki, książka cechowa i papiery ro­
dzinne. Po upływie kilku dni poszko­
dowany znalazł przede drzwiami swego 
domu skradziony worek wraz z całą 
zaw.artością.

Do niedawna groziło wielkie niebez­
pieczeństwo każdemu, kto bez konwoju 
odważył się jechać z Kioto do Tokio 
przez przełęcz Hakowe. Na drodze tej 
rabowano i zabijano bez miłosierdzia, 
nawet biednych pielgrzymów- Ale 
już od lat 40 zmieniły się stosunki: 
kolej żelazna, przechodząca prze tę 
okolicę, uczyniła drogę bezpieczną na­
wet dla pieszych podróżnych. Więzie 
nia japońskie ' również zmieniły się obe­
cnie z gruntu. Dawnemi czasy prze­
stępców sadzano do klatek drew nia­
nych, a dziś więzienia to gm achy m u­
rowane, oświetlone elektrycznością, z 
wygodnemi celami. Więźniowie, ubra­
ni w bluzy czerwone, zajmują się wy­
plataniem ze słomy, otrzym ując za 
pracę dwa i pół centym a za godzinę. 
Pożywienie ich składa się z niewielkiej 
porcyi ryżu i chleba. Łaźnie.biorą co­
dziennie. Pomimo jednak  tych pozor­
nych wygód, regulam in więzienny je s t 
bardzo surowy.

j  o  w  ś  k i

Kolej między Azyą a Ameryką,

W Petersburgu, w edług doniesień 
gazet berlińskich, powstał projekt bez­
pośredniej komunikacyi kolejowej, po­
między starym  a nowym światem Ini- 
cyatywę wzięli na siebie Amerykanie, 
którzy nie szczędzą nigdy pieniędzy 
ani wysiłków, kiedy chodzi o bussi- 
ness i zaimponowanie zniewieściałym 
Europejczykom.

Projekt, o którym  mowa opracowa­
ny został szczegółowo przez syndykat 
inżynierów z przewodniczącym, p. de 
Lobel, na czele.

Począwszy od Irkucka, wytknięto na 
mapie gieograficznej linię kolei żela­
znej aż do m iasta W iercho-Kołyniska. 
Stam tąd kolej skręci ku brzegom cie­
śniny Beringa i tunelem  podmorskim 
przejdzie na brzeg przeciwny półwyspu 
Alaski, skąd dotrze do krańcowej sta- 
cyi Noma, m iasta, połączonego cztere­
ma drogam i żelaznemi, z właściwym 
lądem  am erykańskim . j

Długość projektowanej kolei wynie-] 
sie około pięciu tysięcy wiorst, przy­
puszczalnie budowajej pochłonie miliard 
dwieście pięćdziesiąt milionów franków, I 
co wyniesie dwieście pięćdziesiąt tysię­
cy franków na kilometr.

Najtwardszym  orzechem do zgryzie­
nia będzie przebicie tunelu pod morzem,

pięćdziesiąt metrów głębokiem. Roz­
wiązanie kw estyi znakomicie upraszcza 
obecność dwóch wysep, dzielących prze­
strzeń między obydwoma brzegami 
cieśniny, na trzy równe części. Inaczej 
mówiąc, zam iast jednego sześćdziesię- 
ciokilometrowego tunelu, przekopane 
będą trzy tunele pomniejsze, po dwa­
dzieścia kilom etrów każdy. Syndykat, 
dla łatwiejszego uzyskania koucesyi, 
zgadza się na opodatkowanie przedsię­
biorstwa do wysokości pięćdziesięciu 
milionów franków rocznie, na wybu­
dowanie sieci telegraficznej wzdłuż ko­
lei, zostającej pod wyłączną kontrolą 
rządową, oraz na założenie instytucyi 
kredytowej ula kolonistów syberyjskich. 
Syndykat gw arantuje także rosyjskim 
fabrykom  m etalurgicznym  dostawę ma- 
teryałów, na sumę tizy sta  milionów 
franków. Do budowy wyłącznie użyci 
będą tylko robotnicy Rosyanie.

W zam ian za to żądają Am erykanie 
udzielenia kuiicesyi na lat 90 i oddania 
im w posiadanie wzdłuż całej kolei, 
pasa ziemi po obu stronach drogi, sze­
rokości 12-tu kilometrów. Po upływie 

I iat trzydziestu przysługuje rządowi pra- 
1 wo wykupu drogi żelaznej.

Tak się przedstawia w ogólnym za­
rysie przyszła kolej Rosyjsko-Amerykań- 

[ska. W sferach decydujących peter­
sburskich przyjęto projekt z wielkiem 
uznaniem. Między innymi za udziele­
niem  koncesyi oświadczyli się były m i­
nister kom unikacyi, Chiłkow, Gorcza-

N r . i l  OJ

kow i były m inister rolnictwa Jerm o- 
łow.

Giełda Petersburska.
7 czerwca 1906 r
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Usposobienie, z papieram.i dywidendowymi 
spokojne lecz stale; z funduszami państwowemi 
ciche; na premiówki popyt.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K a ro lin a  D z ied u szy ck a .

Gdyby była przyjechała tej nocy, w 
jednej z tych chwil litości i przeraże­
nia, które szum wichru budził w du­
szy młodzieńca, byłby ją przyjął serde­
cznie i przebaczył jej. Ale noc minęła 
i zaświtał dzień a on, przebył godziny, 
które zaliczał do najcięższych w swem 
życiu. Przez te godziny kręcił się po 
drożynach, jakby wichrem pchany, po­
szedł do kilku znajomych domów, pił 
wódkę, wrócił do wdowy i usiadł przy 
ogniu, czując gorączkowe dreszcze i sil­
ne podrażnienie nerwowe.

I ciotka Gracya nie miała spokoju; 
kręciła się po swoim domku, a zaledwie 
skończyło się skrom ne śniadanie, wy­
szła naprzeciw Oli, prosząc Ania, by 
starał się być spokojnym.

— Bodaj, że się ona ciebie boi!...
— Ale idźcie, idźcie, św ięta kobieto! 

—rzekł z pogardą. — Nie spojrzę na­

wet na nią, kilka słów tylko jej po­
wiem...

Godzina przeszło minęła. Student 
przypomniał sobie z goryczą ow7ą słod­
ką godzinę, w której czekał na powrót 
ciotki Tatany; i podczas, kiedy gorąco 
pragnął przybycia Oli, tego smutnego 
przybycia, które raz przecież miało po­
łożyć koniec jego męczarniom, czuł, że 
go pożera gwrałtowne pragnienie, aby 
ona nie przybyła, aby znowu uciekła i 
zniknęła na zawsze.

— Ale ona je s t i chorą także —my­
ślał ze sm utną pociechą—ona wkrótce 
umrze.

W dowa wróciła sam a, drżąca.
— Cicho, nie gniewaj się, — szybko 

rzekła, glos zniżając — Jedzie, jedzie! 
jedzie! Je s t tu: ja  jej powiedziałam 
wszystko! Cicho! Ona się okropnie boi. 
Synu, nie zrób jej co złego.

I znowu wyszła, pozostawiając otwar­
te drzwi, kiórem i wicher tłuc zaczął, 
otwierając je  i zamykając, jakby się 
mocując z niemi.

Ani czekał blady, bezmyśly.
Ile razy drzwi się otw ierały do ku ­

chni, wpadał prz*-/ nie wiatr, i słońce, 
oświecając i poruszając każdy przed­
miot i niknąć, by Się ukazać znowu. 
Przez parę m inut Ani bezwiednie śle­
dził grę wichru i słońca, ale naraz roz­
złościł się i wstał, by drzwi zamknąć, 
nerwowy i gniewny.

1 tak się ukazał nędznej kobiecie, 
k tóra zbliżała się, cała drżąca, nieśm ia­
ła, oedarta, jak  zebraczka. On spojrzał 
na nią i ona spojrzała na niego: prze­
rażenie i nieufność przebijała w oczach 
obojga. Żadne z nich nie pomyślało, 
by rękę wyciągnąć i pozdrowić się, ca­
ły świat boleści i win niemiłosieinie 
ich dzielił, aniżeli gdyby byli dwojgiem 
śm iertelnych wrogów.

Ani trzym ał drzwi, opierając się o 
nie, zalany jasnością słońca i wodził 
oczyma za nędzną postacią Oli, która, 
pchana niemal przez ciotkę G rację, 
zbliżała się do ogniska. Tak, to była 
ona, blade i wychudzone widmo, któ­
re mu się w oknie przydrożnej chaty 
ukazało; z tw arzą żółto-szarawrą, z wiel- 
kiemi, jasnem i oczyma, jakby  oczyma 
dzikiego, schorowanego kota. Zaledwie 
usiadła, wdowa wyszła, pozostawiając 
gości swoich samych. Ale Ani trzasnął 
drzwiami i pobiegł w najwyższej iry- 
tacyi za ciotką Gracyą

— Dokąd idziecie'?- Chodźcie, wróć­
cie się zaraz, bo inaczej i ja wyjdę 
także! — rzekł cierpko, dopęclzając 
w7dowę.

Ola m usiała usłyszeć tę groźbę, bo 
kiedy Ani z wdową wrócili do kuchni, 
zastali ją  płaczącą koło drzwi, gotową 
także do odejścia. Zaślepiony w sty­
dem i bólem młodzieniec, rzucił się na 
nią, objął silnie ram ieniem , do ściany

przycisnął, poczem drzwi zam knął na 
klucz.

— Nie! nie! Krzyknął do kobiety, 
która do ziemi przysiadła, kuląc się i 
płacząc konwulsyjnie. Już nie odej­
dziecie1 Ani kroku nie zrobicie bez me­
go pozwolenia. Zostaniecie tu... może­
cie płakać, jak  długo zechcecie, ale 
stąd nie ruszycie się więcej. Wesołe 
czasy już się skończyły!

Oia coraz więcej płakała; łkanie wstrzą­
sało nią całą; ale w tym potoku łez- 
zadźwięczały, jakby  szalona ironia, osta, 
tnie słowa Ania. On to uczuł, a wstyd 
za wymówienie tych potwornych słów 
wzmógł jeszcze bardziej gniew  jego.

Ach! tak, płacz kobietj, Zamiast go 
wzruszać, złościł go: w szystkie instyn-
kta człowieka pierwotnego, barbarzyń­
skie i dzikie, drgały w jego nerwach: 
i on to czuł, ale pohamować się nie 
umiał.

Ciotka Gracya z przerażeniem patrza 
la na niego, pytając w duchu, czy też 
Ola, obawiając się go, nie miała słu­
szności, potrząsała głową, groziła obie­
ma rękam i, niespokojna, gotowa bj:ła 
na wszystko, byle przeszkodzić gwałto­
wnej scenie, ale nie wiedziała sam a co 
powiedzieć. Ach! ten piękny chłopak 
był prawdziwie wściekły: straszniej­
szym był od pasterza Orgolese z m a­
czugą, straszniejszy od bandytów, któ­
rych w górach znała.

Gna sobie wyobrażała, że to się wszy­
stko całkiem inaczej odbędzie!

— Tak—mówił dalej—zniżając głos i 
zatrzym ując się przed Olą; wasze po­
dróże już się skończyły. Mówmy rozsą­
dnie; darem nie płakać, przeciwnie, po­
winniście się cieszyć, żeście dobrego 
syna odnaleźli, k tóry dobrem za złe 
odpłaci. Stąd się już nie ruszycie, do­
póki ja  nie rozkażę. Rozumiecie? rozu­
miecie? — powtórzył, znowu podnosząc 
głos i uderzając się w piersi. Teraz ja  
jestem  panem; już nie jestem  siedmio­
letnim  dzieciakiem, któregoście podle 
oszukali i opuścili, już nie jestem śmie­
ciem, któryście odrzucili precz; teraz 
jestem człowiekiem, rozumiecie? i po­
trafię się obronić, potrafię, bo dotych­
czas tylkoście m nie obrażali i zabijali 
codzień, a zawsze zdradziecko. Zawsze! 
Zawsze! gnębiliście mnie, rozumiecie, 
gnębiliście mnie coraz bardziej, coraz 
bardziej...

Rzucał się gniewnie, ale naraz, nie­
spodziewanie, patrząc na  Olę, która cią­
gle płakała, uczuł, że gniew jego sła­
bnie, znika. Ggarnęło go poczucie zi­
mna... Kto była ta kobieta, na którą 
on ciskał obelgi? Kupa łachmanów, bru­
dny ślimak, żebraczka, ta  istota bezdu­
szna? Czy ona mogła zrozumieć to, co 
on mówił? To, co sama zrobiła? A z 
drugiej strony, co mogło być wspólne­
go między nim a tą w strętną istotą?

Czyż ona napraw dę m atką jego była? 
A jeśli nią była, cóż to znaczyło i co 
na tern zależało? Matką nie jes t ta ko­
bieta, k tóra na światło dzienne wydaje 
istotę, owoc chwilowej rozkoszy, a po­
tem  rzuca ją  na środek drogi na los 
przewrotnego przypadku. Nie, taka ko­
bieta, m atką jego nie była i m atką  być 
nie mogła, on takiej kobiecie nic nie 
zawdzięczał. Może nie miał prawa czy­
nić jej wyrzutów, ale też nic miał obo­
wiązku poświęcać się dla niej. Jego 
m atką mogła być taka kobieta, ak 
ciotka Tatana, ciotka Gracya, a bodaj­
by Maria Obinu i bodajby ciotka B ar­
bara, albo Nanna pijaczka, wszystkie 
prędzej, oprócz tej jednej, nędznej isto­
ty, k tóra przed nim stała.

— Byłbym dobrze zrobił, gdybym  się 
m ą nie był zajmował, tak, jak mnie 
to ciotka Gracya radziła — pomyślał.— 
Co mnie na niej może zależeć. Możó 
lepiej, by ona Ho swojego dawnego po­
wróciła życia—może i lepiej!..

Ola ciągle płakała.
— Skończcie raz już płakać — rzekł 

zimno, ale bez gniewu. — A ponieważ 
Ola jeszcze bardziej płakała, skinął na 
wdowę, aby ją  uspokoiła i pocie­
szała.

— Czyż nie widzisz, że ona się boi?— 
szepnęła wdowa, podchodząc blisko 
niego.

(D. c. n.

W .K flR P IfIS K I &  W .L E f T E R T w  W A R S Z A W IE
Farby I Lakiery | Pokosty

A L . l  EROZOIIM5W IŁS * CENNIKI F R A N fO iG R A T l?

R eprezentant w Kijow ie, NI. P rzanow sk i, P ro re zn a  2 m. 66.

Tapety Now ootw orzony skład tapet

Petersburskiej
Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani­
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy­
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtow a i 
detaliczna. Właściciel I. A LEK SA N ­
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.
A551— 10— 6

W yłączna re p re ze n tacya
fabryk

NI a c ’ C o r  m i c k

%
%
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maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę- W  
ści zapasowe—na składzie

L. ZDROJEW SKI i K. GRABOWSKI
Kijów, Kreszczatik ‘25. Telef. 924.

WWHałwWP iS rtan lrtl

A 178-40-9 %

M Y Ś L  P O L S K I
Tygodnik poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznym, naukowym, literackim i artystycznym pod kierownictwem

Sadeusza Grutewskiego
w ychodzi w W arszaw ie.

W chwili, kiedy w kraju całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną mysią 
i natchnieniam i tworzą podkład ideowy kierunku demokratyczno-narodowego. 

Organem tego głosu pragnie stać się

„Nlyśl polska",
jedyny w dniu dzisiejszym tygodnik narodowy.

Redakcya i Administracya: Krucza 47a 
Prenumerata w ynosi w W arszawie rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 2, z przesyłką 

pocztową rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 2.50.
W Kijowie prenum eratę na „Myśl Polską- przyjmuje A dm inistracya „Dzien­

nika Kijowskiego".

99 D Z I E W U C H A ” !
Pierwszy w Europie tygodnik ilustrowany humorystyczny, wyłącznie dla kobiet!

Nr J „D ziew uchy11 wyjdzie d. 3o-go maja!
Redaktor K. Laskowski (El).

Treść literacka: W szystko, co się kobiecie podoba! Humor! Satyra! Erotyki! 
Powieść! Feljeton! Sztuka! Teatr! Buduar! Mody! Sprawy małżeńskie! Polityka, 
Sprawy społeczne, Kronika!

ILUSTKACYE: Wszystko, co pięknem w kobiecie! Galerya wszechświatowych 
piękności! (z przewagą W arszawianek). Typy! Sceny rodzajowe! Każda prenu- 
meratorka (piękna) m a prawo pomieścić swoją podobiznę w „D ziew usze". 
Wydanie luksusowe! Cena w W arszawie: rocznie 4 rb., półr. 2 rb., kwart. I rb., 
mies. 40 kop. (za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie). Z przesyłką na 
prowincyę: rocznie 5 rb., półr. 2 rb. 50 k., kwart. I rb. 30 k., mies. 75 kop. 
Dział ogłorzeń Ściśle ograniczony, 50 k. za wiersz! Pojedynczy zeszyt 10 k. — 
Uwaga! Prenum erata próbna „Dziew uchy" na czerwiec (4 zeszyty) dla 
rozpowszechnienia pisma tylko 20 kop.! z przesyłką tylko 30 kop. Adres: No­
wy-Świat Nr 70, I-sze piętro, front. Telef. 1162. R— 1

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst­

kich stylach rosyjskich i zagranicz­
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej­
scowym wysyłają się na żądanie prób­
ki gratis. A323— 11— 11

WW. PP, cukrownicy i właściciele parowych fabryk, 
popierajcie przemysł krajowy!!!

Używajcie najtańszego, a zarazem najpraktyczniejszego
m ateryału do izolowania ru r parowych i wodnych,
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„WOJŁOKU IZOLACYJNEGOu
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wszelkich tek tur dla celów technicznych, z których głównie 
,Celluloidową“ w arkuszach i krążkach, wyrabianych w warszaw­

skiej fabryce tek tu r Juliana WITKOWSKIEGO i S-ki.
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Główny repreze n tan t były  
za rzą d za ją cy  fa b ry k ą W. E. Buchwitz

„Natialin" v Poraju. Warszawa, ul. Grzybowska 68a. W Kijowie na­
bywać można w domach handlowych: Nieczuji-Wierzbickiego i Brze­
zińskiego, ChądzyńskiegoJ i S-ki, Akc. Tow. B-ci K. i A. W tirgler 

i Akc. Tow. T. Młoszewski i S-ka.

„S0K0Ł“
Tygodnik obrazkowy

p o ś w i ę c o n y  s o k o l s t w u  p o l s k i e m u ,
krajoznaw stw u i lite ra tu rze .

W WARSZAWIE: NA PROW1NCYI:
Rocznie . . . . rb. 3 k. — Rocznie . . . . rb. 4 k. —
Kwartalnie . . .  „ I „ — Półrocznie . . .  „ 2 „ —
Miesięcznie . . .  „ — „ 35 Kwartalnie . . .  „ I „ 35

W arszawa, Plac Ś-go A le ksa n d ra  N r 8.

W i l e ń s k
dziennik polityczny, literacki i społeczny w Wilnie,

została wznowiona i zacznie wychodzić z dniem 16/29 m aja r. b. 
pod redakcyą p. Michała Rómera.

Prenum erata w W ilnie i Mińsku: rocznie rb. 6 , dwumiesięcznie I rb., m iesię­
cznie 60 kop., z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8, kw artalnie rb. 2, m iesię­

cznie 75 kop. Wilno, Wileńska Nr 29.

Obok Nałęczowa
w najpiękniejszej ziemi lubelskiej je s t 
do sprzedania na dogodnych w arun­

kach większy

Majątek ziemski
dobrze zagospodarowany. W iadomość 
wr W arszawie, M arszałkowska Nr 47, 
u rządcy domu, listownie lub ustnie 

od 5-ej do 7-ej. A599
Nr domu 34 
KRESZCZATIK

Nr domu 34 
PASAŻ

Z powodu
zawieszenia handlu rozprzedają się za 

część wartości m eble używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, graw iury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, m arm ur, m e­
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba­
wialnych, gabinetów z drzewa palisan­
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me­
ble sprzedają się niżej wartości. Za­

miejscowym opakowanie darmo.

Kreszczatik domu Ni 34, Pasaż,
magazyn rzeczy używanych.

A6615

% N ajstarsza
F a r b i - y k a  

O g n i o t r w a ł y c h k a s

8. Z i i o n M i i D
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560

A591

Cisawki, jęczmienia browarowego. 
O ryginalne nasiona

Zakupi na W ęgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuję osobi­
ście oczyszczenia i wysłania. Pro­

simy o wczesne zamawianie

L, Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25.

y Qfl 7Q z powodu braku pracy. Pro- 
W jUŁd szę i błagam  o pracę, lecz do­
stać nie mogę. Mam siedmioro dzieci, 
bezrobocie doprowadziło nas do nędzy 
ostatecznej, z głodu umieramy. Zwra­
cam się do serc litościwych z prośbą 
o pomoc. Kuznieczna 51, m. 7, A. Ko- 
zerawski. R315-8-1

r  inn jn fi zagramcz. nowe, tanio sprzed 
rid lfllfU  Kijów, Prorezna 13, mag 
muzyczny. R298—3—3

Plinhcł o r  Poszul<:- posady w mieście 
u U u Ł d llu l lub na wyjazd, posiada re- 
komendacye. Adr.: Mizocz, gub. woł. 
dla I. W inogradzkiego. R‘299-5-4

C u „ r |n n ł poszukuje kondycyi. Oferty 
OlUUulll listów. W .-Podwalna 33 m. 18. 
L. K. R300—5—4

QłnH „ n n l i t  (rea1-) poszukuje lekcyi 
OlUUi JJUUli na wyjazd. Bezakowska 
5 m. 5, dla M. K R307

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 kwietnia 1906 r.).

STACYE

Połud -Zach. Kolej

K u rycr  I i II, Odesa, 
Kiszyniów . . . .
K u ryer  I i II, Brześć, 
W a rsz a w a . . . . . 
P ocztow y  II, II i III 
Odesa, Brześć, Grajewo
Humań ...........................
P ocztow y  I, II i III
Sarny,Kowel,W arszawa
Osobowy I, II  i III 
Brześć, Białystok, Gra
e w o ................................
Osobowy I, II i III Hu 
mań, Odesa . . . .  
Osobowy I, II i III B er­
dyczów, Radziwiłów
W ie d e ń ...........................
Osobowy 1, II i III Ode­
sa, Wołoezysk • .- • 
Osobowo.-Tow. II i III. 
Odesa, Brześć . 
P ocztow y  I, I l i  III ^ua-  
mionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . .  
Osobowy I, II i III, Zna 
mionka, Mikołajów, E 
lizawetgrad . . . .  
Osobowo-Towar. I, II
i III, do B iałej Cerkwi 
Osobowy I, II i II I  Sar­
ny, Kowel, W arszawa, 
Wilno, Petersburg , • 
S zyb szy  tow. IV  jPjów, 
Odesa, B rześć  i Zna- 
mionka - • • ■ .
Osobowy I, II i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
terynosł., Sewastopol 
Rostów n/D....................

Mojkiewsko-Kijowsko- 
W oronejka Kolej.

M oskwa . . . , 
Pocztow y  I, II i 
Moskwa . . . ,

skwa, W oroneż . . . 
Osobowy I I I  III Kursk 
Woroneż, Charków, P e ­
tersburg ......................

Kijowsko-Połtawjka
Kolej.

P ocztow y  I, II  i III Kre- 
mieńczug, Połtaw a, 
Charków . . . .

i  owur.-osoooujy  i i

Połtawa, Charków

OoCL
Z

Udch. 
z Kijowa

5 Przych. 
^  do Kijowa

god. min. god. min.

1 9.00 w. 2 9.45 r

9 6.55 w. 10 11.00 r.

3 9.15 r. 4 9.00 w.

3 11.25 r. 4 8.25 w.

13 12.05 n. 14 6.56 r.

5 12.30 n. 6 6.15 r.

U 8.25 w. 12 10.26 r.

7 9.35 w. 8 8.15 r.

15 8.00 r. 16 7.35 w.

19 10.50 r. 20 5.59 pp.

17 11.20 w. 18 7.15 r.

27 5.00 pp. 28 9.15 r.

5 11.50 w. 6 7.35 r.

31 12.50 n. 12 1.10 pp.

83 7.48 r. 94 10.02 w.

2 11.40 w. 1 6.02 w.

4 11.00 w. 3 7.30 r.

6 12.44 pp. 4.00 pp.

8 8.05 w. 7 10.35 r.

3 12.15 n. 3 7.10 r.

2 6.1 w. 1 8.47 r.

12 8.30 w. U 9.45 w.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


